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Rozdział 1.
Wszystkiego najlepszego! - us ysza am g os mojej ł ł ł
siostry,chcia am jej odpowiedzie , ale by am zbyt ł ć ł
zm czona, eby otworzy  usta. ę ż ć
-Bee ? Halo? Ko czysz dzi  dwadzie cia jeden lat.ń ś ś
Rusz ten swój leniwy ty ek!  Mrukn am w ł ęł
odpowiedzi i pozostawa am w bezruchu. ł
-Ok, chcia am to zrobi  w prosty sposób, ale ł ć
poniewa  nie chcesz wsta  nie dajesz mi ż ć
wyboru ... 

Us ysza am jej wyj cie z pokoju, wi c ł ł ś ę
u miechn am si  do siebie i przytuli am mocniej ś ęł ę ł
poduszk  i otuli am si  moj  ko dr . By o tak ę ł ę ą ł ą ł
wygodnie, oczywi cie, zako czy o si  to kilka ś ń ł ę
minut pó niej, kiedy przysz a moja siostra z ź ł
powrotem do mojej sypialni uzbrojona w bro . ń

mierciono n  bro . Ś ś ą ń
-Wstawaj! - krzykn a Branna. ęł
Dla zaspanego mózgu wszystko by o spokojne i ł
normalne,a  tu nagle wszystko by o zimne i mokre.ż ł
Krzycza am i kaszla am, kiedy nabra am do ust  ł ł ł
wod  zamiast tlenu. Wpad em w panik  i skopa amę ł ę ł



moj  ko dr . Nast pnie wdrapa am si  na gór , ą ł ę ę ł ę ę
dopóki nie sta am na rodku mojego ó ka. ł ś ł ż
Krzycza am,gdy ból od lodowatej wody przeszy  ł ł
ka de kolejne zako czenie nerwowe.  ż ń
-Branna! - krzykn am w gniewie. ęł
-Mówi em ci wstawaj,ale nie s ucha a . ł ł ł ś
Znowu wrzasn am i otar am wod  z moich oczu. ęł ł ę
Otworzy am oczy w tym samym czasie, kiedy ł
Branna wzi a nogi za pas i z ogromn  pr dko ci  ęł ą ę ś ą
wybieg a z mojego pokoju. ł
-Id  ci  kurwa zabi ! - z rykiem, zeskoczy em z ę ę ć ł
ó ka i prawie skr ci am kark na mokrej pod odze, ł ż ę ł ł
która teraz ju  nie by a sucha. Kiedy troch  si  ż ł ę ę
uspokoi am, ostro nie wysz am z mojego pokoju, ł ż ł
dopóki nie stan am na suchym dywanie, gdzie ęł
wytar am swoje nogi. Wtedy wystartowa am, jak ł ł
nietoperz z piek a na dó  schodami w ł ł
poszukiwaniu, mojej tak zwanej siostry. Jako 
pierwszy sprawdzi am salon, ale by  pusty. ł ł
Wróci am na korytarz i spojrza am na kuchnie, ale ł ł
ujrza am jedynie zamkni te drzwi. Otworzy am je i ł ę ł
z rozmachem wpad am do rodka. ł ś



-Wszystkiego najlepszego! - zignorowa am wiwaty ł
od facetów, którzy wype niali moj  kuchni  i dalej ł ą ę
poszukiwa am moj  ofiar . "ł ą ę
-Cholera bumble bee, kiedykolwiek s ysza a  o ł ł ś
spodniach od pi amy? - spyta  ochryp ym g osem ż ł ł ł
Kane. Kane Slater by  bratem mojego ch opak, ł ł
Dominic'a Slater'a. Dominic mia  trzech starszych ł
braci: Ryder, Alec i Kane. Równie  mia  m odszegoż ł ł
brata o trzy minuty. Tak, bli niaka o imieniu ź
Damien Slater. Bracia Slater to pi cioro gor cych ę ą
facetów. Spojrza am na Kane'a, kiedy mówi  i ł ł
unios am brwi, kiedy zauwa y am jego oczy ł ż ł
skierowane w dó  mojego cia a. Zmarszczy am brwił ł ł
i spojrza  na Aleca i Rydera, których oczy tak e ł ż
by y skierowane na doln  po ow  mojego cia a. ł ą ł ę ł
Kiedy moje oczy wyl dowa y na moim ch opaku, ą ł ł
Dominicu, przewróci am oczami, poniewa  mia  ł ż ł
tupet,aby u  doln  warg  i gapi  si  na doln  ż ć ą ę ć ę ą
parti  mojego cia a, jakby chcia  mnie zje . ę ł ł ść
Spojrza am na siebie i oczywi cie by am w samychł ś ł
majtek. Moich mokrych majtkach. Brak spodni od 
pi amy by  bardzo dostrzegalny. By em ż ł ł
zak opotana? Nie. Czy by am z a? Piekielne kurwa ł ł ł
tak. 

-Branna! - Warkn am. ęł



Ka dy z braci u miechn  si  do mnie, po czym ż ś ął ę
spojrza  przez moje rami , gdzie by a przyczajona ł ę ł
w ukryciu Branna ... albo staraj ca si  ukry . ą ę ć
-Ty zdradziecka suko! - krzykn am. Wtedy ęł
zacz am planowa  jej krwawe morderstwo, kiedy ęł ć
biega am za ni . Ruszy am do przodu i ł ą ł
manewrowa am wokó  Kane'a, który teraz pociera  ł ł ł
swoj  pier , lekko kaszl c.ą ś ą
Biedny ch opak nie czu  si  dobrze w ostatnim ł ł ę
czasie. Zatrzyma abym si  i sprawdzi a, czy z nim ł ę ł
wszystko w porz dku, gdybym nie by a na misji. ą ł
Zignorowa  go i krzyki innych braci do mnie ł
"zostaw Branna w spokoju " i skoncentrowa am sił ę
na mojej siostrze, która ucieka a przez drzwi ł
kuchenne do ogrodu.

-Zostaw mnie w spokoju. Ja tylko zrobi am to, co ł
kaza  Dominic! - Branna krzykn a, kiedy ł ęł
wskoczy a sama na du  trampolin , któr  ł żą ę ą
Dominic wygra  w konkursie na facebooku w ł
ubieg ym roku.ł
Szczerze my la am, e trampolina pójdzie na ś ł ż
marne, ale by am zdziwiona, jak cz sto bracie ł ę
skacz  na niej, jak banda dzieci. ą



-Nie mówi em ci, eby  obla a j  wod , k amiesz ł ż ś ł ą ą ł
Littlepage!

-Doko cz to Dominic, wyzywam ci ! - warkn  g os ń ę ął ł
Rydera, troch  jak Dominica. ę
Wyci gn am szpulk  z moich mokrych w osów, a ą ęł ę ł
nast pnie zwi za am moj  zapasow  gumk  w osyę ą ł ą ą ą ł
w niechlujny kok. mia am si  Dominica, który Ś ł ę
wygl da , jakby chcia  stan  do Rydera, ale ą ł ł ąć
wiedzia , e lepiej tego nie robi . Gdyby to zrobi , ł ż ć ł
prawdopodobnie le a by pod Ryderem, w sumie ż ł
jeszcze nigdy nie widzia am walki pomi dzy tymi  ł ę
bra mi.ć
-My l , e to, co on mia  na my li to, to e ona jest ś ę ż ł ś ż
k amliw  suk  z STD... co by oby bardzo dok adne.ł ą ą ł ł
Czy to takie trudne? - pomy la amś ł .

Dominic dysza  - powiedzia em tylko, eby  posz a ł ł ż ś ł
j  zawo a , a nie to, co w a nie powiedzia a ! -  ą ł ć ł ś ł ś
Ryder uderzy  Dominica w bark i to sprawi o, e ł ł ż
zasycza  z bólu.ł
Uwa am, e to zabawne. Odwróci am si  znowu ż ż ł ę
do trampoliny, gdzie moja siostra skaka a, jak ł
dziecko na cukrowym odlocie. 



-Trzymaj si  z dala ode mnie, Bronagh - ę
powiedzia a, i z tego co zauwa y am, suka ł ż ł
u miecha a si . ś ł ę My la a, e to zabawne?ś ł ż
-My lisz, e to mieszne? My lisz, e oblanie mnieś ż ś ś ż
wod  jest mieszne? - p k am, wspi am si  na ą ś ę ł ęł ę
trampolin . ę
-Co mam si  nie mia ? Skaczesz wokó  mnie w ę ś ć ł
majtkach i krótkiej koszulce...w mokrych, 
babcinych majtkach, które z reszt  wygl daj  ą ą ą
okropnie.  

I znowu poczu am, jakby mnie spoliczkowa a. ł ł
-Nie mów tak! S  wygodne ... Nie mog  spa  w ą ę ć
stringach lub innym gównie! - Branna u miechn a ś ęł
si  szata sko.ę ń
-Ciekawe co Dominic my li o twoich babcinych ś
matkach? - przymru y am oczy i krzykn am: ż ł ęł
-Dominic, czy obchodzi cie, e nosz  babcine ż ę
majtki do ó ka? ł ż
-Co? Hm, nie. To znaczy, wola bym eby  nic nie ł ż ś
mia a na sobie lub przynajmniej stringi, ale one ł
wszystkie ci gaj  si  tak samo, wi c nie b d  mi ś ą ą ę ę ę ę
przeszkadza .  ć



S ysza em jak Alec wybuchn  miechem, ł ł ął ś
pokr ci am g ow  z rozczarowaniem na to, ę ł ł ą
Dominicowi nigdy nie uda o si  powiedzie  co  ł ę ć ś
z ego. ł
-Jego to nie obchodzi - Branna u miechn a si . ś ęł ę
-S ysza am - zw y am oczy. ł ł ęż ł
-Chod  tutaj.ź
-Nie – u miechn am si . ś ęł ę
-Czemu?

-Czy my lisz, e jestem g upia?ś ż ł
-Tak -  Branna zignorowa a mnie i powiedzia a: Nieł ł
jestem. Nie podejd  blisko ciebie, bo wiem, e by  ę ż ś
mnie uderzy a, kiedy bym si  do ciebie zbli y a.ł ę ż ł
Uspokoi am si  na ruchomej trampolina. ł ę
-Wyla a  wod  z lodem nad moj  g ow  i ł ś ę ą ł ą
zniszczy a  mi ó ko ... My l , e dostanie klapsa, ł ś ł ż ś ę ż
to niewielka cena, za tak okropn  pobudk .ą ę
-Twoje klepni cia bardzo bol  - podnios am brew.ę ą ł
-Wszystkie klepni cia bol  - Branna pokr ci a ę ą ę ł
g ow . ł ą
-Nie bijesz, jak cz owiek, dzi ki czemu twoje ł ę
klepni cia bol  bardziej - zosta am obra ona, ale ę ą ł ż



by am te  dziwnie zadowolona, e powiedzia a, jakł ż ż ł
silna jestem. 

-Branna masz trzydzie ci jeden lat staruszko, ś
zachowuj, jak na swój wiek - Branna zakrztusi a sił ę
powietrzem. 

-Ko czysz dzisiaj dwadzie cia jeden lat, a jednak ń ś
gonisz mnie po domu niczym dziesi ciolatek. ę
Nale y najpierw spojrze  w lustro, zanim ż ć
wypomnisz ludziom ich wiek – prychn am.ęł
-Cokolwiek, jeszcze dziewi  lat wi cej i jeste  ęć ę ś
czterdziestolatk . ą
Odk d Branna przekroczy a trzydziestk  nikomu ą ł ę
nie by o wolno wspomnie   o numerze czterdzie ci,ł ć ś
które oczywi cie, oznacza o dla mniej dokuczanie ś ł
jej, e musi trenowa , bo czterdziestka nadchodzi ż ć
co raz szybciej.

Branna z piskiem ruszy a na mnie jak byk, ale ł
dlatego, e by y my na trampolinie, wpad a w mojeż ł ś ł
nogi, zanim zd y a po o y  r ce na mnie. ąż ł ł ż ć ę
S ysza em bracia miej cych si , kiedy upad a i to ł ł ś ą ę ł
mnie jeszcze bardziej roz mieszy o, ale Branna ś ł
owin a r ce wokó  mojej kostki i poci gn a mnie ęł ę ł ą ęł
do siebie. Polecia am w powietrze, dopóki nie ł



upad am i wyl dowa am na plecach z pomoc  ł ą ł ą
odbi , dos ownie. ć ł
-Och, mój Bo e. To by o genialne! Dominic, nie ż ł
widzia e  tego? - krzyczeli ze miechu. ł ś ś
-Tak, widzia em to, dzieciaku ... i mog  równie  ł ę ż
zobaczy , jak Branna czai si  za tob . ć ę ą
-Bracie, zniszczy e  niespodziank ! - Alec warkn  ł ś ę ął
do Dominica, roz mieszaj c go. ś ą
Przesta am si  mia  i unios am g owa do góry z ł ę ś ć ł ł
trampoliny, aby zobaczy  Branna rzucaj c  si  na ć ą ą ę
mnie. 

-Bez lito ci! - rykn am i przekr ci am si  na bok. ś ęł ę ł ę
Branna wyl dowa a twarz  w trampolinie i kiedy ą ł ą
by a chwil  nieruchomo, z apa am jej r ce,  ł ę ł ł ę
przypi am za ni  i usiad am na jej ty ku.ęł ą ł ł
-Spadaj! - Branna p k a. ę ł
Unios em brew i pochyli am si  do przodu z ustami ł ł ę
przy jej uchu.

-Jakiej cz  w „bez lito ci” nie zrozumia a ? ęść ś ł ś
-Ca o ci! Niech mnie! Rusz si !ł ś ę
-Przepro  za oblanie mnie wod , a ja to zrobi  -  ś ą ę
Branna wrzasn a z frustracji. ęł



-Nie jestem z tych co robi  to, co im si  karze. ą ę
Przepraszam - Branna wzi a w ci gu kilka ęł ą
g bokich oddechów i ze z o ci  powiedzia a: łę ł ś ą ł
"Przykro mi, dobrze?" 

My la am chwil  nad jej przeprosinami. Branna ś ł ę
j kn a, ostro nie podnios am si  na stopy; ę ęł ż ł ę
obróci am si  i dotkn am jej ty ka, po czym ona  ł ę ęł ł
warkn a w moim kierunek. ęł
-Jestem ca a mokra przez was.ł
Zas ugiwa am na jej przeprosiny.ł ł  

-Woo. Ca a mokra. Ty napalona suko - Ja i Brannał
spojrza y my na Aleca, kiedy to mówi , po prostu ł ś ł
potrz sn y my naszymi g owami na jego ą ęł ś ł
paskudne s owa. ł
-Jeste  obrzydliwy - powiedzia am do niego. ś ł
U miechn  si  i powiedzia : Wiem. ś ął ę ł
Zachichota  i spojrza  z powrotem na Branna, kiedył ł
podchodzi a chwiejnie w moim kierunku. My la am,ł ś ł
e zamierza mnie uderzy , wi c zas oni am twarz ż ć ę ł ł

r k , ale zamiast uderzenia poczu am jej ramiona ę ą ł
oplataj ce mnie.ą
-Wszystkiego najlepszego, kochanie – mrukn a.ęł



Otworzy am oczy i u miechn am si , kiedy j  ł ś ęł ę ą
obj am i przytuli am mocno. ęł ł
-Dzi ki, Bran. ę
My la am, e teraz pozwoli mi odej , ale nagle ś ł ż ść
poczu am, jak oplata r k  moj  mog  i przewraca ł ę ą ą ę
mnie znowu. Uderzy am o trampolin , a  ł ę ż
wstrzyma am oddech. ł
-Za co to by o? - wysapa am. ł ł
-Za przyduszanie mnie - powiedzia  Branna, potemł
zacz a skaka  w gór  i w dó . ęł ć ę ł
-Zatrzymaj si ! - j kn am i przewróci am si  z ę ę ęł ł ę
boku na bok. 

Otworzy am oczy i zobaczy am Branne schodz c  ł ł ą ą
z trampoliny z pomoc  Rydera. Unios am d o  i ą ł ł ń
pokaza am jej mój rodkowy palec, gdy spojrza a ł ś ł
na mnie, na co ona za mia a si . Potem ś ł ę
zaci gn a Rydera i  Aleca do domu, a w tym ą ęł
samym czasie Dominic wspi  si  na trampolin . ął ę ę
Zamkn  siatk  od wej cia na  trampolin  i wszed  ął ę ś ę ł
do mnie, przewróci  mnie na plecy i po o y  si  ł ł ż ł ę
mi dzy moimi nogami i unosi  nade mn . ę ł ą
-Mog  ci jako  pomóc? - zapyta am go, ę ś ł
rozbawiona. Dominic u miechn  si . ś ął ę



-Tak, to mo liwe, daj mi ca usa, nie otrzyma em aniż ł ł
jednego od ostatniej nocy - pokr ci am g ow . ę ł ł ą
-Nie my am dzisiaj z bów.ł ę
-Wi c?ę
-Mój oddech mierdzi, jak zdech y osio  - Dominic ś ł ł
zachichota . ł
-To nie ma znaczenia – zni y  g ow  i zmarszczy  ż ł ł ę ł
wargi, za mia am si  i szybko przycisn am swoje ś ł ę ęł
usta do jego, ale tylko na chwil . ę
-To by a s aba próba, spróbuj jeszcze raz – j kn .ł ł ę ął
-B d  cie ca owa  usta po tym, jak umyj  z by ... aę ę ł ć ę ę
i wezm  prysznic - Dominic u miechn  si .ę ś ął ę
-Hmm...Móg bym skorzysta  z prysznica - ł ć
umar am. ł
-Bra e  prysznic, po tym, jak sko czy e  biega . ł ś ń ł ś ć
S ysza am ci  - Dominic potar  nosem moj  ł ł ę ł ą
rynienk  pod nosem. ę
-Czy wiesz, która jest godzina? - wzruszy am ł
ramionami. 

-G upia godzina? - Dominic zachichota . ł ł
-Pi ta trzydzie ci - jak powiedzia am, g upia ą ś ł ł
godzina. Zmarszczy am moj  twarz w przera eniu.ł ą ż



-Co  jest z tob  nie tak. ś ą Jest zbyt wcze nie, eby ś ż
robi  co  poza snem.ć ś
-Zawsze budz  si  wcze nie, wiesz o tym - ę ę ś
przewróci am oczami. ł
-Tak, poniewa  zawsze dotykasz mój ty ek przed ż ł
wstaniem z ó ka i budzisz mnie tym - Dominic ł ż
zmarszczy  brwi. ł
-Musz  po egna  si  z moj  ukochan  i uspokoi  ę ż ć ę ą ą ć
j , e nied ugo wróc  - zmusi am si  nie ą ż ł ę ł ę
u miechn . ś ąć
-Stop, odnosz c si  do mojego ty ka, jak do ą ę ł
osobnej osoby, ranisz mnie. 

Dominic umie ci  ca y swój ci ar na lewym ś ł ł ęż
ramieniu i u y  swojej prawej r ki, aby zakry  mi ż ł ę ć
usta. 

-Ciii! Ona ci  us yszy – poliza am jego d o , któr  ę ł ł ł ń ą
zakry  mi usta, co uzna  za obrzydliwe.ł ł
-To obrzydliwe.

Parskn am i na laduj  jego g os i akcent ęł ś ą ł
powiedzia am -To obrzydliwe.ł
Dominic zmru y  oczy na mnie i w moim akcencie  ż ł
powiedzia : - O mój bo e, to jest cholernie ł ż
paskudne - wybuchn  miechem. ął ś



-Okey, to by o w porz dku - Dominic rozpromieni  ł ą ł
si . ę
-Mam ju  twój akcent opanowany - prychn am. ż ęł
-Tak? Ja za to mam ciebie owini tego wokó  ę ł
mojego ma ego paluszka - Dominic chrz kn . ł ą ął
-Nie wiedzia em o tym.ł
U miechn am si  do niego, chwil  patrzy  na mnieś ęł ę ę ł
z góry, zanim spu ci  g ow  i zatopi  swoje usta w ś ł ł ę ł
moich. Chwyci  moje r ce i przeniós  je nad moj  ł ę ł ą
g ow , zanim wsun  swój j zyk w moje usta. ł ą ął ę
J kn am z zachwytu,a Dominic przeniós  ci ar ę ęł ł ęż
swojego cia a na moj  doln  cz  cia a. ł ą ą ęść ł
Kocha am czu  go ca ego na mnie. Otworzy am ł ć ł ł
oczy, gdy poczu am, jak Dominic twardnieje pod ł
moim dotykiem na baczno . Odwróci am g ow  ść ł ł ę
na bok, aby roz czy  nasz poca unek.łą ć ł
-Nawet o tym nie my l, jeste my z ty u ogrodu! - ś ś ł
sykn am bez tchu przez nasz poca unek.ęł ł
Dominic lekko opar  si  o mnie i u miechn  si .ł ę ś ął ę
-Siatka dooko a trampoliny jest czarna. By oby ł ł
ci ko zobaczy  nas z zewn trz. ęż ć ą
My la  o seksie w miejscu publicznym? ś ł



-Dominic, nie mówisz powa nie! - on tylko poruszyż ł
zabawnie brwiami brwi, zanim pu ci  wolno moje ś ł
ramiona.

Nast pnie cofn  si  do ty u i z apa  za gumk  ę ął ę ł ł ł ę
mojej mokrej bielizny. Nast pnie szybkim ruchem ę
ci gn  je w dó  po moich nogach, a nast pnie ś ą ął ł ę

ca kowicie pozby  si  ich z mojego cia a. ł ł ę ł
-Dominic! - zaskrzecza am i próbowa am z czy  ł ł łą ć
moje nogi, ale to by o niemo liwe, poniewa  nadal ł ż ż
by  mi dzy nimi. Kiedy to si  nie uda o, ł ę ę ł
spróbowa am zakry  swoje dolne partie cia a ł ć ł
r kami. ę
-Wszystko w porz dku? - us ysza em g os Aleca, ą ł ł ł
który krzykn  z tylnych drzwi od domu. ął
-Nie, Dominic jeste ... ś
-Próbuj  co  dosta . Powiedz jej, cy nas wida , ę ś ć ć
czy nie.

Podnios am jedn  r k  i spróbowa am waln  ł ą ę ę ł ąć
Dominica, ale on chwyci  j  zanim mog a nawi za  ł ą ł ą ć
kontakt z jego twarz  i przytrzyma  j  nad moj  ą ł ą ą
g ow  i wygl da  na kurwa zadowolonego z tego coł ą ą ł
zrobi . ł



-Siatka jest zamkni ta. Nie widzisz Bee, siatka jest ę
czarna, wi c kiedy jest zamkni ta zobaczenie was ę ę
jest praktycznie nie mo liwe. Jest matowo czarna - ż
Alec zapewni  mnie. ł
Jezu, pomó  mi. ż
-Nie. Obchodzi. Mnie. To. Chc ...ę
-Muzyka, w cz jak  muzyk  - Dominic krzykn  łą ąś ę ął
do niego. 

-Ok, wezm  tylko moje g o niki basowe. ę ł ś
Co. Do. Cholery? 

-Alec nie wa  si  go kurwa s ucha ! - Krzykn am, ż ę ł ć ęł
ale nie otrzyma am odpowiedzi.ł
Obróci am moj  g ow  w stron  Dominica i ł ą ł ę ę
spojrza am na niego. ł
-Nie boj  si  ciebie pozwól mi wyj  albo ę ę ść
przysi gam na Boga, e ci  wykastruj  - Dominic ę ż ę ę
za mia  si . ś ł ę
-B dziesz potrzebowa a moich jaj do swoich ę ł
przysz ych dzieci, to by aby ostatnia rzecz jak  był ł ą ś
mi zrobi a.ł



My l o niemowlaku uczyni a mnie szcz liw , ale ś ł ęś ą
ci gle posy a am gro ne spojrzenia w jego ą ł ł ź
kierunku. 

-Jeste  tego pewien? - warkn am. Dominic ś ęł
zawaha  si  na chwil  zanim pokiwa  g ow . ł ę ę ł ł ą
-Tak. Tak. Tak. Bardzo pewny. 

Mia am zamiar go zabi . ł ć
-Sprawisz, e si  tak cholernie czerwieni , czuj , ż ę ę ę
e chc  ci co  zrobi ! - Dominic rozpromieni  siż ę ś ć ł ę

-To dobrze, e trzymam teraz twoj  r k , prawda? ż ą ę ę
- wygina am si  pod nim, staraj c si  wykorzysta  ł ę ą ę ć
moj  miednic  jako bro , ale bez skuteczno ci. ą ę ń ś
-Co, tak dok adnie, robisz? - zamkn am oczy i ł ęł
p aczliwym tonem powiedzia am: - Chc  po prostu ł ł ę
wsta  i i  wzi  prysznic. Jest mi zimno i jestem ć ść ąć
mokra.

Dominic nie powiedzia  nic tak przez dwadzie cia ł ś
sekund lub wi cej, otworzy am oczy i zobaczy am ę ł ł
go u miechaj cego si  nade mn . ś ą ę ą
-Widz  ró nic , kiedy jeste  bardzo ę ż ę ś
zdenerwowana i po prostu narzekasz, pi kna ę
dziewczyno. Nie jeste  smutna, jeste  po prostu ś ś
z a, e nie zrobi em tego co chcia a .ł ż ł ł ś



Unios am jedyn  woln  r k  z mojej cipki i wzi amł ą ą ę ę ęł
zamach na Dominica, ale j  te  z apa . Ponownie. ą ż ł ł
-Wiesz co? Jestem rozczarowany, jak cz sto ę
próbujesz mnie uderzy . Zawsze musz  wszystkie ć ę
twojej próby powstrzymywa  lub dostan  z li cia. ć ę ś
Powinna  czasami zamieni  si  ze mn  miejscami ś ć ę ą
i zobaczy , jak to jest. Szczerze kochanie, niczego ć
si  nie nauczy a  podczas celowania we mnie? -  ę ł ś
zw zi am oczy w szparki. ę ł
-Dowiedzia am si , eł ę ż  gatunek p ci m skiej jest ł ę
grup  o...ą
-Nie wci gaj w to innych facetów, bo nie jeste  w ą ś
nastroju przeze mnie.

Nie wiedzia am, co mu po tym odpowiedzie , nie ł ć
grozi  mi i nie przeklina , tak po prostu zamkn am ł ł ęł
moje usta i spojrza  w moje lewo od niego, ale ł
niestety on jest taki g upi.ł
-Chwileczk  ... jeste  ... nie odzywasz si  do ę ś ę
mnie? - Dominica spyta . Nie musia  brzmie  na takł ł ć
cholernie zaskoczonego. 

-Naprawd  nie b dziesz si  do mnie? - zapyta  ę ę ę ł
ponownie. Milcza am z g ow  odwrócon  od niego.ł ł ą ą
-Bronagh? - Dominic za mia  si . ś ł ę



Nie chc  teraz z tob  gada  do kurwy! ę ą ć
-Kocham ci , moja pi kna dziewczyno - mrukn  i ę ę ął
tylko zdenerwowa  mnie jeszcze bardziej, bo ł
próbowa  u y  mi o , abym si  do niego ł ż ć ł ść ę
odezwa a.ł
Móg  zapomnie , nie b d  si  do niego odzywa a ł ć ę ę ę ł
przez co najmniej dziesi  godzin!ęć
-Happy birthday to you" - piewa  cicho. ś ł
O mój Bo e.ż  

-Happy birthday to you.

O mój Bo e, przesta . ż ń
-Happy birthday to you, moja doga pi kna ę
dziewczyno.

O mój Bo e, nie. ż
-Happy birthday to you.

To nie by o fair. Powoli odwróci am g ow , dopóki ł ł ł ę
nie zobaczy am Dominica. ł
-Jeste  gównianym piosenkarzem - mrukn am. ś ęł
Dominic u miechn  si . ś ął ę
-Z ama a  luby milczenia - unios am brwi. ł ł ś ś ł
-Sk d wiesz, e to sobie przyrzek am?ą ż ł



-Przyrzekasz wiele rzeczy, kiedy jeste  wkurzona -ś
za mia  si . Odwróci am g ow  w u miechu, który ś ł ę ł ł ę ś
wyp yn  na moje usta. ł ął
-Aha, mam odpuszczone. 

U miechn am si  szeroko, pokr ci am g ow  iś ęł ę ę ł ł ą
odwróci am si , aby spojrze  na Dominica.ł ę ć
-Dzi kuj  za za piewanie dla mnie, to by o s odkie ę ę ś ł ł
- Dominic u miechn  si  i schyli  g ow , aby móc ś ął ę ł ł ę
si gn  moich ust.ę ąć
-Kocham Ci  - powiedzia . Potar am jego nos ę ł ł
swoim.

-Ja te  Ci  kocham, kochanie.ż ę
Dominic otworzy  usta, by co  powiedzie , ale ł ś ć
przeniós  swój wzrok na kogo  innego i u miechnł ś ś ął
si .ę
-Dobrze, ju  spadam. Zostawiam tutaj moje ż
g o niki, i nie zapomnij ich przykry , kiedy zacznie ł ś ć
pada  deszcz. Wszyscy b dziemy w rodku, tak e ć ę ś ż
nie martwcie si , e kto  tu przyjdzie... bawcie si  ę ż ś ę
dobrze. 

Alec kurwa Slater! Chcia am przeklina  na niego, ł ć
ale i tak by mnie nie us ysza , poniewa  w czy  ł ł ż łą ł



„Birthday Sex” - Jeremiah, którego by o s ycha  w ł ł ć
ca ym ogrodzie. ł
-Dobry wybór piosenki - warkn am do Aleca, ęł
przeklinaj c go w my lach. Dominic u miechn  ą ś ś ął
si , przykry  moje usta swoimi i przeniós  ca y ę ł ł ł
ci ar swojego cia a na dó  mojego. Pu ci  moje ęż ł ł ś ł
r ce, które spad y na jego okcie, by nie móg  mnie ę ł ł ł
przygnie . Przesun am swoje r ce do góry na ść ęł ę
jego ramiona, plecy, a nast pnie w dó . ę ł
-Zdejmij - mrukn am w usta Dominica. ęł
Usiad  na pi tach, chwyci  r bek swojej koszulki i ł ę ł ą
przeci gn  go nad g ow . Zwykle, widok jego ą ął ł ą
nagiej klatki piersiowej i brzucha wywo ywa  u mnieł ł
dreszcze. By  to portret perfekcji. ł
-Pieprz mnie - odetchn am w jego usta. ęł
Dominic warkn  - Zamierzam.ął

Rozdzia  2ł
Dominik pochyli  si  z powrotem i zaj  swoje ł ę ął
miejsce unosz c si  nade mn . ą ę ą Przesun am ęł
d onie po jego nagich plecach, poczu am ka dy ł ł ż
grzbiet i mi sie , zanim dotar am do jego brzucha.ę ń ł
-Kocham twój abs i V, s  takie seksowne.ą



Dominik opu ci  g ow , dopóki jego usta nie ś ł ł ę
znajdowa y si  bezpo rednio nad moim twardym ł ę ś
sutkiem. 

-Widz , jak twarde s  twoje sutki pod koszulk  – ę ą ą
mrukn .ął
-Podzi kuj Brannie za oblanie mnie zimn  wod .ę ą ą
Czu am, e moje oczy b yszcza y, gdy gor ce usta ł ż ł ł ą
Dominica otoczy y moj  brodawk . ł ą ę Przygryz am ł
moj  doln  warg , gdy ciep o jego j zyka ą ą ę ł ę
rozchodzi o si  wokó  niej. ł ę ł
-Dominic – szepnęłam.

Zanucił coś z ustami wokół mojego sutka, zanim 
wygięłam się w górę z przyjemności. Przesunął 
głowę do góry i zmiażdżył moje usta swoimi. 
Poca owa  mnie mocno i dok adnie, zanim po o y  ł ł ł ł ż ł
r k  pod moj  szyj . ę ę ą ę Potem przyci gn  mnie do ą ął
pozycji siedz cej i chwilowo zastanawia am si , co ą ł ę
robi, dopóki nie z ama  naszego poca unku i ł ł ł
przeci gn  mi przez g ow  mój tank top. ą ął ł ę
Denerwowa am si  i mimowolnie dr a am, gdy ł ę ż ł
otoczy  mnie ch odny powiew wiatru.ł ł  Dominic 
delikatnie popchn  mnie na plecy i przykrywszy ął
moje cia o swoim, utrzymywa  zimno z daleka ode ł ł



mnie. Czu am jak moja echtaczka pulsuje, gdy ł ł
chcia am jej dotkn , Dominic zatrzyma  moj  r k .ł ąć ł ą ę ę
-Moja - warkn .ął
Odetchn am.ęł
Bo e, on jest taki gor cy. ż ą
-Potrzebuj ...ę
-Wiem, czego potrzebujesz pi kna dziewczyno, ę
dam ci to.

Patrzy am na b kitne niebo, kiedy Dominic zniknł łę ął
w dolnej cz ci mojego cia a. Podnios am g ow  i ęś ł ł ł ę
spojrza am w dó , Dominic rozdzieli  moje p atki ł ł ł ł
palcami i dotkn  j zykiem mojej echtaczki. ął ę ł
-O mój Bo e – j kn am.ż ę ęł
Nie mog am si  powstrzyma , aby nie spojrze  w ł ę ć ć
dó , kiedy Dominic liza  i ssa  mnie. ł ł ł By am ł
przekonana, e mo emy zosta  zauwa eni i ż ż ć ż
nienawidzi am tego, e to mnie ekscytowa o. ł ż ł
„Birthday sex” , „Birthday sex”.

Jęknęłam, gdy refren "Birthday sex" wypełnił cały 
ogródek, w rytm piosenki uniosłam biodra, 
przesuwając miednicę prosto w twarz Dominica. 
Dominic warknął i przygryzł zębami moją 



łechtaczkę, na co moje dolne partie ciała mocno 
drgnęły w górę. Z twarzą między moim nogami, 
użył swojej lewej ręki, aby mnie przytrzymać i 
przygryźć moje biodro, abym go już więcej nie 
podniosła w górę. Prawą ręką ruszył do mojego 
wejścia, gdzie lekko zatoczył kółka wokół mojej 
dziurki, drażniąc mnie. Dało mi to jedynie kolejną 
porcję dreszczy. 

-Och, proszę...- jęknęłam, upewniając się, że mój 
głos będzie niski. 

Dominic nucił i wsunął jeden palec we mnie, a 
następnie drugi.

Tak.

Obrócił palce we mnie, kiedy wkładał i wyciągał je, 
rytm tego ruchu wraz z jego językiem kręcącym się
wokół mojej łechtaczki sprawił, że to było za dużo 
na raz. 

-Tak - westchnęłam nagle, gdy Dominic nagle zgiął
palec i odnalazł mój punkt G, intensywnie go 
potarł, kiedy jego język delikatnie potarł łechtaczkę.

Mój orgazm eksplodował. Oczy zwróciłam ku 
niebu, plecy wygięłam ku górze, oddech 
wstrzymałam,a moje wszystkie zakończenia 
nerwowe płonęły. Kiedy znów zaczerpnęłam 



oddech, otworzyłam oczy, twarz Dominica była 
nadal tam na dole. Uśmiechał się.

-Pierwszy prezent urodzinowy, dostarczony.

Przepraszam, że co?

-Nie wiem, o czym mówisz, ale szczerze mnie to 
nie obchodzi.

Dominic zaklął, pochylił się i pocałował mój nos. 

-Jak się czujesz?

Uśmiechnęłam się - Zadowolona.

Dominic mrugnął.

-Jeszcze nic nie widziałaś, kochanie - uniosłam 
brwi i szerzej rozłożyłam nogi.

-Jestem gotowa.

Dominic chwycił mnie za uda.

-Wiem, że jesteś niegrzeczną dziewczynką, ale 
orgazm, to nie jedyny prezent la ciebie na dziś.

Trzymajcie mnie kurwa.

-Chcesz powiedzieć, że nie chcesz mnie pieprzyć?
Co z tobą nie tak? Jesteś chory? Czy to coś 
poważnego? 

Dominic popatrzył na mnie z dołu marszcząc brwi. 



Och, Chryste.

To było na poważnie.

-Bronagh, jest w porządku.

Kłamstwa.

-Nie, nie jest. Seks zawsze pojawia się po 
oralnym...zawsze tak było...coś musi być nie tak, 
jeśli...

-Nic się nie dzieje – Dominic roześmiał się.

-Mam listę i zamierzam się jej trzymać.

Jaką znowu listę?

-Jestem zdezorientowana - Dominic podniósł brwi.

-Doskonale, chodźmy.

Nie ruszyłam się z miejsca.

-Jestem naga...Rzuciłeś moje ubrania za siebie. 
Teraz mi je przynieś.

Dominic westchnął i sięgnął po swoją koszulkę, po 
czym założył mi ją, zakrył moje nagie piersi i wstał 
niepewnie na nogi. 

-Ten t-shirt jest wystarczająco długi, abyś mogła 
wrócić do domu bez pokazania swojego tyłka 
całemu światu. 



Dupek.

Potrząsnęłam głową i spróbowałam poprawić na 
sobie ten podkoszulek, aby wydawał się jeszcze 
dłuższy, ale trochę trudno było zrobić z 
Dominiciem skaczącym w górę i w dół. 

-Przestań!

Nie przestał.

-Musimy się tu kiedyś pieprzyć. Odbijanie byłoby 
idealne, kiedy byłabyś na górze...dlaczego 
wcześniej o tym nie myślałem? 

Miałam kilka pomysłów.

-Ponieważ twój mały móżdżek...

-Nie kończ tego,Murphy. Dziś nie słucham twoich 
obelg, mam plan, a obelgi nie są na mojej liście.

Plan i lista?

-Jesteś naćpany? - zapytałam, ostrożnie wstając.

Dominic spojrzał na mnie, ale już bez uśmiechu na
ustach.

-Nie biorę narkotyków ... wiesz o tym.

Śmiałam się.

-Wiem, ale jesteś dziwny, więc musiałam zapytać. 



Dominic przewrócił się do wyjścia z trampoliny i 
wyszedł się przez siatkę. Poszłam za nim i 
wysunęłam najpierw głowę, więc mógł podnieść 
mnie pod pachami i podnieść w górę. Chwyciłam 
się za koszulkę Dominica, tak żeby się nie 
podciągnęła w górę, więc nikt nie mógłby ujrzeć 
mojego gołego tyłka. 

-Więc, jak wygląda lista i plan, o których mówisz?

Spytałam go, kiedy podniosłam głośniki Aleca i 
poszłam przed Dominiciem z powrotem do 
naszego domu. 

Tak, naszego domu.

Dominic i ja mieszkaliśmy w moim straym domu, 
podczas gdy Branna mieszkała z Ryderem, Kanem
i Aleciem w ich domu na Upton. To tylko na próbę, 
aby zobaczyć, czy moglibyśmy mieszkać ze sobą 
nawzajem, minęły dwa miesiące, od kiedy Dominic
się wprowadził, a Branna wyprowadziła, nikt nie 
umarł ani nie został poważnie ranny!

Jak na razie jest dobrze. 

-To twoje urodziny, a ja zaplanowałem cały dzień 
dla ciebie - odwróciłam się do Dominica, kiedy 
zamykał tylne drzwi za sobą. 



-Zrobiłeś to? - Dominic pokiwał głową.

-Chciałem zrobić coś specjalnego dla ciebie, 
ponieważ wiele dla mnie znaczysz. 

O mój, Boże.

- Dominic - wyszeptałam, gdy moje oczy napełniły 
się łzami. 

Jego oczy rozszerzyły się i wystrzelił w moją 
stronę.

-Nie płacz, są twoje urodziny, nie możesz płakać.

Śmiałam się i płakałam, kiedy moje ramiona były 
owinięte wokół jego talii. 

-Nie mogę nie płakać, kiedy mówisz i robisz coś 
tak romantycznego - Dominic oparł głowę o moją i 
objął mnie ramionami.

-Alec może iść się pieprzyć, powiedział, że nie 
mogę być romantyczny. 

Wybuchłam śmiechem i pocałowałam go w nadal 
nagą klatkę piersiową. 

-Kocham Cię.

Dominic pochylił się i pocałował mnie w czoło: -Ja 
kocham Cię jeszcze mocniej.



Uśmiechnęłam się,a potem krzyknęłam, gdy 
soczysty klaps wylądował na moim tyłku.

-Idź pod prysznic, mamy harmonogram do 
przestrzegania.

Potrząsnęłam głową, kiedy potarłam, gdzie jego 
dłoń spotkała się z moim tyłeczkiem i odeszłam od 
niego. 

Przystałam na chwilę i spojrzałam przez ramię.
Uśmiechnął się do mnie. 

-Idź dalej.

Cholera, był poważny.

Odwróciłam się i z nagłym zapasem energii 
wbiegłam do holu i po schodach będąc bardziej niż
chętną na prysznic i ubranie się.

Nie mogłam się doczekać, aby zobaczyć, co 
Dominik zaplanował dla mnie.

Rozdzia  3ł . 

-Kryta cianka wspinaczkowa? ś Pomy la e , e ś ł ś ż
wej cie na kryt  ciank  wspinaczkow  „by oby ś ą ś ę ą ł
romantyczn  rzecz , jak  mogliby my zrobi  w ą ą ą ś ć
moje urodziny”? Nienawidz  wicze  fizycznych ę ć ń



Dominic, równie dobrze mog e  mnie zabra  do ł ś ć
cholernej si owni!ł
Dwaj m czy ni, którzy byli za recepcj  Centrum ęż ź ą
Wspinaczki Grawitacyjnej, odwrócili wzrok, ale 
nadal mieli u miech na twarzy. ś
Dominic po o y  swoje d onie na moich ramionach.ł ż ł ł
-Wiem, e nie jeste  wielk  fank  wicze ... - ż ś ą ą ć ń
przerwa , kiedy zobaczy  niesmak na mojej twarzy.ł ł
 -Okej, wiem, e nie jeste  fank  wicze ,ale to nież ś ą ć ń
jest tylko cianka wspinaczkowa... twój drugi ś
 prezent jest na szczycie tej cianki. ś
J kn am. - Chcesz, ebym sobie na niego ę ęł ż
zapracowa a?ł
Dominic poruszy  miesznie brwiami. ł ś
-Och tak, kochanie.

M czy ni zachichotali, ale po chwili zatuszowali ęż ź
to kaszlem, kiedy spojrza am na nich. Zmru y am ł ż ł
oczy i zwróci am swój wzrok ku Dominicowi. ł
Nie mog am si  na niego gniewa , robi  co , co on ł ę ć ł ś
uwa a  za mi e, wi c uspokoi am swoj  ż ł ł ę ł ą
wewn trzn  suk  i postanowi am by  wdzi czna.ę ą ę ł ć ę



-Dobra, wchodz  do gry, kochanie, na któr  cianę ą ś ę
musz  si  wspi ? - zapyta am.ę ę ąć ł
Dominic spojrza  na dwóch m czyzn, którzy ł ęż
nast pnie sprawdzili informacje na komputerach i ę
u miechn li si  jednocze nie.  ś ę ę ś
-Terror – zamar am.ł
-Dlaczego, do cholery, nazwali cie ciank  ś ś ę
wspinaczkow , tak cholernie przera aj c  nazw ?ą ż ą ą ą
Dominic zakry  twarz d oni , podczas gdy obaj ł ł ą
m czy ni wzruszyli ramionami do mnie.ęż ź
Wiedzia am, e jestem niegrzeczna, ale ł ż no kurwa, 
cholera, to jest w zasadzie tak zwany mur strachu. 

-Gdzie jest ta ciana? - zapyta am.ś ł
Obaj m czy ni wskazywali co  za mn  i po ęż ź ś ą
wzi ciu g bokiego oddechu odwróci am si  i ę łę ł ę
poczu am, jak szcz ka mi opada. ł ę Przechyli am ł
g ow  do ty u, aby zobaczy  szczyt ciany.ł ę ł ć ś
-Dominic, nie mo esz by  kurwa powa ny - ż ć ż
Dominic i m czy ni roze miali si .ęż ź ś ę
-To jest cianka dla pocz tkuj cych.ś ą ą
To co  by o ogromne! ś ł



-Nie chc  nawet patrze  na cianki dla ę ć ś
zaawansowanych, je li tak wygl da dla ś ą
pocz tkuj cych. ą ą
Zamierza am tam umrze .ł ć
-Nie prze yj  tego dnia dzi ki temu czemu  – ż ę ę ś
mrukn am.ęł
Dominic obj  mnie ramieniem.ął
-Wszystko b dzie dobrze, b d  tu  za tob . ę ę ę ż ą
Niezbyt mnie to pocieszy o.ł
Pokonana pod y am za Dominiciem do tej ąż ł
przera aj cej cianki; wpatrywa am si  w ma , ż ą ś ł ę łą
wysportowan  kobiet , która da a nam instrukcje i ą ę ł
wskazówki. Wiedzia am, e musia a co  pieprzy  ł ż ł ś ć
na temat swojej pracy, bo nie pami ta am ani ę ł
s owa, które powiedzia a, gdy sko czy a mówi . ł ł ń ł ć
Ani jednego s owa.ł  Prze kn am gul  w gardle, ł ęł ę
kiedy pochyli a si  i podnios a uprz . Dominicowi ł ę ł ąż
poda a czarn , a dla mnie wzi a ró ow . ł ą ęł ż ą
-Mog  ci z tym pomóc Bronagh, skoro jeste  ę ś
pocz tkuj cym uczestnikiem. ą ą
Kiwn am g ow  do kobiety i po o y am d onie na ęł ł ą ł ż ł ł
jej ramionach, kiedy si  pochyla a si , aby pomóc ę ł ę
mi w o y  nogi w t  cholern  uprz . ł ż ć ę ą ąż



-Zrobi  uchwyt wokó  bioder troch  lu niejszy, ę ł ę ź
dopasowany bardzo by cie obciera .ł
Przygl da am si  Dominicowi, kiedy parskn  i ą ł ę ął
klepn  mnie d oni  w ty ek. ął ł ą ł
Muppet.

Kobieta zapięła uprząż w górnej części mojego 
ciała i zacisnęła ją wokół mojej tali. Oblizałam moje
usta, kiedy ona wzięła małą torebkę z białym 
proszkiem i przypięła mi ją w biodrach. Kobieta 
uśmiechnęła się do mnie, potem zwróciłam się do 
Dominica, który trzymał czarny kask w dłoni, 
podszedł do mnie i położył go na mojej głowie i 
zapiął pasek pod brodą. Pochylił się i pocałował 
moje wargi.
-Będzie dobrze.
Nie było.
-Dlaczego czuję, że zrobię coś złego? 

Dominic roześmiał się.

-Bo się boisz.

Wydmucham duży oddech i odwróciłam się do 
ściany. 

-Gdzie jest ta rzecz, którą przymocowuje się do 
uprzęży, więc jeśli spadnę, to nie umrę? 



-Sarah szuka idealnego dla ciebie.

Spojrzałam i uśmiechnęłam się do kobiety, która 
pomogła mi zdobyć uprząż. Najwyraźniej 
przegapiłam, to kiedy się przedstawiała, ale dobrze
było jednak znać jej imię. Odwróciłam się do 
Dominica i zmarszczyłam brwi, miał na sobie te 
same rzeczy, co ja tylko jego uprząż nie miała 
srebrnej klamerki, i on nie miał kasku. 

-Gdzie twoja lina wspinaczkowa i gdzie jest twój 
kask? - zapytałam. 

-Jestem wolnym wspinaczem – powiedział to, tak 
jakbym miała wiedzieć, kto to jest.

-Co to oznacza?

-Wolę wspinać się bez sprzętu.

Serio?

-Nie pójdziesz na tę pułapkę śmiercionośną bez 
liny i kasku ochronnego! 

Dominic zagryzł dolną wargę, żeby się nie 
roześmiać.

-Ja nie żartuję Dominic, to zbyt niebezpieczne.

Odwróciłam się do Sarah. 



-Powiedz mu, że powinien założyć swój sprzęt 
ochronny - Sarah zachichotała.
-Dominic przychodzi tu regularnie i swobodnie 
wspina się  na szczyt przez cały czas.
On tak robił?
Odwróciłam się do Dominica.
-Ty tak zawsze to robisz?

-Jak myślisz, gdzie jadę, kiedy mówię, że idę się 
wspinać? 

Szczerze nie miałam pojęcia. Nigdy nie zwracałam
na niego uwagi, kiedy miał na sobie torbę na 
siłownię i odzież treningową, zawsze myślałam, że 
zamierza pracować z jednym ze swoich klientów. 

-Nie wiem – mruknęłam.

Dominic sięgnął po mnie i przyciągnął mnie do 
siebie.
-Wszystko w porządku.

Wzięłam oddech i powiedziałam:
-Lepiej, żeby to był cholernie dobry prezent.

Dominic zakrztusiła się powietrzem.
-Gotowa?

Nie.

-Tak.



Dominic odwrócił się do mnie i popchnął mnie 
lekko do Sarah. Sarah podeszła do mnie od 
przodu i zahaczyła moją linę bezpieczeństwa o 
moją uprząż. 

-Jak się czujesz? - zapytała.

-Jakbym była chora – Sarah skinęła głową.

-To tylko adrenalina zaczyna działać, będziesz 
zupełnie bezpieczna.

To twoje urządzenie do zsuwania się , tak właśnie 
tutaj - stuknęła srebrną klamerką w moją uprząż – 
hamujesz, kiedy spadasz w dół. Tu także są 
klamerki na liny, więc jeśli będziesz chciała zejść w
dowolnym momencie, po prostu krzyknij do mnie i 
daj mi znać, a ja cię opuszczę na ziemię, dobrze?

Nie.

-Okey.

-Świetnie, teraz weź trochę kredy na dłonie, co 
ułatwi ci chwytanie się schodków. 

Nie miałam pojęcia, o czym ona mówiła, nie 
chciałam się rozbić, teraz żałuję, że nie słuchałam, 
kiedy mówiła nam, co robić na samym początku. 
Sarah ruszyła w prawo, a Dominic pojawił się 
przede mną. Sięgnął do woreczka na moim 



biodrze i zanurzył w nim swoje palce. Teraz jego 
białe dłonie pokryły moje ręce białym pyłkiem, 
kiedy on potarł swoje dłonie blisko mnie. 

-Chciałbym cię pieprzyć – mruknął Dominic.

Spojrzałam na niego, zastanawiając się, co się z 
nim stało. 

-Martwię się, że umrę, a ty myślisz o seksie? 

Dominic uśmiechnął się.

-Patrzenie na ciebie w tej uprzęży sprawia, że mój 
kutas twardnieje.

Tak łatwo szło mu odwrócenie mojej uwagi.

-Założę się, że mój tyłek wygląda w tym ogromnie.

-Twój tyłek jest ogromny.

Dupek.

-W porządku – odetchnęłam - Miejmy to już za 
sobą. 

Pocałował mnie bardzo szybko, zanim odsunął się 
na bok i wskazał na ściankę. 

-Panie przodem.

Wybrał sobie kurwa pieprzony moment, żeby być 
rycerski!



Z wahaniem podeszłam do ściany,poruszyłam 
dłonią w górę i dół ścianki i podniosłam głowę. To 
było wysokie, ale nie aż tak wysokie, żebym nie 
mogła na to wejść. Mogłam to zrobić. 

Położyłam dłonie na tych rzeczach wystających ze 
ściany nie mogłam sobie przypomnieć, jak Sarah 
je nazwała. 

-Nie bądź taka spięta, bo szybko spadniesz.

Oglądnęłam się przez ramię i byłam przerażona.
Nie przypuszczałam, że Dominic może mieć rację.

-Zrelaksuj się, będzie dobrze.

Gdyby powiedział, to jeszcze raz uderzyłabym go.

-Cofnij się, jakoś sobie poradzę.

Dominic podniósł ręce do góry i zrobił kilka kroków 
do tyłu. 

Odwróciłam się do ściany i skupiłam się na niej. 
Chwyciłam się za uchwyty i starałam się tak 
bardzo nie spinać. Umieściłam moje stopy na 
mniejszych schodkach pode mną, aby utrzymać 
równowagę, a potem sięgnęłam do uchwytu nade 
mną. Złapałam go i podciągnęłam się w górę, a 
następnie przeniosłam moje stopy wyżej. 

Nienawidzę tego.



Spędziłam kilka minut na wspinaniu się i 
pomyślałam, że zrobiłam znaczne postępy, dopóki 
nie spojrzałam w dół. Pokonałam zaledwie sześć 
stóp i cztery cale od ziemi, wiedziałam to, 
ponieważ głowa Dominica była na wysokości 
moich stóp.

-O mój Boże! Myślałam, że jestem wyżej ... Nie 
chcę już tego robić!

Usłyszałam, że Dominic i Sarah śmieją się ze mnie
i to mnie zdenerwowało.

-To nie jest śmieszne, chcę zejść!

-Wstrzymaj konie mała, jesteś świetna. Powoli i 
spokojnie, kochanie.

Powoli i spokojnie. Ha! 

-Nigdy nie byłeś powolny i spokojny w całym 
swoim cholernym życiu – wyrzuciłam z siebie, ale 
usłyszałam tylko męski śmiech.

-Nie, gdy jestem z tobą, kochanie.

Rozejrzałam się dookoła i stwierdziłam, że inne 
osoby wspinające się po ścianie, mieli kogoś 
takiego, jak ja mam Sarah przy swojej linie 
bezpieczeństwa. Ale ludzie, którzy mieli swoje liny 



bezpieczeństwa, patrzyli na mnie i śmiali się z 
tego, co powiedział o mnie Dominic. 

Och, Boże!

-Zabiję cię - warknęłam i wykorzystałam mój 
gniew, aby się wspiąć wyżej. Mojej złości zabrakło 
po trzydziestu sekundach, tak jak mojej energii.

-O Boże, naprawdę muszę zacząć ćwiczyć – 
zaczęłam charczeć, kiedy wspięłam się o jeden 
stopień wyżej. 

Krzyknęłam, kiedy się poślizgnęłam. Udało mi się 
utrzymać mojego uchwytu, nikt z dołu mi nie 
pomógł, popatrzyłam w dół i zauważyłam, że 
byłam wyżej tym razem. Dużo wyżej.

-Trzymaj się! - Dominic krzyknął.

-No co ty kurwa! - ryknęłam. 

Odcięłam się od śmiechu ludzi wokół mnie i 
skoncentrowałam się, aby nie puścić uchwytu, 
chociaż moje ramiona i uda krzyczały na mnie, 
abym to zrobiła. Poczułam, jak oczy zaszły mi 
łzami
- Dominic,pomóż! - zawołałam.

Cisza.

-Okey, już idę, nie bój się.



Zamknęłam oczy i próbowałam myśleć o czymś 
innym, ale mój umysł nie skoncentrował się na 
tym, więc otworzyłam oczy i spojrzałam w dół. 
Zmrużyłam oczy, kiedy Dominic podskoczył i 
chwycił uchwyt i podciągnął się na ściance.
Następnie wspiął się do mnie, jak pieprzony pająk 
albo małpa. Dotarł do mnie w dziesięć sekund.

-Hej, piękna dziewczyno.

Był za mną, położył dłoń na mojej pupie i pogłaskał
ją. 

-Idzie Ci naprawdę świetnie, jesteś prawie w 
połowie drogi.

Prawie połowa.

Prawie.

-Kto to wymyślił ?

-Co wspinaczkę skałkową czy wewnętrzną?

-Obie.

-Czemu pytasz?

-Ponieważ chcę poznać nazwisko bękarta, który 
będzie przyczyną mojej dzisiejszej śmierci, wtedy 
będę mogła pogodzić się z tym, u wejścia białych, 
perłowych bram nieba.



Dominic wybuchnął śmiechem.

-Jak ci się może to podobać? - zapytałam - Moje 
kończyny płoną.

-Przyzwyczaiłem się do tego, kochanie, w kilka 
sekund mogę wspiąć się na całą ściankę dla 
początkujących - wywróciłam oczami.

-Teraz nie czas, aby się popisywać, Dominic.

Dominic zachichotał i zostawił pocałunek na moich 
plecach.
-Jestem tu z tobą, nie pozwolę ci spaść. 

Zadrwiłam sobie z niego.

-Nie masz liny bezpieczeństwa, nie powierzę teraz 
swojego życia w twoje ręce...Naprawdę jesteś 
pieprzony, jeśli upadniesz, a nie masz swojej liny, 
ja nie odważę się próbować cię ocalić przed 
upadnięciem. 

Krzyknęłam, kiedy uderzył mnie w dupę. 

-Przestań paplać i wspinaj się.

Apodyktyczny drań.

-W porządku, w porządku - wciągnęłam powietrze.
Spojrzałam w górę i sięgnęłam do uchwytu, ale 



złapałam go. Nie spadłam znowu, ale się trochę 
zachwiałam.

-Zegnij kolano i umieść stopę na niebieskim 
uchwycie, a następnie odepchnij się i dotknij 
fioletowego uchwytu bezpośrednio nad tobą. 
Łatwiej wtedy przejdziesz w górę.

Stopki? Dzbanek?

-Nie mam pojęcia o czym ty pieprzysz. Jakie stopki
, jakie dzbanki??

Dominic wybuchnął śmiechem i to naprawdę mi nie
pomogło. 

-Czy masz na myśli te rzeczy wystające ze ściany?
Nie bardzo obchodzi mnie, jak one się naprawdę 
nazywają, wolę po prostu nazywać je „uchwytami”.

Myślę, że Dominic był tuż za mną, bo poczułam 
jego oddech na moich plecach.

-Co ty robisz? - spytałam.

-Chcę cię pocałować tak bardzo. Nienawidzę tego, 
że jesteś taka słodka i poza zasięgiem mojej ręki. 

Potrzebowałam zejść teraz z tej cholernej ścianki i 
go pocałować. Jego potrzeby zaniepokoiły mnie.



Zignorowałam dotyk Dominica i zrobiłam co mi 
kazał. Położyłam nogę na małym niebieskim 
uchwycie, i podciągnęłam się do góry łapiąc duży 
fioletowy dzbanek.

-Dobra dziewczynka, idź dalej.

Tak zrobiłam.

Moje ramiona były zmęczone, a nogi bolały jak 
szalone, ale ciągle wspinałam się, po pięciu 
minutach doszłam na szczyt ścianki.

-Zrobiłam to, Dominic! Jestem najlepsza – 
zawołałam z rozkoszą. 

Dominic wspiął się na po mojej prawej stronie i

uśmiechnął się, gdy pochylił się i mnie pocałował.

-Mówiłem, że dasz radę to zrobić.

Byłam zachwycona z siebie. Dominic dotarł ręką 
do swojej tylnej kieszeni, wyjął z niej telefon i 
wskazał nim na mnie.

-Uśmiech - zrobiłam, jak poprosił i uśmiechnęłam, 
tak bardzo bardzo.

Dominic zachichotał, po czym odwróci ekran 
telefonu i pochylił się obok mnie. Trzymał telefon 
przed nami, a ja automatycznie odwróciłam głowę i



pocałowałam prawy policzek Dominica, kiedy się 
uśmiechnął. Roześmiał się, a potem odwrócił 
głowę i pocałował mnie, uwieczniając to na zdjęciu.
Zrobiliśmy jeszcze kilka zdjęć zanim schował 
telefon do kieszeni.

-Dlaczego zrobiłeś tyle zdjęć? - zapytałam.

Wzruszył ramionami - Bez powodu.

Patrzyłam na niego, ale zaraz przypomniałam 
sobie, gdzie jesteśmy i rozejrzałam się po szczycie
ścianki. Zauważyłam różowe pudełko stojące na 
jakimś pudle, wpakowałam je w usta i wspięłam się
z powrotem do Dominica. 

-Znalazłam to - powiedziałam pomimo pudełka w 
ustach.

Dominic uśmiechnął się. - Otworzysz to teraz, czy 
kiedy zejdziemy na dół? 

-Musisz przytrzymać mnie na uprzęży, żebym mógł
zsunąć nas na dół. 

Objął mnie w tali prawą ręką, a lewą położył na 
uprzęży.

-Mam cię.

Ufałam mu całkowicie, więc puściłam ściankę i 
obiema rękami otworzyłam różowe pudełko. 



Wpatrywałam się w małą, czarną książkę, która 
miała wyryty fioletowy napis Bronagh na okładce.
Wyjęłam książkę z pudełka i odłożyłam je.

Najpierw obejrzałam ją z zewnątrz, a potem 
otworzyłam ją. Wiatr znokautował mnie, gdy 
czytam stronę tytułową.

„100 powodów, dzięki którym Cię Kocham”

Dominic - powiedziałam i zaczęłam płakać.

Dominic zachichotał i przyciągnął mnie do siebie.

-Przestań płakać, jesteś już dużą dziewczynką, 
kochanie.

Płakałam, kiedy odwracałam kolejną stronę i 
czytałam każdy z powodów, dla których mnie 
kocha. 

1: Kocham ci , poniewa  twój u miech sprawia, eę ż ś ż
mój dzie  staje si  lepszy.ń ę  

2: Kocham ci , poniewa  twój miech powoduje u ę ż ś
mnie motyle w brzuchu (Tak, faceci te  je maj ). ż ą
3: Kocham ci , poniewa  masz niesamowit  ę ż ą
osobowo .ść



4: Kocham ci , poniewa  posiadasz ę ż
najseksowniejszy ty ek, jaki mo e mie  cz owiek.ł ż ć ł
5: Kocham ci , poniewa  pozwalasz mi dotyka  ę ż ć
swój ty ek publicznie i robi  z nim brudne rzeczy nał ć
osobno ci.ś
6: Kocham ci , poniewa  nasz seks jest wietny.ę ż ś
7: Kocham ci , poniewa  czasami bijesz mnie bez ę ż
potrzeby.

8: Kocham ci , poniewa  ca y czas jeste  ę ż ł ś
napalona. „BOGINI” !

 9: Kocham ci , poniewa  umiesz gotowa . ę ż ć
10: Kocham ci , poniewa  masz wspania y ę ż ł
opieku czy charakter. ń
11: Kocham ci , poniewa  jeste  m dra. (Mój ma yę ż ś ą ł
Einstein). 

12: Kocham ci , poniewa  zawsze masz ę ż
odpowiedni humor.

13: Kocham ci , poniewa  masz swój ę ż
temperament. (Tak, kocham go.)

14: Kocham ci , poniewa  jeste  zazdrosna. ę ż ś
(Jeste  wtedy taka gor ca). ś ą
15: Kocham ci , poniewa  jeste  uprzejma. ę ż ś



16: Kocham ci , poniewa  jeste  bezinteresowna. ę ż ś
17: Kocham ci , poniewa  dajesz mi loda ka dego ę ż ż
dnia, kiedy masz czas, wi c si  nie denerwuj .ę ę ę
18: Kocham ci , poniewa  jeste  szczera. ę ż ś
19: Kocham ci , poniewa  jeste  t pa. ę ż ś ę
20: Kocham ci , poniewa  rapujesz, jak marynarz. ę ż
21: Kocham ci , poniewa  Ty kochasz mnie. ę ż
22: Kocham ci , poniewa  nie z o cisz si , gdy ę ż ł ś ę
gram na mojej konsoli Xbox przez wiele godzin 
dziennie.

23: Kocham ci , poniewa  kochasz moj  rodzin . ę ż ą ę
24: Kocham ci , poniewa  sprawiasz, e ja si  ę ż ż ę
u miecham. ś
25: Kocham ci , poniewa  jeste  przy mnie, ę ż ś
pomimo wszystko.

26: Kocham ci , poniewa  ufasz we mnie. ę ż
27: Kocham ci , poniewa  trzymasz si  mnie tak ę ż ę
mocno, kiedy pimy. ś
28: Kocham ci , poniewa  mówisz przez sen i ę ż
mówisz najdziwniejsze gówna. 



29: Kocham ci , poniewa  nie widzisz, jak ę ż
uderzaj co pi kna jeste .ą ę ś
30: Kocham ci , poniewa  dobrowolnie chcesz si  ę ż ę
ze mn  umawia .ą ć
31: Kocham cię, bo nie masz nic przeciwko temu, 
że walczę. 

32: Kocham ci , poniewa  lubisz obserwowa  ę ż ć
mnie, kiedy trenuj .ę
33: Kocham ci , poniewa  chcesz zawsze ę ż
próbowa  wszystko naraz.ć
34: Kocham ci , poniewa  kochasz pizza, jak ja. ę ż
35: Kocham ci , poniewa  zawsze znajdziesz ę ż
sposób, abym si  nie nudzi .ę ł
36: Kocham ci , poniewa  twoje cia o jest, jak ę ż ł
kraina czarów.

37: Kocham ci , bo miejesz si  z moich ę ś ę
dowcipów. 

38: Kocham ci , poniewa  nigdy nie rozbi a  ę ż ł ś
mojego samochodu (odpuka ). ć
39: Kocham ci , poniewa  sprz tasz azienk . ę ż ą ł ę
40: Kocham ci , poniewa  wiesz, jak sortowa  ę ż ć
pranie. 



41: Kocham ci , poniewa  wiesz, jak si  prasuje.ę ż ę
42: Kocham ci , poniewa  nie wypijasz mojego ę ż
piwa.

43: Kocham ci , bo znasz, mnie lepiej ni  ę ż
ktokolwiek, nawet Damien. (Nie mów mu tego.) 

44: Kocham ci , poniewa  kochamy takie same ę ż
cukierki. 

45: Kocham ci , poniewa  zawsze mówisz mi ę ż
dobranoc. 

46: Kocham ci , poniewa  robisz zakupy ę ż
spo ywcze. ż
47: Kocham ci , poniewa  pieprzysz si  ze mn  ę ż ę ą
rano. 

48: Kocham ci , poniewa  lubisz sport. ę ż
49: Kocham ci , poniewa  jeste  dziewczyn , ę ż ś ą
która mia d y Mil  Kunis. ż ż ę
50: Kocham ci , poniewa  powiedzia a , e je li ę ż ł ś ż ś
mogliby my kiedykolwiek zrobi  to w trójk cie, to z ś ć ą
Mil  Kunis.ą
51: Kocham ci , poniewa  doprowadzam ci  do ę ż ę
p aczu z atwo ci .ł ł ś ą



52: Kocham ci , poniewa  mój kutas jest jedynym, ę ż
który zasmakowa  twojej cipki. ł
53: Kocham ci , poniewa  jeste  dla mnie definicję ż ś ą
perfekcji. 

54: Kocham ci , poniewa  zawsze dobrze ę ż
pachniesz.

55: Kocham ci , poniewa  kochasz straszne filmy. ę ż
56: Kocham cię, ponieważ nie zmuszasz mnie do 
oglądania chick flicks. 

57: Kocham ci , poniewa  pozwalasz mi czu  ci , ę ż ć ę
jak tylko chc .ę
58: Kocham ci , poniewa  jeste  z tych ę ż ś
wybranych. 

59: Kocham ci , poniewa  jeste  niezr czna. ę ż ś ę
60: Kocham ci , poniewa  pozwalasz mi ci gn  ę ż ą ąć
swoje w osy ;) ł
61: Kocham ci , poniewa  wyciskasz zawsze ę ż
past  do ko ca, mimo e nic ju  tam prawie nie ę ń ż ż
ma.

62: Kocham ci , poniewa  masz du e pi kne, ę ż ż ę
zielone oczy. 

63: Kocham ci , poniewa  znosisz moje chrapanie.ę ż



64: Kocham ci , poniewa  jeste  dla mnie ę ż ś
najlepszym przyjacielem (Ponownie, nie mów 
Damienowi). 

65: Kocham ci , poniewa  mog  mówi  ę ż ę ć
sarkastyczne komentarze, w czasie gdy ty 
zachowujesz kamienn  twarz. ą
66: Kocham ci , poniewa  jeste  moj  licealn  ę ż ś ą ą
mi o ci .ł ś ą
67: Kocham ci , poniewa  mówisz mi, e mnie ę ż ż
kochasz ka dego dnia. ż
68: Kocham ci , poniewa  ze mn  mieszkasz i ę ż ą
urodzisz kiedy  moje dzieci. ś
69: Kocham ci , poniewa  pozwalasz mi  ę ż
korzysta  ze swojej suszarki do w osów. ć ł
70: Kocham ci , poniewa  kochasz mnie, pomimo ę ż
mojej przesz o ci. ł ś
71: Kocham ci , poniewa  nie bierzesz ę ż
wszystkiego na powa nie.ż
72: Kocham ci , poniewa  kochasz ycie. ę ż ż
73: Kocham ci , poniewa  patrzysz mi w oczy, gdyę ż
do mnie mówisz. 



74: Kocham ci , poniewa  ca ujesz mnie, abym się ż ł ę
zamkn .ął
75: Kocham ci , poniewa  nie obchodzi ci , co ę ż ę
ludzie my l .ś ą
76: Kocham ci , poniewa  dajesz mi niadanie do ę ż ś
ó ka w dniu moich urodzin, a nast pnie seks. ł ż ę
77: Kocham ci , poniewa  Nigdy nie mówisz, e ę ż ż
jeste  zm czona, gdy próbuj  si  z tob  kocha . ś ę ę ę ą ć
78: Kocham ci , poniewa  jeste  tak samo ę ż ś
napalona, jak ja.

79: Kocham ci , poniewa  odmawiasz ca kowicie ę ż ł
dorosn .ąć
80: Kocham ci , poniewa  jeste  mi o nikiem ę ż ś ł ś
zwierz t.ą
 81: Kocham ci , poniewa  inspirujesz mnie. ę ż
82: Kocham ci , poniewa  jeste  moim domem. ę ż ś
83: Kocham ci , poniewa  jeste  seksowna jak ę ż ś
diabli. 

84: Kocham ci , poniewa  jeste  dzika. ę ż ś
85: Kocham ci , poniewa  sprawiasz, e moje ę ż ż
serce si  u miecha.ę ś
86: Kocham ci , poniewa  scalasz mój wiat. ę ż ś



87: Kocham ci , poniewa  mówisz, e ci przykro, ę ż ż
gdy wiesz, e jestem w z ym stanie.ż ł  

88: Kocham ci , poniewa  zu ywasz ca  energi  ę ż ż łą ę
na ba agan, z jakim walcz .ł ę  

89: Kocham ci , poniewa  zgadzamy si  nie ę ż ę
zgadza  ze sob .ć ą
90: Kocham ci , poniewa  sprawiasz, e jestem ę ż ż
lepszym cz owiekiem.ł
91: Kocham ci , poniewa  jeste  dla mnie ę ż ś
wszystkim.

92: Kocham ci , poniewa  jeste  w a cicielk  ę ż ś ł ś ą
nazwy: Pi kna Dziewczyna. ę
93: Kocham ci , poniewa  jeste  impertynencka. ę ż ś
94: Kocham ci , poniewa  nawet, gdy jestem ę ż
w ciek y nadal mnie kochasz. ś ł
95: Kocham ci , poniewa  my lisz, e to nic z ego ę ż ś ż ł
da  ci klapsa w dowolnym miejscu i czasie, a ć
nast pnie przeprosi  za to pó niej. ę ć ź
96: Kocham ci , poniewa  mog . ę ż ę
97: Kocham ci , poniewa  chc . ę ż ę
98: Kocham ci , poniewa  nie chcia bym Nigdy ę ż ł
wi cej sp dza  trzech godzin nad T  ksi k  100 ę ę ć ą ąż ą



powodów, dla których kocham Ci  i  jest ona tylko ę
dla Ciebie.

99: Kocham ci , poniewa  po prostu jeste . ę ż ś
100: Kocham Ci  znacznie bardziej ni  tylko te 100ę ż
powodów. Jeste  dla mnie wszystkim, pi kna ś ę
dziewczyno. Kocham Ci .ę
PS Nie pokazuj tego moim braciom. 

By am ba aganem, p aczliwy ba aganem.ł ł ł ł
-Nie m-mog  u-wierzy  …ę ć
-Kochanie, oddychaj - u miechn  si  Dominic.ś ął ę
Nie mógł wytrzeć mi mojej twarzy, bo nie miał 
wolnych rąk, a ja nie mogłam, bo byłam zbyt zajęta
przytulaniem mojej nowej książki do swojej piersi. 

-Sarah ona schodzi na dół, bądź gotowa.

-Jestem gotowa.

Dominic powoli odepchnął mnie z dala od ściany, a
ja powoli opadałam na ziemię, kręcąc  się wokół i 
ciągle płakałam i przytulając moją książkę do 
piersi. 

Czułam, że moje stopy dotknęłam ziemi, po kilku 
sekundach jego zapach otoczył mnie, kiedy objął 
mnie ramionami wokół mojego ciała. 



-Może powinienem zostawić książkę na ostatnią 
chwilę.

Roześmiałam się i płakałam, kiedy otoczyłam go 
ramionami.

-Kocham to - płakałam ciężko. 

Dominic uciszył mnie i kołysał mnie z boku na bok 
przez kilka minut, a gdy moje myśli zwolniły, cofnął
się i roześmiał się. 

-Jesteś taka atrakcyjna.

Popchnęłam go i szybko wzięłam chusteczkę od 
Sarah. Podziękowałam jej, a potem wytarłam oczy 
i wydmuchałam nos. Wziąłem głęboki oddech, z 
moim wahającymi się myślami. 

-Kocham to tak bardzo, Ciebie też kocham tak 
bardzo.

Dominic pocałował mnie w moją głowę – Ja Ciebie 
też tak bardzo kocham.

Wiedziałam, że to prawda, miałam książkę z 
powodami, aby to udowodnić.

-To najlepszy prezent, jaki kiedykolwiek 
otrzymałam, dziękuję.



Dominic odsunął z mojej twarzy luźne kosmyki 
włosów. 

-To był tylko twój drugi prezent, mam jeszcze parę 
rzeczy, żeby ci jeszcze dać.

Denerwowałam się – Naprawdę?

Dominic skinął głową.

-Czy mogę je dostać teraz?

-Nie - zaśmiał się. - Dostaniesz każdy w innym 
miejscu.

W innym miejscu?

-Jak ty …

-Mam listę, pamiętasz?

Ach, tak, jego lista.

-W porządku, więc teraz, kiedy skończyliśmy 
wspinaczkę..., bo rozumiem, że skończyliśmy 
wspinaczkę na ściankę, prawda? - Dominic skinął 
głową.

Och, dzięki bogu. 

-Świetnie, więc dokąd teraz? - zapytałam 
podekscytowana, aby zobaczyć, co jeszcze miał w 
zapasie dla mnie. Dominic pomógł mi wyjść z 
uprzęży, a potem lekko uderzył mnie w tyłek.



-Idziemy coś zjeść.

Och.

-Jestem ubrana w strój do ćwiczeń, nie wyjdę tak 
na miasto - Dominic mrugnął. 

-Mam ubrania na zmianę dla Ciebie w moim 
samochodzie, Branna spakowała je dla ciebie, 
kiedy ty jeszcze spałaś.

Och.

-Och, dobrze, dokąd idziemy? - Dominic 
uśmiechnął się.

-Poczekaj, a zobaczysz.

 Rozdzia  4ł .

-Dlaczego jeste my w Phoenix Park? Czy ś
zabierasz mnie do zoo? - wydysza am ze ł
zm czenia. ę
Dominic prychn  – Mia bym znowu s ucha , jak ął ł ł ć
narzekasz na dzieci, na drodze przy pingwinach. 
Nie, dzi ki.ę
Zamar am - To by  tylko jeden raz …ł ł
-To si  dzieje za ka dym razem, gdy idziemy do ę ż
zoo - Za o y am r ce na piersi.ł ż ł ę



-Celowo staj  na przeszkodzie doros ym. To mnie ą ł
denerwuje - Dominic potrz sn  g ow , kiedy si  ą ął ł ą ę
roze mia .ś ł
-Wiele rzeczy ci  irytuje.ę
-Wi c?ę
Dominic nie odpowiedzia  tylko mamrota  co  do ł ł ś
siebie i nadal prowadzi  mnie, gdzie  w Phoenix ł ś
Park za r k . Pod y am za nim, ale spojrza am w ę ę ąż ł ł
dó  na moj  torb , kiedy zadzwoni  mój telefon. ł ą ę ł
Wyj am go moj  woln  r k  i odebra am, zanim ęł ą ą ę ą ł
przy o y am go do ucha.ł ż ł
-Halo?

-Wszystkiego najlepszego! - u miechn am si .ś ęł ę
-Dzi ki, Gavin.ę
D o  Dominica zacisn a si  mocniej na mojej, ł ń ęł ę
przez co wywróci am oczami.ł
Jego a osna uraza wobec Gavina by a wci  tak ż ł ł ąż
silna, jak wtedy, kiedy mieli my po 18 lat. ś
Doprowadza o mnie to do bólu g owy.ł ł
-Gdzie jeste . Mam dla ciebie kartk  i prezent ś ę
urodzinowy – u miechn am si .ś ęł ę



-Aww, dzi kuj , wiesz e nie musia e  mi nic ę ę ż ł ś
kupowa  - Gavin zachichota . ć ł
-Wiem, ale chcia em, to twoje dwudzieste pierwszeł
urodziny!

Nie chcia am nawet o tym my le . Jeszcze 9 lat i ł ś ć
b d  obchodzi  trzydzieste urodziny! To mnie ę ę ć
przera a!ż
-Dobrze, dzi kuj , to takie mi e z twojej strony – ę ę ł
oww...
Nagle poczu am pieczenie na ty ku i odskoczy am ł ł ł
do przodu od Dominica.

Bo e, czasami mnie wkurza ! ż ł
-Co si  sta o? Wszystko w porz dku?ę ł ą
-Jest  okey.

-Ok, wi c mo e wpadn  i przynios  dla ciebie ę ż ę ę
prezent ...no chyba, e Dominic gdzie  te  tam jestż ś ż
- u miechn am si . By  taki ostro ny wobec ś ęł ę ł ż
Dominica. 

-Jestem w Phoenix Park z nim, ma mnóstwo 
rzeczy zaplanowanych dla nas dzisiaj - Gavin 
westchn . ął
-Dam mój prezent Aideen, a ona mo e ci go ż
pó niej da  lub przeka e go Branna dla ciebie.ź ć ż



Aideen Collins by a starsz  i jedyn  siostr  Gavina.ł ą ą ą
By a dobr  przyjació k  Branny. By a mieszna i ł ą ł ą ł ś
zupe nie nietaktowna. Pasowa a do nas. ł ł
-Dzi ki Gav, dlaczego nie wpadniesz do nas ę
pó niej? Jestem pewna, e wszyscy gdzie  dzisiaj ź ż ś
wyjdziemy wieczorem.

-Dzi ki za zaproszenie, ale jestem w pracy a  do ę ż
jedenastej, i b dzie gówniany ze mnie towarzysz - ę
parskn am. ęł
-Dobrze dobrze, masz ca y tydzie , eby co  ł ń ż ś
wymy li .ś ć
-Jeste  na dworze, mówisz strasznie szybko, hun -ś
u miechn am si . Powiedzia  „hun”, jak stara ś ęł ę ł
kobieta.

-Pa, hun - odpowiedzia am. Za mia am si  i ł ś ł ę
od o y am s uchawk . W o y am telefon do torebki ł ż ł ł ę ł ż ł
i poczu am, e Dominic przesun  si  bli ej mnie.ł ż ął ę ż
-Wiesz, troch  boli mnie ju  r ka? - Dominic ę ż ę
westchn .ął
-Przepraszam, nienawidz  …ę
-Nienawidzisz Gavina, wiem to, on wie o tym, 
pieprzony wiat wie o tym, Dominic.ś
Cisza. 



-Nie cierpi  tego, e jeste  z nim tak blisko - ę ż ś
odwróci am si  do Dominica i spojrza am na niego.ł ę ł
-Ostrzega am ci  wiele razy, eby  wi cej tego nie ł ę ż ś ę
mówi , a ty sobie. Je li nie mo esz zaakceptowa  ł ś ż ć
jednego z moich najlepszych przyjació  kole , ł ś
równie dobrze mo esz zabra  swoje gówno i ż ć
spada  z mojego ycia. On jest tylko moim ć ż
przyjacielem, ile razy mam ci to jeszcze 
powtarza ? -ć  Dominic zmrużył oczy na mnie. 

-A ja ostrzegałem Cię, żebyś nie groziła mi 
zerwaniem. Skończę zabijając kogoś przez 

ciebie Bronagh, kurwa wiesz, jaki szalony potrafię 
być.

No okey, powiedziałam to, ale to tylko dlatego, że 
wkurza mnie ciągle tym, że wkurza się o Gavina.

-Więc dorośnij i zaakceptuj, to że mam męskiego 
przyjaciela, szczerze mówiąc Dominic, martwi cię, 
że Cię oszukuję czy coś? - Dominic poczerwieniał 
ze złości na twarzy.

-Nie o to chodzi, on cię lubi...on cię chciał...

Wyrzuciłam moje ręce w powietrze, żeby nie 
owinąć ich wokół jego szyi.



-To było lata temu! On był tym, który zdecydował, 
że zostaniemy po prostu przyjaciółmi, pamiętasz tę
noc, prawda? Zepsułeś mi wtedy moją pierwszą 
randkę - Dominic miał jeszcze czelność się 
zaśmiać.

-Tak, i wtedy zaczęłaś spotykać się ze mną 
zamiast z nim.... właśnie wtedy dotknąłem Cię po 
raz pierwszy. Dobre czasy.

O. Mój. Boże.

-Ty pieprzony...chcesz mnie wkurzyć – uderzyłam 
go w klatkę piersiową, zanim się odwróciłam i 
odniego odeszłam. Mimo to podążył za mną.

-Czy ty w ogóle wiesz, gdzie idziesz?

Nie.

Phoenix Park był ogromny, a ja byłam części, w 
której  nigdy wcześniej nie byłam. 

-Nie, ale pójdę tą drogą i w końcu dotrę do wyjścia.
Wezmę wtedy taksówkę do domu z dala od 
popieprzonego ciebie, ty głupi pieprzony dupku. 

Byłam wściekła, kiedy Dominic śmiał się ze mnie, 
gdy byłam szalenie wściekła i miałam ochotę 
kogoś zabić, on po prostu śmiał się ze mnie, 



dokładnie tak, jak zrobiłaby to cipka. Odwróciłam 
się i popędziłam na niego z ogromną wściekłością. 

Uniknął moich wściekłych ciosów, chwycił mnie za 
ramiona, po czym zakręcił swoją nogą pod moje 
kolano i mnie podciął. Zdenerwowałam się, gdy 
moje plecy dotknęły ziemi. Ten drań wytrącił mnie 
z równowagi. Spróbowałam wstać, ale Dominic 
znalazł się na mnie w ciągu sekundy. 

-Pos uchaj mnie, po prostu martwi  si  o ciebie , ł ę ę
uspokój si  lub jedno z nas zostanie zaraz ę
aresztowany. Jeste my w miejscu publicznym, nie ś
jeste my w domu, gdzie mo emy bi  si  ś ż ć ę
nawzajem, a pó niej wypieprzy  to na zewn trz. ź ć ą
Wypieprzy  to?ć
Dra ! ń
-Nigdy wi cej nie b d  si  ju  z tob  pieprzy , ę ę ę ę ż ą ć
chcesz wiedzie  dlaczego? Bo mam zamiar odcić ąć
ci twojego kurwa kutasa, kiedy najmniej si  ę
b dziesz tego spodziewa .ę ł
Dominic spojrza  na mnie radosnymi oczami. ł
-Za ka dym razem, gdy mówisz, e nie b dziesz ż ż ę
uprawia  seksu ze mn , nast pnie le ysz na ć ą ę ż
plecach, a ja pieprz  ci  tak mocno, e pó niej ę ę ż ź
p aczesz, kiedy chcesz wsta  i gdzie  i . To ł ć ś ść



wyzwanie zosta o ustawione i uko czone miliony ł ń
razy pi kna dziewczyno, mo esz sobie odpu ci . ę ż ś ć
Warkn am, bo to by a prawda.ęł ł
Bardzo wielka prawda.

-Mam nadziej , e moja pochwa si  zamknie i ę ż ę
nigdy wi cej nie b dziesz móg  w ni  weję ę ł ą ść - 
Dominic wzruszy  ramionami.ł
-Twoj  dup  równie dobrze czu  wokó  mojego ą ę ć ł
fiuta, wi c nie b d  smutny.ę ę ę
O mój Bo e.ż
-Jeste  draniem.ś
-Ty jeste  suk .ś ą
Gah!

-To nie jest mi e, kiedy ci gle nazywasz mnie suk .ł ą ą
Dominic uniós  brwi i powiedzia : - Zas ugujesz na ł ł ł
to.

Auć.
Roze mia am si  i odwróci am wzrok od niego, ś ł ę ł
wzi  to za zaproszenie, aby móc przymili  si  do ął ć ę
mojego policzka. 



-Czy mo emy dosta  si  w ko cu na twój ż ć ę ń
urodzinowy piknik? To jest ju  za nast pnym ż ę
zakr tem – zaczerwieni am si .ę ł ę
-Piknik? Zrobi e  dla nas piknik?ł ś
Nigdy wcze niej nie byli my na pikniku!ś ś
-Tak, przyszli my na piknik - Dominic u miechn  ś ś ął
si . ę
Pochyli am si  i poca owa am go mocno, który ł ę ł ł
zawsze by a argumentem do zako czenia k ótni, ł ń ł
wyzwiska i gro by zosta y zapomniane ... a  do ź ł ż
nast pnej walki mi dzy nami, oczywi cie. ę ę ś

Dominic wsta , i pomóg  wsta  mi. Szli my cie k  ł ł ć ś ś ż ą
do miejsca za zakr tem, gdzie Ryder Slater sta  naę ł
pi knie przystrojonym kocu.ę
-Uh ... Hej, Ry.

Ryder mrugn  do mnie, a potem odwróci  si  i ął ł ę
odszed  bez s owa. Spojrza am na Dominica.ł ł ł
-Co to by o?ł  - Dominic wzruszy  ramionami.ł
-Przywióz  to, a potem stan  na stra y, dopóki nie ł ął ż
przyszli my, teraz wraca do domu – zarumieni am ś ł
si .ę



-Jecha  godzin  z domu do miasta, aby przyrz dził ę ą ć
piknik dla nas?

-Tak.

-Bo e, kocham twoich braci – Dominic zachichota .ż ł
-Oni ciebie te  kochaj .ż ą
Praktycznie skoczy am na koc i usiad am.ł ł
Dominic roze mia  si  i usiad  naprzeciw mnie.ś ł ę ł
Otworzy  ogromny kosz i si gn  do rodka. ł ę ął ś
Wybuchn am miechem, kiedy wyj  wiadro ęł ś ął
kawa ków kurczaka KFC. ł
-My lisz, e przetrwam na tym ca y dzie  ś ż ł ń
kanapkach? Prosz  cie. ę
Potrz sn am g ow , kiedy chwyci  papierowe ą ęł ł ą ł
talerze, serwetki, plastikowe widelce i po o y  je ł ż ł
przed nami. Siedzia am cierpliwie, kiedy wyj  frytkił ął
na mój talerz, a nast pnie kawa ki kurczaka i ę ł
fasolk .ę
-To pachnie tak dobrze!

Dominic podniósł wzrok i powiedział.

-Jest to tylko chwilowa sprawa, w porządku? - 
przewróciłam oczami. 



-Jestem powa ny, za ka dym razem, kiedy jesz ż ż
fast food, narzekasz, e przybierzesz na wadze.ż
-T uste jedzenie (fat food) – wymamrota am.ł ł
-Co? 

-To powinno by  nazywane „fat food”, a nie „fast ć
food”, osoba, która doda a to " s ", to zapewne ł
ma y sprytny skurwiel - Dominic zakrztusi  si .ł ł ę
-Odstawi a  na 6 tygodni McDonalda, Burgerł ś
Kinga, a nawet KFC. Robisz niesamowite, a ty 
straci e  rozmiar sukni, aby to pokaza . Jeste  ł ś ć ś
niesamowita, straci a  ca y rozmiar w sukience.ł ś ł
Popatrzy am na niego - Sk d wiesz, e straci am ł ą ż ł
rozmiar w sukience? - Dominic wzruszy  ł
ramionami.
-Kupujesz swoje ubrania z ASOS u ywaj c mojej ż ą
karty debetowej i u ywasz mojego konta.ż
Otrzymuj  e-mail z zamówieniami, podaj  zawsze ę ą
wielko  zakupionych przedmiotów – mrukn am wść ęł
my lach.ś
Nie by am zbytnio inteligentna z komputerami, e-ł
mailami i kartami debetowymi. Ilekro  czego  ć ś
potrzebowa am, u ywa am konta Dominica do ł ż ł
dos ownie wszystkiego. Oczywi cie oddawa am ł ś ł
mu pieni dze. Nie by am tego typu dziewczyn . ą ł ą



-Straci am rozmiar na górze, a nie na dole - ł
Dominic u miechn  si .ś ął ę
-To nie jest dobra rzecz, mój ty ek...-ł
-Jest perfekcyjny, o tak - Dominic przerwał mi i 
zaczął jeść swoje jedzenie.

-Uwa asz, e masz cia o w kszta cie gruszki i e ż ż ł ł ż
masz du y ty ek, bo masz du e biodra, nadszed  ż ł ż ł
czas, aby w pe ni go zaakceptowa  i przej  dalej, ł ć ść
nie mo esz zmieni  struktury ko ci.ż ć ś
Mrukn am.ęł
-Niestety - Dominic by  przera ony.ł ż
-Masz ty ek, bardzo po dany ty ek. Kocham to, ł żą ł
tak samo, jak ci faceci, co si  na niego gapi . ę ą
-Nikt si  na mnie nie gapi – warkn am na ę ęł
Dominica.

-Zaufaj mi, oni ... dlaczego my lisz, e nie lubi  ś ż ę
wychodzi  z tob  do miasta? U ywam mnóstwa ć ą ż
samokontroli, aby kogo  nie uderzy  - parskn am.ś ć ęł
-A ludzie mówi , e to ja mam problemy z ą ż
gniewem - Dominic u miechn  si .ś ął ę
-Wiem, e mam z y charakter, ale taki jestem, ż ł
dzi ki temu tworzymy idealn  par .ę ą ę



-Para z piek a rodem, jak mówi Branna.ł
-Jak ona mo e tak o nas mówi .ż ć
Zachichota am i otworzy am butelk  coli, któr  ł ł ę ą
przekaza  mi Dominic. Mia  wi cej kurczaka na ł ł ę
talerzu ni  ja, poniewa  móg  je  wi cej, ale ż ż ł ść ę
by am ciekawa, dlaczego je akurat jego w ł
pierwszej kolejno ci, a nie wszystko po trochu.ś
-Nie ukrywasz tam adnego selera czy steków? -  ż
Spyta em spogl daj c w koszyk piknikowy. ł ą ą
Dominic u miechn  si .ś ął ę
-Jak powiedzia em, to tylko chwilowe jedzenieł  - 
westchn am. ęł
-B dziesz pó niej wiczy , eby to spali , ja nie!ę ź ć ł ż ć
Dominic przygryz  doln  warg , zanim j  uwolni  i ł ą ę ą ł
powiedzia : ł
-Mo esz po wiczy  ze mn , wiesz? - roze mia am ż ć ć ą ś ł
si , ale zatrzyma am si , gdy zobaczy am twarz ę ł ę ł
Dominica.

-Nie potrafisz by  powa ny.ć ż
Dominic pos a  mi surowe spojrzenie. ł ł



-Trzeba dba  o swoje cia o, przykro mi to mówi , ć ł ć
ale jeste  do niczego, kochanieś  - zmarszczy am ł
brwi.

-Nie mówi , e jeste  gruba, zanim si  na mnie ę ż ś ę
wkurzysz, ja tylko mówi , e nie zaszkodzi, aby ę ż
by  w stanie wej  po schodach bez zadyszki.ć ść
By am upokorzona, bo to by a prawda. By am ł ł ł
bardzo niewysportowana. Zmarszczy am brwi. ł
-Pomóg by  mi zrobi  to powoli, prawda?ł ś ć
Nag y u miech Dominica nagrzewa  moje serce. ł ś ł
By  zszokowany, e wzi am to pod uwag .ł ż ęł ę
-Tak pomóg bym ci, zrobi  ci program wicze  i ł ę ć ń
diet  dla pocz tkuj cych.ę ą ą
S owo "dieta" mnie zniech ci o.ł ę ł
-Nie jem mieciowego jedzenia, by by  martwy w ś ł ś
ci gu tygodnia, gdybym zmieni a si  w potwora i ą ł ę
wpad a w szal za prawdziwym zdrowym jedzeniemł
- Dominic wybuchn  miechem.ął ś
-Wiem, e nie jesz mieciowego jedzenia, ż ś
b dziesz je  to samo, co ja tylko w mniejszych ę ść
porcjach. Nadal mo esz je  ma e smako yki, a ż ść ł ł
nawet oszukiwa  posi ek raz w tygodniu.ć ł



Dominic je taki posi ek co tydzie , jest  to Mega ł ń
Meal Deal z Four Star Pizza, jest on dla 
czteroosobowej rodziny, ale on móg  zje  to ł ść
wszystko sam. Nigdy nie uprawiali my seksu w ś
nocy, kiedy robi  sobie tak  wy erk , przechodzi  wł ą ż ę ł
pi czk  z przejedzenia. ś ą ę

-Dobra, dobrze, zrobi  to ... ale nie dzisiaj, jutro - ę
Dominic skin  g ow .ął ł ą
-Wspaniale, mo esz nawet spróbowa  pilates czy ż ć
co , je li b dziesz chcia a.ś ś ę ł
Na diecie?

-Czy s  dozwolone? -  Dominik zmarszczy  brwi.ą ł
-To wiczenia, Bronagh, Pilates. ć
-Pilates? Och, Jezusie, nie. My la am, e ś ł ż
powiedzia e  ciasto i ciastka.ł ś
Dominic po prostu spojrza  na mnie, jakby wyros a ł ł
mi dodatkowa g owa, wi c wzruszy am ramionami ił ę ł
powiedzia am:ł
-Lubi  jedzenie.ę
U miechn am si , a potem wci gn am troch  ś ęł ę ą ęł ę
fasolki na trzy frytki i w o y am je do ust, aby ł ż ł
udowodni  mój punkt.ć
-Nie b dziesz u ywa  widelca ... czy ty?ę ż ć



Prze uwa am i prze kn am jedzenie.ż ł ł ęł
- eby je  frytki i kurczaka?Ż ść
-Och, nie kole .ś
Dominic warkn .ął
-Przesta  mówi  kole , ja nie mówi , kole !ń ć ś ę ś
Prze kn am jedzenie i powiedzia am:ł ęł ł
-Przepraszam bro, to si  ju  nie powtórzy.ę ż
-To irytuj ce, e mo esz teraz tak dobrze ą ż ż
na ladowa  mój akcent - parskn am. ś ć ęł
-S ucham, ci  24/7 oczywi cie, e to pod apa am.ł ę ś ż ł ł
Dominic wymamrota  co  pod nosem, po czym ł ś
zacz  je . Wzi am yk drinka, kiedy spojrza am ął ść ęł ł ł
w lewo i u miechn am si .ś ęł ę
- Dominic – szepn am – popatrz.ęł
Dominic odwróci  g ow  i pod y  za moim ł ł ę ąż ł
wyci gni tym palcem wskazuj cym do jeziora, ą ę ą
które by o dwadzie cia stóp od miejsca, gdzie ł ś
siedzieli my.ś
-Du o kaczych piskl t - zapiszcza am tak troch .ż ą ł ę
-S  takie s odkie, chc  je u cisn . ą ł ę ś ąć



Wyraz twarzy Dominica by  niepewny, kiedy ł
spojrza  na mnie. Weso o si  roze mia am. ł ł ę ś ł
Nie zrobi  tego, nie martw si .ę ę
Spojrza am na kaczk  i jej dzieci,kiedy ona sz a, a ł ę ł
one za ni  w równej linii.ą
-Czy wyobra asz sobie, eby ludzkie dzieci ż ż
pod y y tak za swoj  matk  w linii?ąż ł ą ą
Dominic roze mia  si . - By bym rozbawiony tym ś ł ę ł
widokiem. 

Zachichota am i nadal jad am moje jedzenie. Po ł ł
kilku chwilach dotar am do mojej torebki i wyj am ł ęł
ksi k , któr  Dominic dla mnie stworzy . ąż ę ą ł
Zachichota . ł
-Lubisz to tak bardzo mocno, e chcesz to czyta ? ż ć
- podnios am g ow  i u miechn am si . ł ł ę ś ęł ę
-Kocham to, nie masz poj cia jak bardzo. Nawet ę
uwielbiam wszystkie te brudne ... ale czy naprawdę
musia e  napisa , e kochasz mnie za to, e robi  ł ś ć ż ż ę
ci loda, kiedy mam okres? - Dominic skin  g ow .ął ł ą
-Oczywi cie, jeste  taka taktowna, kiedy masz te ś ś
swoje odpa y okresowe - Wybuchn am miechem.ł ęł ś
By  takim dziwakiem. ł
-Ciesz  si , to najlepszy prezent w historii.ę ę



Dominic u miechn  si . - Jeszcze nie dosta e  ś ął ę ł ś
trzeciego.

Jeszcze jeden!

-Gdzie on jest? - Zapyta am.ł
Dominic skin  g ow  do wiadra z kurczakami, wi cął ł ą ę
pochyli am si  i zajrza am do wiaderka. Czu am, eł ę ł ł ż
moje oczy rozszerzaj  si , gdy zobaczy am czarneą ę ł
prostok tne pude eczko na dnie wiaderka.ą ł
Poczu am, e moja dolna warga dr y. ł ż ż
-W o y e  mój prezent pod kurczaka, jeste  taki ł ż ł ś ś
romantyczny.

Dominic roze mia  si , kiedy wygi am g ow  i ś ł ę ęł ł ę
si gn am do wiaderka i wyj am mój trzeci ę ęł ęł
prezent urodzinowy

- Dzi kuj  - powiedzia am do Dominica, który tylko ę ę ł
skin  g ow , ebym otworzy a pude ko. ął ł ą ż ł ł
Wzi am wdech, po czym powoli podnios am wiekoęł ł
pude ka. Zauwa y am najpierw a cuszek mojego ł ż ł ł ń
naszyjnika, a nast pnie wyj am go ze rodka i ę ęł ś
podnios am go, aby zobaczy , co to za wisiorek. ł ć
Przesta am oddycha , kiedy dostrzeg am ł ć ł
zawieszk  – serce. To nie by  zwyk y p aski ę ł ł ł



wisiorek w kszta cie serca. Na przedniej i tylnej ł
stronie umieszczono hologramy obrazowe.

-Moi rodzice - wyszeptałam, kiedy przesunęłam 
palcami po holograficznej twarzy mojej pięknej 
mamy, a potem odwróciłam zawieszkę, by zrobić 
to samo z moim tatą. 

-Wiem, jak bardzo za nimi tęsknisz i jakie masz 
wielkie serce, więc chciałem coś z tym zrobić, 
teraz możesz nosić i trzymać ich blisko serca. 
Alannah pomogła mi to zaprojektować, ponieważ 
jest świetna ze wzorem i tym gównem. . czy Ci się 
to podoba?

Nie dało się ukryć, jak bardzo.

Nie dało się ukryć, jak bardzo.

-Słowa nie potrafię wyrazić ...- wyjąkałam, gdy 
szloch wydostał się z mojego gardła.

-Kochanie, nie chcę, żebyś płakała tak dużo w 
swoje urodziny.

-Więc przestań dawać mi bezcenne prezenty, które
uwielbiam! - Przełamałam łzy i podeszłam do 
niego. 



Dominic tylko się uśmiechnął do mnie i otworzył 
swoje ramiona. Wspięłam się na niego, oplotłam 
ramiona wokół jego szyi,a nogi wokół bioder.

-To najlepsza rzecz, jaka mi się przydarzyła. 
Cieszę się, że zająłeś mojej miejsce wtedy w 
szkole. 

Drgnął mu kącik ust, kiedy ścisnął mnie mocno.

-Ja też piękna dziewczyno, ja też.

Odchyliłam się i podałam mu łańcuszek. 
Uśmiechnął się, podniósł łańcuszek za głowę i 
przyłożył serce do mojej piersi. 

-Wyglądasz jak tata, wiesz? Przeszukałem 
mnóstwo zdjęć, aby znaleźć odpowiednie, które 
mogłyby być widoczne na Twoim wisiorku i byłem 
trochę zszokowany tym, jak bardzo go 
przypominasz. Masz oczy, nos i uszy po tacie, ale 
uśmiech po mamie. Byliby z ciebie tak dumni.

Och, pieprzyć go. 

Zaczęłam szlochać, więc Dominic milczał 
przytulony do mnie i kołysał mnie z boku na bok.

-Cieszę się, że nie nałożyłam dziś makijażu.

-Ja też, mój t-shirt wyglądałby, jak książka do 
kolorowania.



Zachichotałam i nadal przytulałam go mocno.
Wypuściłam go i ruszyłam z powrotem na moją 
stronę koca. Skończyliśmy nasze jedzenie i 
szczerze mówiąc, to mnie trochę zmęczyło. 

Otworzyłam usta i ziewnęłam, ale zanim mogłam w
pełni cieszyć się z tego, Dominic wetknął mi palec 
w usta i powiedział: 

-Nie ziewaj.

Och, no cholera.

-Czy przestaniesz to robić?

-Nie.

-Ale to doprowadza mnie do szaleństwa!

-Wiem.

-Więc przestań!

-Nie.

Gah! 

Krzyknęłam z frustracją jak dziecko, oparłam się 
na plecach i położyłam się nieruchomo. Słyszałam,
jak Dominic pakuje wszystko, ale nie podniosłam 
wzroku, żeby zobaczyć. Jego twarz pojawiła się na
mojej po kilku minutach i drań, jak zwykle, był 
uśmiechnięty. 



-Chodź, mamy jeszcze jedną sprawę do 
załatwienia, zanim wrócimy do domu.

Chciałam się położyć i nie ruszać się przez co 
najmniej pół godziny.

-Co będę z tego mieć? - Wymamrotałam.

-Czwarty prezent. 

Och ... dobrze grał pana Slatera.

-Dobra, pomóż mi, ale nie rozmawiam z tobą za to,
że włożyłeś mi palec w ustach. To cholernie 
paskudne - Dominic roześmiał się i pomógł mi 
wstać. 

Wyciągnął wtedy telefon, niespodziewanie 
pocałował mnie i zrobił nam zdjęcie.
Roześmiałam się, temu też zrobił zdjęcie.

-Dobra, zrób głupią minę.

Zrobiłam zeza i wystawiłam język, podczas gdy 
Dominic zrobił zbyt głupią minę. 

-Dlaczego robisz te wszystkie zdjęcia? - Dominic 
uśmiechnął się. 

-Zobaczysz ... teraz jesteś gotowa na czwarty 
prezent?

Uśmiechnęłam się. 



-Urodziłam się gotowa.

Rozdzia  5ł .

-Kr gle ... zabierasz mnie na kr gle, jako  prezent ę ę
urodzinowy ... dzi kuj , ale naprawd ? - ę ę ę
Dominic u miechn  si . ś ął ę
-Same kr gle to nie twój prezent, otrzymasz go na ę
koniec gry.

Usiad  przy panelu kontrolnym naszych kr gli i ł ę
wpisa  imiona. Wpisa  Nico jako jednego gracza, a ł ł
jako drugiego gracza Odjazdowy Ty ek.ł
-Nie! - krzyknęłam, ale zanim mogłam to zmienić, 
skurwiel nacisnął przycisk enter i rozpoczął grę.

-Jesteś okropny. 

Dominic uśmiechnął się i wstał; przewrócił głową 
wokół ramion i szyją, aż wydobył się z nich trzask 
kości. Natychmiast położyłam swoje ręce na 
uszach i śpiewałam, więc nie słyszałam tych 
okropnych dźwięków. Podskoczyłam, gdy Dominic 
uderzył mnie w dupę, kiedy mijał mnie, aby wybrać
kulę do kręgli. 

Wpatrywał się w różne, kolorowe kule i po chwili 
namysłu wybrał czerwoną, nie było to dla mnie  



zaskoczeniem, ponieważ czerwony był jego 
ulubionym kolorem.

-Nie możesz pozwolić mi wygrać, To jest poważna 
gra - Dominic spojrzał na mnie i mrugnął.

-Pójdziesz na dno, kochanie.

-Po tobą, mam nadzieję.

Gorące spojrzenie Dominica sprawiło, że się 
rozgrzałam, ale też, że się uśmiechnęłam.
Machnęłam na niego ręką.

-No dalej, pokaż mi, co mi zrobisz.

Dominic odwróci  si  ode mnie, gdy podszed  do ł ę ł
naszego pasa. Z kul  do kr gli w r ku, uniós  r k  ą ę ę ł ę ę
do ty u i do przodu, a nast pnie wypu ci  kul .ł ę ś ł ę
Usiad am na moim fotelu i patrzy am, jak kula  ł ł
toczy si  powoli i uderza w sam rodek. Si a ciosu ę ś ł
spowodowa a, e wszystkie kr gle si  przewróci y.ł ż ę ę ł
-STRAJK! - Maszyna rykn a.ęł
-Bo e, cholera - mrukn am i wsta am, bo by a ż ęł ł ł
moja kolej. Dominic podszed  obok mnie i spojrza  ł ł
zadowolony z siebie jak cholera.

Dra . ń



Podesz am do kr gli i wybra am fioletowy. ł ę ł
Musia am trzyma  j  obiema r kami, poniewa  ł ć ą ę ż
by a troch  ci ka.ł ę ęż
-Mo esz to zrobi  - powiedzia am do siebie, gdy ż ć ł
podesz am do pasa.ł
Spojrza am w prawo, jak ma e dziecko trzy tory ł ł
obok wpuszcza swoj  kul  i zbija wszystkie kr gle.ą ę ę
Ka dy. Pojedynczy. Kr giel. Nie móg  by  starszy, ż ę ł ć
ni  dziewi , najwy ej dziesi  lat . Je li on móg  ż ęć ż ęć ś ł
to zrobi , to ja te  powinnam.ć ż
Kiwn am g ow  i odchyli am rami  do ty u, ale ęł ł ą ł ę ł
krzykn am, kiedy kula wypad a mi z r ki. Szybko ęł ł ę
odwróci am si  i pochyli am. ł ę ł
-W porz dku, w porz dku. Nic nie z ama am. Mam ą ą ł ł
to pod kontrol . Nic tu nie widzieli cie, ludzie - ą ś
zawo a am do cz onków personelu, którzy gapili sił ł ł ę
na mnie i potrz sali g owami. Spojrza am na ą ł ł
Dominica, który a  przesun  si  ze miechu.ż ął ę ś
-Zamknij si  kurwa, sam zrobi e  wcze niej scen .ę ł ś ś ę
-Scen  - Dominic roze mia  si .ę ś ł ę
-Zrobi a  scen , gdy postanowi a  rzuci  kul  w ł ś ę ł ś ć ę
powietrze – prychn am.ęł



-Wy lizgn a mi si  r k  ... nic sobie nie z ama am,ś ęł ę ę ę ł ł
wi c daj sobie spokój.ę
Nadal si  mia .ę ś ł
-Chcia bym, to nagra .ł ć
Pieprzony skurwysyn. 

Gniewnie obróci am si  i podesz am do naszego ł ę ł
pasa. Chwyci am kul , ponownie unios am moj  ł ę ł ą
r k  do ty u i wtedy zrozumia am, e sta o si  to ę ę ł ł ż ł ę
samo co wcze niej, kule unios a si  w powietrze, aś ł ę
nast pnie wyl dowa a z powrotem na ziemi z ę ą ł
hukiem. 

-Och, prosz , przesta , nie mog  ju  oddycha .ę ń ę ż ć
Wyci abym tej hienie j zyk, eby ju  nigdy nie ęł ę ż ż
móg  si  mia .ł ę ś ć
Odskoczy am do ty u z kul , a potem z irytacj  ł ł ą ą
wsun am stop  za kul  i popchn am tak mocno, ęł ę ę ęł
jak tylko mog am. Zadzia a o, kula ruszy a w dó  ł ł ł ł ł
pasa, a ja podskoczy a m w gór  i w dó  z ł ę ł
podniecenia. Kula wpad a w kr gle i kilka z nich.ł ę
Odwróci am si  i wyrzuci am r ce w powietrze.ł ę ł ę
-Tak - Dominic potrz sn  g ow  na mnie.ą ął ł ą
-To oszustwo.



Och, pan W a ciwy.ł ś
-Niewa ne, ile ich zbi am?ż ł
-Sze  kr gli.ść ę
Zrobi am troch  oporow  wersj  ta ca.ł ę ą ę ń
-Tak, ch opcze - Dominic pokr ci  g ow  na mnie i  ł ę ł ł ą
wsta . ł
-Pozwól, e poka  ci, jak to si  robi – wywróci am ż żę ę ł
oczami.

-Wybra e  rzeczy, których nigdy wcze niej nie ł ś ś
robi am. Jedyne, w czym do tej pory by am dobra, ł ł
to jedzenie kurczaka podczas naszego pikniku. 

Dominic pochyli  si  do mnie.ł ę
-Nigdy wcze niej nie gra a  w kr gle? - by am ś ł ś ę ł
miertelnie powa na.ś ż

-Czy nie widzia e  moich pierwszych dwóch prób, ł ś
kiedy kula spada a w dó ?ł ł
-Tak, ale my la em, e to tylko dlatego, e jeste  ś ł ż ż ś
do dupy.

Och.

-Dzi ki, kurwa bardzo! - Dominic uniós  r ce.ę ł ę
-Po prostu mówi  prawd .ę ę



Zmru y am oczy i powiedzia am:ż ł ł
-Gra toczy si  dalej, dupku.ę
Odwróci am si  i podesz am do centrum ł ę ł
sterowania, aby zobaczy  nasz  gr  i ogl da  ć ą ę ą ć
ekran. Dominic uniós  brwi na mnie, a potem ł
odwróci  si , wzi  swoj  czerwon  kul  z maszynył ę ął ą ą ę
kulkowej, po czym podszed  do naszego pasa.ł
Kula znowu potoczy a si  w dó  pasa i dosta  swój ł ę ł ł
kolejny strajk. 

Cholera.

Podszed  i usiad  obok mnie, a jego wargi ł ł
zacisn y si  w u miechu. Chrz kn am, gdy ęł ę ś ą ęł
wsta am.ł
-Spróbuj si  jeszcze raz u miechn .ę ś ąć
Odwróci am g ow , gdy potr ci a moj  szyj  na ł ł ę ą ł ą ę
ramionach i wyci gn am r ce. Zamierza am rzucią ęł ę ł ć
t  kul  na dó  tego cholernego pasa, cho by mia o ę ę ł ć ł
mnie to zabi .ć
-W porz dku – odetchn am.ą ęł
Wzi am moj  fioletow  kul  z maszyny i ęł ą ą ę
podesz am do linii, która oddziela a mnie od pasa.ł ł



-B d  moj  jedyn  kul  – powiedzia am.ą ź ą ą ą ł
Dominic p kn  si  za mn .ę ął ę ą
-W porz dku, Yoda? ą
Mia am zamiar mu zaszkodzi , gdyby nie zamkn  ł ć ął
ust.

-Koncentruj  si !ę ę
-Przepraszam.

Nie a owa .ż ł ł
Wyrzuci am Dominica z g owy i skupi am si .ł ł ł ę
Mo esz to zrobi . ż ć
Posz am star  szko  i roz o y am nogi, pochyli amł ą łą ł ż ł ł
si  i poturla am kul  mi dzy nogami na tor. To nie ę ł ę ę
by o mocno, ale toczy a si  po torze, zamiast ł ł ę
uderzenia lataj c  kul  kogo  w twarz. To by  ą ą ą ś ł
sukces.

-W prawo - wymamrota am i gestem pokaza am ł ł
kuli, aby poturla a si  w prawo.ł ę
-To jest to, u yj powietrza, aby popchn  kul  w ż ąć ę
odpowiednim kierunku.

Pokaza am Dominicowi palec.ł
-Tak!



Skoczy em, kiedy kula wpad a w kr gle. Szybko ł ł ę
wróci am do Dominika.ł
-Ile to by o? -  zapyta am.ł ł
-Dwie kr gle.ę
Dwa.

Kurwa dwa?

-To bzdury.

Mo e powinnam po prostu kopa  wszystkie kule ż ć
po torze w dó . Zbi am wi cej kr gli ostatnio ni  ł ł ę ę ż
teraz. Westchn am i spojrza am na Dominica.ęł ł
Poziom zadowolenia z siebie na jego twarzy, w 
pokonywania dziewczyny by  nie normalny. My la ,ł ś ł
e tak cholernie fajnie bije si  dziewczyn  w grze. ż ę ę

-Cipka – wymamrota am.ł
-Co ty powiedzia a ? - Zapyta  Dominic.ł ś ł
-Nazwa am cie cipk . C-i-p-k- . Kiciu .ł ą ą ś
Dominicowi szcz ka opad a.ę ł
-Jak ja mog  by  cipk ?ę ć ą
Wzruszy am ramionami.ł
-Twoje zadowolenie z siebie jest irytuj ce, my lisz,ą ś
e mo esz wszystko, bo wygrywasz ze mn  w ż ż ą



kr gle. Chod my do domu i zagrajmy w szachy, to ę ź
cie kurwa wtedy zniszcz . ę
Dominic udawa , e si  boi.ł ż ę
-Wszystko, tylko nie szachy.

-Wiesz co? Nie zajmuj  si  dzisiaj twoim ę ę
sarkastycznym ja, to moja urodzinowa suczka, 
mam dwadzie cia jeden lat. To mój dzie , a nie ś ń
twój, wi c spadaj.ę  

Bardzo chcia abym, eby moje w osy by y ł ż ł ł
rozpuszczone, wi c mog abym si  odwróci , to ę ł ę ć
by by doskona y Pieprz si  moment.ł ł ę
-Och, to naprawd  jest ten dzie . To moje urodzinyę ń
i b d  p aka , je li chc . To typ dnia, kiedy si  ę ę ł ć ś ę ę
bawimy. Zabior  ci  w taki sam nastój, jaki mam ę ę
ja, cho by przez p acz.ć ł
Ruszy am naprzód i popchn am Dominica w ł ęł
klatk  piersiow .ę ą
-Nic nie poradz , e mam mi kkie serce i szybko ę ż ę
zaraz p acz , dobrze? Gdybym by a nieczu a, ł ę ł ł
nigdy nie da abym swojej dupy g upiemu ł ł
Yankesowi - Dominic u miechn  si . ś ął ę



-Nie obrazi a  mnie.ł ś
Cholera. 

-Nigdy wi cej tu z tob  nie wróc , mam nadziej , ę ą ę ę
e o tym wiesz - Dominic wzruszy  ramionami.ż ł

-Nie b d  ci  tutaj nawet przyprowadza  ę ę ę ć
ponownie. Jeste  nawet gorsza od Branny, a ona ś
jest nieudan  dziewczynk , je li chodzi o sport.ą ą ś
Okey, dobrze, e to powiedzia . Nie zamierza am zż ł ł
nim po tym rozmawia .ć
Pokaza am mu palec, usiad am i za o y am r ce nał ł ł ż ł ę
mojej piersi. Dominic parskn , po czym rzuci  drugiął ł
cholerny strajk. To trwa o przez reszt  naszej ł ę
g upiej gry. Dominic rzuca  strajki albo zawsze ł ł
zbija  ich o wiele wi cej ode mnie. Z drugiej strony, ł ę
podczas ka dej tury zestrzeli am trzy lub cztery ż ł
kr gle. Pi , je li mia am szcz cie. Dominic mia  ę ęć ś ł ęś ł
racj . By am do dupy. Nie przyzna am tego g o no.ę ł ł ł ś
-Zrz do, to twoja ostatnia kolej - J kn am, gdy ę ę ęł
wsta am.ł
-Twój wynik wynosi sto trzydzie ci, mam ś
dwadzie cia trzy ... My l , e oboje wiemy, e ś ś ę ż ż
wygra e  - Dominic u miechn  si .ł ś ś ął ę



-Po prostu id  odda  swój ostatni rzut.ź ć
Zrobi am, ale zrobi am to z postaw . Mia am ju  ł ł ą ł ż
rzuci  moj  kul , gdy dziewczyna w moim wieku ć ą ę
pojawi a si  obok mnie. By a troch  wy sza ni  ja, ł ę ł ę ż ż
z bia ymi blond w osami i du ymi oczami. By a ł ł ż ł
bardzo adna.ł
-Hej, jestem Jo - U miechn am si . ś ęł ę
-Bronagh.

-Mam nadziej , e nie masz nic przeciwko temu, ę ż
e to mówi , ale robisz wszystko le. Nie mog am ż ę ź ł

ci wcze niej pomóc, bo my la am, e zrobi to twój ś ś ł ż
brat, ale jednak nie, wi c ja mog  to zrobi .ę ę ć
Mój brat.

My la a, e Dominic jest moim bratem? ś ł ż
Mentalnie przewróci am oczami, by o to dla mnie ł ł
takie popieprzone. Mam to. Dominic by  ł
niesamowicie gor cy, a ja by am rodzinn  ą ł ą
dziewczyn , która lepiej pasowa a jako jego ą ł
rodze stwo, ni  raczej jako jego partnerka.ń ż
Cokolwiek.

Postanowi am udawa  przed dziewczyn , bo ł ć ą
potrzebowa am ca ej pomocy, któr  mog abym ł ł ą ł



dosta . Popatrzy am przez rami  na Dominica i ć ł ę
u miechn am si .ś ęł ę
-Jo tu jest, eby mi pomóc, bo ty drogi bracie, tego ż
nie zrobi e .ł ś
Widzia am u miech na twarzy Dominica, kiedy ł ś
machn  r k .ął ę ą
 Odwróci am si  do Jo i powiedzia am: ł ę ł
-Naucz mnie, m dry cz owieku.ą ł
Jo u miechn a si  i ruszy a za mn . Wyci gn a ś ęł ę ł ą ą ęł
r k  do przodu i dotkn a mojej d oni, po czym ę ę ęł ł
po o y a lew  d o  na biodrze, eby mnie ustawi .ł ż ł ą ł ń ż ć
-Ok, trzymaj si  ca a prosto, wyci gnij rami  i ę ł ą ę
wykonaj wahad o, ale nie tak mocno, e wytr ci cieł ż ą
z równowagi. Obserwowa am ci  i przesuwasz ł ę
ca e cia o do przodu, kiedy rzucasz kul . ł ł ę
Przesuwasz tylko rami  rzucaj ce i utrzymujesz ę ą
reszt  cia a prosto.ę ł
Och.

To wyja nia, dlaczego tak le mi sz o podczas ś ź ł
pierwszych dwóch prób rzucania kul .ą
-Ok, wi c wycofaj si  ... i do przodu ... i uwolnienij ę ę
j .ą



Zrobi am tak, jak Jo powiedzia a i czu am si , jakbył ł ł ę
ca y kr gielnia obserwowa a kul , która przesuwa ał ę ł ę ł
si  w dó  pasa. Podskoczy am w gór  iw dó , gdy ę ł ł ę ł
g os maszyny krzykn : "STRIKE!"ł ął
Dosta am strajk.ł
Mam jeden.

-Tak! - Krzykn am i natychmiast odwróci am si  i ęł ł ę
przytuli am Jo, który przytuli a mnie i podskoczy a ł ł ł
ze mn . Przyci gn am j , aby podzi kowa  jej, a ą ą ęł ą ę ć
najdziwniejsza rzecz si  sta a po tym. Poca owa a ę ł ł ł
mnie. Ona. Poca owa a. Mnie. ł ł
-Witamy, ciesz si  reszt  swojej gry.ę ą
Jo promiennie si  obróci a i odesz a, jakby nigdy ę ł ł
nie poca owa a mnie w usta. Zamruga am par  ł ł ł ę
razy z otwartymi ustami i poczu am, jak Dominic  ł
mieje si  do swojego telefonu, który by  obrócony ś ę ł

na mnie. Czy ten skurwiel nagrywa  mnie?ł
-Usu  to! - Warkn am i zacisn am usta. ń ęł ęł
Dominic szybko nacisn  ekran telefonu i ął
podskoczy .ł
-Za pó no, moi bracia, twoja siostra i Alannah ź
widzieli, e to zrobi a  i zosta a  poca owana przezż ł ś ł ś ł
dziewczyn .ę



By am czerwona z zak opotania.ł ł
-Ty draniu, czemu to zrobi e ?ł ś
-Poniewa  to by o najzabawniejszy gówno, jakie ż ł
kiedykolwiek widzia em w moim yciu. Ta ł ż
dziewczyna patrzy a na twój ty ek bardziej ni  na ł ł ż
twarz. By a dos ownie oko w oko z twoim ty kiem.ł ł ł
Czy zarumienienie kiedykolwiek si  sko czy?ę ń
-Wychodz ! ę
Dominic podskoczy  do góry i po o y  r ce na moimł ł ż ł ę
ciele, zatrzymuj c mnie przed odej ciem.ą ś
-Gra jeszcze si  nie sko czy a.ę ń ł
Naprawd ?ę
-Bawi am si  wystarczaj co du o tymi kr glami, ł ę ą ż ę
eby starczy o mi na ca e ycie.ż ł ł ż

-A co z twoim prezentem?

Och, ty draniu. 

-Zrobi am to, o co prosi e , gra am w gr  ... gdzie ł ł ś ł ę
on jest? - Dominic zachichota . ł
-Um ... to w dole naszego toru.

Mam si  wraca ?ę ć
-Przepraszam?



-Zrobi em zadanie przed ka dym twoim prezentem,ł ż
wi c czym to si  ró ni?ę ę ż
J kn am z irytacj .ę ęł ą
-Co si  sta o z wr czaniem komu  prezent i ę ł ę ś
mówieniem: wszystkiego najlepszego.

-To jest nudne - Przewróci am oczami.ł
-To jedyna rzecz, której nie zrobi e  ... dzi  ten ł ś ś
dzie  mnie wyczerpa , a jest dopiero po pi tej.ń ł ą
To, co uwa asz za ekscytuj ce, nie jest dla mnie ż ą
ekscytuj cym pomys em - Dominic westchn . ą ł ął
-Po prostu we  swój prezent, obiecuj , e b dzie ź ę ż ę
to najbardziej ekscytuj ca cz  Twojego dnia.ą ęść
Och.

-Chodzenie po pasie, czy to nie b dzie problem? - ę
Dominic roze mia  si . ś ł ę
-Nie, kto powie co  do ciebie?ś
-Uh, personel. 

Ryder przyszed  i po o y  prezent na ko cu ł ł ż ł ń
naszego toru. Powiedzia  im, co si  dzieje.ł ę
Prze kn am lin . ł ęł ś ę
-A oni si  zgodzili? - Dominic wzruszy  ramionami.ę ł
-Czy nie zgodzi aby  si  z Ryderem?ł ś ę



-Nie zgadzam si  z nim przez ca y czas.ę ł
-Z y przyk ad, nie boisz si  mnie i moich braci, ale ł ł ę
wi kszo  ludzi tak. Personel nic nie powie, a je li ę ść ś
tak si  stanie, nie powiedz  ju  nic wi cej.ę ą ż ę
Och, straszny cz owiek.ł
-Dobra, pozwól mi odej , wi c b d  mog a to ść ę ę ę ł
zrobi . ć
Dominic uwolni  mnie, uderzy  mnie w dup  i pos ał ł ę ł ł
mnie w drog . Posz am tam i wesz am na tor.ę ł ł
Sz am przez ca  drog  do miejsca, w których sta ył łą ę ł
kr gle i schyli am si  w dó .ę ł ę ł
-Gdzie jest kurwa mój prezent? - wymamrota am. ł
Pochyli am si  w dó , a  le a am na brzuchu i ł ę ł ż ż ł
popatrzy am na maszyn  od kr gli od do u. Na ł ę ę ł
ko cu zobaczy am niebiesko srebrn  smycz z ń ł ą
obro ? Si gn am po to, ale moje ramiona by y żą ę ęł ł
za krótkie, by j  z apa . Ostro nie ruszy am na ą ł ć ż ł
liskie pasmo toru i podesz am bli ej. Si gn am ś ł ż ę ęł

obok maszyny i po chwili smycz ju  by a przy ż ł
moich stopach. Przeanalizowa am smycz o ł
zmieszanych oczkach. Spojrza am na obro , a ł żę
potem na pust  etykietk , która mia a kszta t ą ę ł ł
psiego traktu.



Pies?

-Dlaczego kupi by  mi smycz, je li nie mamy nic, ł ś ś
eby j  u ywa ? - Odwróci am si  do Dominica.ż ą ż ć ł ę

-Kupi e  mi psa? - krzykn am.ł ś ęł
Sta  na ko cu pasa i nagrywa  mnie ponownie ł ń ł
przez telefon.

-Mam dla ciebie szczeniaka.

O mój Bo e.ż  

Krzycza am z rado ci, po czym podskoczy am w ł ś ł
gór  i w dó , ale skakanie w gór  i w dó  na pasie ę ł ę ł
do kr gli nie by o dobrym pomys em. Powa nie, ę ł ł ż
nigdy tego nie rób. Potkn am si  i opad am na mójęł ę ł
ty ek, uderzaj c w kr gle, który je przewróci . ł ą ę ł
J kn am i wyrwa am si  z miejsca, gdy maszyna ę ęł ł ę
od nowa uk ada a kr gle.ł ł ę
-To bola o - j kn am i posz am na tor, którym ł ę ęł ł
przysz am.ł
Wsta am, po o y am d o  na mojej dupie i ł ł ż ł ł ń
zacz am i  ku Dominicowi. Podnios am g ow  i ęł ść ł ł ę
spojrza am na niego. Przykucn  na kolana i ł ął
nagrywa  mnie, p acz c.ł ł ą
-To nie by o zabawne.ł



Zauwa y am, e Dominic p aka , kiedy do niego ż ł ż ł ł
podesz am.ł
P aka  ze miechu.ł ł ś
-To by o zabawne.ł
Dra .ń
-Chyba z ama am ty ek.ł ł ł
Dominic wsta  i mocno mnie przytuli .ł ł
-Z tob  nigdy nie jest nudno, pi kna dziewczyno.ą ę
Mrukn am – Ciesz  si , e cie rozbawi am.ęł ę ę ż ł
Dominic wycofa  si  i parskn . ł ę ął
-Dosta a  strajk, kiedy zbi a  ty kiem kr gle.ł ś ł ś ł ę
Typowy, pieprzony dra .ń
-By o warto, dasz mi psa! - Dominic poca owa  ł ł ł
mnie w g ow .ł ę
-Tak, dam ci psa.

-Gdzie? - u miechn  si . ś ął ę
-W domu.

-Dlaczego wci  jeste my tutaj? Chod my!ąż ś ź



Rozdzia  6ł .

-Branna? - krzykn am, kiedy otworzy am drzwi do ęł ł
mojego domu. 

-Nie krzycz, przestraszysz go.

Go.

-Branna? - szepn am, kiedy pozby am si  mojego ęł ł ę
kardigana i butów. 

Najpierw sprawdzi am sal  posiedze , ale by a ł ę ń ł
pusta. Nast pna by a kuchnia, to by a pusta.ę ł ł
-Hej, urodzinowa dziewczyno ... czy dostan  ę
poca unek od ciebie, jak ta laska w kr gielni?ł ę

Okay, Ryder, Kane i Alec, byli w kuchni, ale nie 
by o szczeniaka, a ja chcia am tylko mojego ł ł
szczeniaka, chcia am go zobaczy . Zignorowa am ł ć ł
paskudne „ja” Aleca. 

-Branna? - zawo a am.ł ł
-Ona jest na podwórku …

-Branna! - zawo a am, gdy bieg am do ty u i ł ł ł ł
przesz am przez szklane drzwi.ł



Zauwa y am Branne siedz c  na ziemi, podczas ż ł ą ą
gdy troch  pulchny Husky Syberyjski usiad  obok ę ł
niej. Dominic kupi  mi Husky! Krzycza am i ł ł
skaka am w gór  i w dó .ł ę ł
-O mój Bo e! - krzykn am.ż ęł  

Poci gn am drzwi ogrodowe i by y otwarte, tak jaką ęł ł
Dominic powiedzia .ł
-Ona nie przestawa a p aka  przez ca y dzie .ł ł ć ł ń
By am tak szcz liwa z ka dego prezent, jak ł ęś ż
mog am nie p aka ?ł ł ć
-Jest mama - Branna podesz a do mnie.ł  

Powoli podesz am bli ej, zanim opad am na ł ż ł
kolana, po o y am si  na brzuchu i opar am g ow  ł ż ł ę ł ł ę
na d oniach.ł
-Cze  - szepn am do szczeniaka, kiedy podszedść ęł ł
do mojej twarzy - roze mia am si , kiedy poliza  ś ł ę ł
mój nos.

-On ci  kocha - s ysza am, jak Dominic mówi za ę ł ł
mn .ą
-Ja te  go kocham – poci gn am nosem.ż ą ęł
Usiad am i podnios am go do moich ramion, ł ł
trzymaj c go przy piersi.ą



-Jak chcesz go nazwa ? - zapyta  Dominic. ć ł
Podnios am szczeniaka i spojrza am w jego jasne ł ł
b kitne oczy.łę
-Mo e ...Tyson? - us ysza am szmer pochwa y, a ż ł ł ł
potem Dominic powiedział
-Podoba mi si  Tyson.ę
Tyson.

-Twoje imi  to Tyson.ę
Poca owa am g ow  Tyson, a nast pnie po o y am ł ł ł ę ę ł ż ł
go na ziemi. U y em ramion, aby wytrze  zy z ż ł ć ł
mojej twarzy. Wtedy podpe z am do Branny i ł ł
podnios am mój naszyjnik.ł
-Popatrz - Branna wzi a mnie za r k .ęł ę ę
Spojrza a na obie strony serca i wybuchn a ł ęł
p aczem. Natychmiast zacz am p aka  razem z ł ęł ł ć
ni , a to spowodowa o mamrotanie zza nas ą ł
-Dostan  wod  od pszczo y - mrukn  Kane.ę ę ł ął
-Je li p aka a tak przez ca y dzie , dziewczyna ś ł ł ł ń
musi by  odwodniona.ć
By  tak mi o!ł ł
Uspokoi am si  i przytuli am mocno moj  siostr .ł ę ł ą ę



-Zrobi  mi te  fajn  ksi k  – wyszepta am.ł ż ą ąż ę ł
-Poka  ci to pó niej.żę ź
Branna u miechn a si , otar a oczy, po czym ś ęł ę ł
skin a g ow . Spojrza am w dó  na Tysona, który ęł ł ą ł ł
zdecydowa  si  gry  ko cówki mojego stroju.ł ę źć ń
U miechn am si  i wyci gn a mu z pyska ś ęł ę ą ęł
sukienk . Lekko stukn am  go w nos i stanowczo ę ęł
powiedzia am: -Nie wolno.ł
 

Chcia am sprawi , e nigdy nie b dzie gryz  ubra ,ł ć ż ę ł ń
ju  od ma ego. Wsta am, pochyli am si  i ż ł ł ł ę
podnios am Tysona w moje ramiona.ł
-Kocham go tak bardzo! - odwróci am si  do ł ę
Dominica, Rydera i Aleca. Tyson chcia  ich ł
zobaczy . ć
-Spójrzcie tylko na niego, czy nie jest wspania y?ł
-Pi kny.ę
-Fantastyczny.

-Osza amiaj cy.ł ą
Spojrza am na nich, sarkazm wyrzucali z siebie ł
falami. Spojrza am na Tysona. ł
-To kundle, wi c nie przejmuj si  nimi, kochanie.ę ę



-Kundle? - u miechn am si  ś ęł ę
-Kundle - Alec zerkn  na mnie. ął
-Obra am si .ż ę
-Dobrze - odwróci am wzrok i u miechn am si . ł ś ęł ę
-My l , e za godzin  b dzie kolacja - spojrza am ś ę ż ę ę ł
na Brann . ę
-Ja i Dominic ju  jedli my ... ale mog  co  zje .ż ś ę ś ść
Spojrza am do Dominica, który gapi  si  na mnie.ł ł ę
Dieta i wiczenia zaczynaj  si  jutro, nie dzi !ć ą ę ś
Wywróci am oczami. ł
-Mój ty ek nie mo e by  ju  wi kszy, daj mi spokój.ł ż ć ż ę
Alec przechyli  si  na bok i spojrza  na moj  pup .ł ę ł ą ę
-Wi c przysiadów - za mia am si . ę ś ł ę
-Ja nie próbuj , jej powi kszy , jest wystarczaj co ę ę ć ą
du a.ż
-Im wi ksza, tym lepsza - powiedzia  Dominic.ę ł
Alec wzruszy  ramionami.ł
-Ja tam wol  d ugie nogię ł  - mia am si . Ś ł ę
-Tak, poniewa  jest to pierwsza cz  m skich ż ęść ę
modeli bielizny, spogl dasz na ich ... nogi.ą



Ryder wszed  do domu, miej c si , a Dominic ł ś ą ę
szybko poszed  za nim, nie chc c dalej s ucha  tej ł ą ł ć
rozmowy. 

-Dobra, je li chodzi o kobiety, jestem za nogami, ś
ale dla m czyzn zawsz  wybior  kutasy.ęż ę ę
Roze mia am si .ś ł ę
-Jeste  tak obrzydliwy, e to a  jest mieszne!    ś ż ż ś
Alec u miechn  si .ś ął ę
Ci gle si  mia am, gdy wrócili my do mojego ą ę ś ł ś
domu. Trzyma am Tysona mocno przy piersi i ł
spojrza am na Dominica. ł
-Musisz zbudowa  mu dwa domy – Dominic ć
zmarszczy  brwi.ł
-Dlaczego dwa?

- eby mia  swój w asny domek u nas i u twoich Ż ł ł
braci. Duh – St kn .ę ął
-W porz dku, wkrótce to zrobi .ą ę
-Jutro - Dominic przewróci  oczami.ł
-Dobra jutro. 

U miechn am si  ze zwyci stwa i przytuli am ś ęł ę ę ł
Tysona.



-B dziesz taki do dupy.ę
Ryder roze mia  si  i powiedzia  do Dominica.ś ł ę ł
-Wiesz, e po prostu wyl dowa e  na drugim ż ą ł ś
miejscu jej listy priorytetów?

-O czym mówisz?

-Bronagh po o y potrzeby Tyson przed twoim od ł ż
teraz.

-To nieprawda.

To by a prawda. ł
-Kochanie, to nie prawda ... prawda? - Wzruszy amł
ramionami. 

-On jest szczeniakiem, on mnie potrzebuje, nas 
potrzebuje, aby mu pomóc, dopóki nie zrobi si  ę
wi kszy. On jest na pierwszym miejscu, poniewa  ę ż
jest zale ny od nas - Dominic by  przera ony.ż ł ż
-Co ja zrobi em?ł
-Masz ograniczon  ilo  czasu, powiedzmy, masz ą ść
mo liwo  robienia tego raz na tydzie .ż ść ń
Dominic warkn .ął
-Dostaj  to codziennie, czasami wi cej ni  raz, i to ę ę ż
si  nie zmieni - Kane u miechn  si  do brata.ę ś ął ę  



-Je li chcesz si  upewni , to poczekaj, a  Tyson ś ę ć ż
zap acze w nocy, a Bumble Bee wybiegnie z ó ka ł ł ż
tak szybko, e twoja g owa okr ci si  wokó  ż ł ę ę ł
w asnej osi ... a nie w dobry sposób – zachichota .ł ł
-Naprawd  powinni my nazwa  go cockblockerem ę ś ć
- Alec wymamrota , a Branna i ja wybuchn y my ł ęł ś
miechem. ś

-Wszyscy siadaj  przy stole - Branna zachichota a.ą ł
-Obiad jest gotowy.

Po o y am pi cego Tysona w zupe nie nowe ł ż ł ś ą ł
ó ko dla psów. By  ma y w ó ku. Znalaz am ł ż ł ł ł ż ł
nowego misia, który zosta  kupiony dla niego i ł
umie ci am go obok Tysona. Moje serce ś ł
eksplodowa o, gdy Tyson ziewn , po o y  ap  na ł ął ł ż ł ł ę
misiu i przyklei  si  do jego cia a. ł ę ł
-O mój Bo e! - wyszepta am i podskoczy am w ż ł ł
miejscu.

-Kocham go, tak bardzo - ramiona otoczy y mnie ł
od ty u.ł
-Bardziej ode mnie? - w tej chwili by o to w tpliwe.ł ą
Odwróci am si  do Dominica i u miechn am si , ł ę ś ęł ę
gdy pochyli am si  i szepn am.ł ę ęł



-Kiedy b dziemy sami, mo esz mie  moj  dup  – ę ż ć ą ę
Dominic u cisn  mnie.ś ął
-Kochankowie, czas na jedzenie.

Dominik warkn , kiedy odsun am si  i ął ęł ę
poprowadzi am go do sto u w kuchni z du ym ł ł ż
u miechem na twarzy.ś
-Jedyn  rzecz , któr  chc  je , to ty - ą ą ą ę ść
us yszawszy Dominica, usiad am.ł ł
Wydysza am -Nie teraz!ł
Alec spojrza  na Dominica z przera onym wyrazemł ż
twarzy.

-Nie mów tak o niej ... mam wielk  ochot  uderzy  ą ę ć
ci , kiedy to robisz - u miechn am si . ę ś ęł ę
Alec i reszta braci po czy a si  ze mn  wi zi  łą ł ę ą ę ą
rodzinn , a to oznacza o piek o dla Dominica.ą ł ł
-Odwal si  - warkn  Dominic.ę ął
Alec zmru y  oczy.ż ł
-Wyobra  sobie mnie robi cego nagi taniec, a mój ź ą
fiut hu ta si  jak helikopter - wybuchn am ś ę ęł
miechem.ś

Dominic westchn .ął



-Co, kurwa? - Alec u miechn  si  i spojrza  na ś ął ę ł
mnie.

-Mo na zje  jedzenie w spokoju, nie b dzie teraz ż ść ę
obci eniem dla ciebie, ma w g owie co innego.     ąż ł
--------------------------------------------------------------------

-Popraw mnie, je li si  myl , ale powiedzia e , e ś ę ę ł ś ż
po meczu pójdziesz pozmywa , Dominic?ć
Dominic spojrza  na mnie, gdy to powiedzia am, a ł ł
tak e na braci.ż
-Nie poprawiaj jej, jutro rano si  nie obudzisz - ę
Kane mrukn  do Dominica, po czym wzi  yka z ął ął ł
butelki Bulmersów. 

Dominic spojrza  na swojego brata, a potem ł
spojrza  na mnie z u miechem na twarzy.ł ś
-Cholera, pi kna dziewczyno, w tym fartuchu ę
wygl dasz wietnie - spojrza am w dó  na fartuch ą ś ł ł
Minny Mouse Branny, a potem z powrotem na 
twarz Dominica.

-To by a a osna próba rozproszenia mnie - Kane ł ż ł
prychn .ął
-Wie, e podoba Ci si  z zewn trz. B dziesz ż ę ą ę
musia  wymy li  jaki  nowy sposób.ł ś ć ś
Dominic zignorowa  Kane'a i przygl da  mi si .ł ą ł ę



-Gra w a nie si  sko czy , pó niej pozmywam - ł ś ę ń ł ź
unios am brwi.ł
-Och, pó niej to zrobisz? - Alec pochyli  si  do ź ł ę
Dominica.

-To pu apka, nie odpowiada jej, tylko si  ł ę
u miechnij.ś
Twarz Dominica rozja ni a si  uroczym ś ł ę
u miechem, który spowodowa , e zarówno ś ł ż
m czy ni, jak i kobiety zatrzymywali si  i gapili ęż ź ę
si , popatrzy abym na jego do eczki, gdybym nie ę ł ł
s ysza a, co powiedzia  w a nie Alec.ł ł ł ł ś  

Nie wycofa am si . Nie by am niczyj  s u c .ł ę ł ą ł żą ą
-Branna ugotowa a obiad dla ciebie i wszystkich ł
innych, a potem ja wszystko sprz tn am. Straci eą ęł ł ś
szans , eby si  wymiga .ę ż ę ć
Pozosta  cicho.ł
-Dominic – powiedzia am tonem nie znosz cym ł ą
sprzeciwu.

Jego u miech nigdy si  nie zawaha .ś ę ł
-Tak? - za o y am r ce na piersi.ł ż ł ę
-To jest pó niej, wsta  i id  umy  naczynia.ź ń ź ć  



Dominic zerkn  na swoich braci, którzy ukrywali ął
u miech za butelkami piwa.ś
-Je li wstan  i zrobi  to, o co mnie prosisz, bracia ś ę ę
b d  uwa a , e jestem suk  - wzruszy am ę ą ż ć ż ą ł
ramionami.

-Je li nie wstaniesz i nie pójdziesz, w pe ni ś ł
zrozumiesz poj cie "niebieskie jaja", poniewa  nie ę ż
dostaniesz nic przez miesi c.ą
-Miano suki jest nast pne - Dominic podsyci  si , ę ł ę
wsta  i ruszy  w moim kierunku, mrugn  do mnie, ł ł ął
gdy mnie mija , poszed  do holu i do kuchni.ł ł
-Co zrobi a  z naszym bratem? - Ryder zapyta  ł ś ł
mnie z u miechem na twarzy.ś  

Wzruszy am ramionami.ł
-Trenuj  go.ę
-Trening? Co on trenuje? - zapyta  Alec.ł
Spojrza am na Rydera, Alec i Kane i ł
u miechn am si . ś ęł ę
-Ma e stwo.łż ń
Ka dy z nich wzdrygn  si  i roze mia , jakby to co ż ął ę ś ł
powiedzia am by o zabawne. To mnie rozbawi o.ł ł ł
Mogli si  mia  z wszystkiego, ma e stwo by o naę ś ć łż ń ł



kartach dla wszystkich, ka da dziewczyna, któr  ż ą
kiedykolwiek by mieli, b dzie kiedykolwiek ich ę
trenowa  ... po prostu nie wiedzieli jeszcze o tym.ć

Rozdzia  7ł .

-Dominic.

-Co?

U miechn am si , gdy zacisn am moj  jedwabnś ęł ę ęł ą ą
szat  wokó  cia a.ę ł ł
-Chod  tu - zawo a am.ź ł ł
Mog abym tu us ysze  jego westchnienie.ł ł ć
-Ogl dam film z Tysonem.ą
O, Bo e, zaczyna si .ż ę
-Mam dla ciebie niespodziank .ę
Ch opiec mia em niespodziank .ł ł ę  

Popatrzy am na moj  cian  i spojrza am na nowe ł ą ś ę ł
p ótno na cianie. Dominic przyniós  je do mojego ł ś ł
pokoju jaki  czas temu i powiedzia , e po prostu jeś ł ż
tu powiesi. Nie mia am poj cia, co to jest, a  ł ę ż
zdj am pokryw  i zobaczy am ka de zdj cie, jakieęł ę ł ż ę
Dominic zrobi  przez ca y dzie . Oczywi cie, ł ł ń ś



pop aka am si , kiedy to zobaczy am, ale teraz to ł ł ę ł
sprawia, e si  u miecham.ż ę ś  U miechn am si , ś ęł ę
gdy us ysza am kroki, wchodz ce po schodach, a ł ł ą
potem w dó  korytarza, a  zatrzyma y si  na ł ż ł ę
zewn trz naszej sypialni.ą
-Dla mnie niespodzianka, ale to twoje urodziny.
U miechn am si .ś ęł ę
-To prawda, ale da e  mi tyle dzisiaj i chc  ci da  ł ś ę ć
co  z od siebie.ś
Dominic rozejrza  si  po pokoju i wszed  do rodka.ł ę ł ś
-Co to jest?

U miechn am si , zdj am w ze  z mojej szaty i ś ęł ę ęł ę ł
pozwoli am, aby materia  opad  z mojego cia a.ł ł ł ł
-Jezus pieprzony Chrystus.

Powoli podesz am do Dominica, który zamar , ł ł
kiedy mnie obserwowa .ł
-Podoba ci si ? - zapyta am, odwracaj c si .ę ł ą ę
Syk, który wyszed  z jego ust, gdy jego wzrok ł
wyl dowa  na moim ty ku wys a  dreszcz po ca ym ą ł ł ł ł ł
moim ciele.

-Kochanie – odetchn  - Sk d to masz?ął ą
Mówi  o bieli nie, któr  mia am na sobie.ł ź ą ł



-Branna mi to da a, pomy la am, e j  za o .ł ś ł ż ą ł żę
Bielizna sk ada a si  z czarnego stanika, ł ł ę
po czonego z po czochami pasem. Wszystko łą ń
pasowa o, nawet czarne niskie szorty. Wszystko, ł
oprócz jasnych, czerwonych obcasów, które 
mia am na sobie ... musia am doda  gdzie  ł ł ć ś
ulubiony kolor Dominica. 

Kolor bielizny przeciwko twojej bladej skórze jest 
po prostu .... Perfekcyjny - wyszepta .ł
Opu ci am g ow  i u miechn am si . Zrobi  krok ś ł ł ę ś ęł ę ł
do przodu, a nast pnie chwyci  swoj  koszulk  i ę ł ą ę
ci gn  przez g ow , ujawniaj c swoj  klatk  ś ą ął ł ę ą ą ę

piersiow  i wyrze biony brzuch.ą ź
Chrystus.

Prze kn am lin  i zabawnie cofn am si  o krok.ł ęł ś ę ęł ę
Dominic u miechn  si . ś ął ę
-Co? Chcesz, ebym si  troch  napracowa ?ż ę ę ł
Unios am brew - Kaza e  mi pracowa  przez ca y ł ł ś ć ł
dzie  ... to jest sprawiedliwe.ń
Cofn am si  ca  drog  do ó ka, kiedy Dominic ęł ę łą ę ł ż
ci gn  spodnie dresowe, pozostaj c w samych ś ą ął ą

bokserkach. Jego napi tych bokserkach. Dominic ę
obliza  wargi.ł



-Nie masz poj cia, co mi robisz, Bronagh. ę
Spojrza am na jego bokserki i mrukn am:ł ęł
-Mam pomys  – moje oczy miga y po jego ciele.ł ś ł
Jego linia V i abs by y godne linienia si .ł ś ę
-Nie mog  uwierzy , e to wszystko jest moje -  ę ć ż
prze kn am, kiedy patrzy am na jego cia o. ł ęł ł ł
Patrzy am jak w transie, gdy cia o Dominica ł ł
zbli a o si  do mojego. Gdy by  na tyle blisko, ebyż ł ę ł ż
to zrobi , obj  mnie ramionami.ć ął
-Ja nie mog  uwierzy , e to wszystko jest moje - ę ć ż
sykn am, kiedy cisn  mój ty ek.ęł ś ął ł
-Spokojnie tygrysie, jest czu y, od kiedy upad am ł ł
dzisiaj.

Dominic poca owa  mnie w rami  i wsun  r ce podł ł ę ął ę
mój stanik i u o y  d onie na mojej skórze.ł ż ł ł
-Jeste  taka mi kka – mrukn .ś ę ął
Zamkn am oczy, odwróci am g ow , a on przyssaęł ł ł ę ł
si  do mojej szyi. Od razu znalaz  mój s odki tkliwy ę ł ł
punkt. Zachichota am, bo to askota o i da o mi ł ł ł ł
dreszcze.

-Nigdy nie trwa to d u ej ni  kilka sekund, zanim ł ż ż
zaczniesz si  mia , gdy ca uj  twoj  szyj  - ę ś ć ł ę ą ę
cofn am si  i wzruszy am ramionami. ęł ę ł



-To askocze.ł
Dominic próbowa  znowu przesun  usta na moj  ł ąć ą
szyj , ale zacz am chichota  i wróci am z ę ęł ć ł
powrotem do ó ka, staraj c si  uciec od jego ust. ł ż ą ę
Dominic pod y  za mn  na ó ko i podszed  do ąż ł ą ł ż ł
mnie.

-Tym razem jeste  na szczycie, nie brakuje ci ani ś
jednego cala w tym stroju. Mog  le e  i si  tym ę ż ć ę
cieszy .ć
Roze mia am si , gdy Dominic wsta , wskoczy  na ś ł ę ł ł
ó ko i po o y  si  p asko. Pozby  si  bielizny, ł ż ł ż ł ę ł ł ę
chwyci  penisa w d o  i pog aska  si .ł ł ń ł ł ę
-Sta  na ko cu ó ka i podczo gaj si  do mnie, ń ń ł ż ł ę
kochanie - wsta am i podesz am do ó ka.ł ł ł ż
Ci gle mia am z nim kontakt wzrokowy, kiedy ą ł
po o y am r k  i kolano na ó ku.ł ż ł ę ę ł ż
-Wolniej - Dominic szepn .ął

Dotyka  si , gdy patrzy  na mnie. To by o gor ce. ł ę ł ł ą
Powoli wci gn am jedn  nog  przed wej ciem do ą ęł ą ę ś
ó ka. Przerwa am na chwil , po czym ł ż ł ę
wyci gn am spink  z w osów, pozwalaj c im ą ęł ę ł ą
opa  falami.ść



-Kurwa - Dominik sykn .ął
Po o y am d onie na jego udach i opu ci am g ow  ł ż ł ł ś ł ł ę
do pachwiny. Odtr ci am jego d onie i poliza am goą ł ł ł
od podstawy do czubka.

-Mój - mrukn am. ęł
Dominic podskoczy  troch  przy mojej twarzy.ł ę
-We  mnie do buzi ... to wszystko. Taaak.ź

ci gn am w osy na bok, kiedy zacz am Ś ą ęł ł ęł
pracowa  ustami na fiucie Dominica. Chwyci am ć ł
jego d ugo  i pog aska am zanim ponownie ł ść ł ł
w o y am do buzi.ł ż ł
-Kurwa, Bronagh! - mrucza am wokó  Dominica, nał ł
co on warkn .ął
-Uje d aj mnie, kochanie. To nie potrwa d ugo dziż ż ł ś
wieczorem. 

U miechn am si  i wyj am go z ust z ś ęł ę ęł
mla ni ciem. Podczo ga am si  po jego ciele, po ś ę ł ł ę
czym usiad am i powoli potar am cipk  po jego ł ł ą
d ugo ci.ł ś
-Kurwa. Jak mog  to czu ...to s  majtki bez kroku?ę ć ą
- u miechn am si  i skin am g ow .ś ęł ę ęł ł ą



-Chryste, wprowad  mnie w siebie. Naprawd  nie ź ę
potrwa to d ugo, dzi  wygl dasz tak cholernie ł ś ą
gor co - u miechn am si , kiedy si gn am i ą ś ęł ę ę ęł
poprowadzi am Dominica w moje cia o. ł ł
-Tatu  jest w domku - warkn , kiedy zatapia  si  ś ął ł ę
we mnie ca  swoj  d ugo ci .łą ą ł ś ą
Po o y am d onie na brzuchu Dominica i ł ż ł ł
popchn am si , a potem znowu go wzi am. Tak.ęł ę ęł
Przechyli am g ow  i j kn am. Dominic si gn  i ł ł ę ę ęł ę ął
potar  moje piersi przez stanik, tak aby móc dalej ł
ogl da  mój pas do po czoch.ą ć ń
-Jeste  tak cholernie seksowna - warkn  i ruszy  ś ął ł
kciukiem do przodu, zataczaj c ma e kó eczka.ą ł ł
Znalaz  moj  echtaczk  i potar  j . O Bo e. ł ą ł ę ł ą ż
-No dalej, kochanie - powiedzia  Dominic.ł
Przy pieszy am tempo i dalej przesuwa am si  po ś ł ł ę
nim w gór  i w dó .ę ł
-Tak – krzykn am.ęł
Nadal odbija am si  na Dominicu, a  jego palce na ł ę ż
mojej echtaczce spowodowa y dreszcze w moich ł ł
dolnych cz ciach. Dominic usiad , obj  mnie i ęś ł ął
przewróci  pod siebie. Ci gle wbija  si  i wychodzi  ł ą ł ę ł



ze mnie, a ja przenios am swoje palce na moj  ł ą
cipk  i sko czy am prac , któr  zacz .ę ń ł ę ą ął
-Szybciej, Bronagh - krzykn  Dominic. ął
Potar am mój echtaczk  tak szybko, jak tylko ł ł ę
mog am i znik d orgazm przeszed  przez moje ł ą ł
cia o, powoduj c, e plecy wygi y si  w uk, a ł ą ż ęł ę ł
oczy odlecia y do ty u. S ysza am g o ny j k ł ł ł ł ł ś ę
Dominica, ale nie zareagowa am na niego, ani nie ł
otwiera am oczu przez chwil  po tym, jak dreszcze ł ę
odesz y. Dominic przewróci  si  na bok.ł ł ę
-Potrafisz mnie wyko czy  za ka dym razem.ń ć ż
Nie wiem, co to znaczy o, ale brzmia o to dobrze, ł ł
wi c by am zadowolona.ę ł
-To by  mój szósty prezent? - zapyta am Dominica.ł ł
-Yeah ... by  mile widziany.ł
Roze mia am si  i odwróci am w jego stron , ś ł ę ł ę
przytulaj c go.ą
-Dzisiaj mia am najlepsze urodziny w yciu, ł ż
dzi kuj .ę ę
-Nie ma za co kochanie.

U miechn am si  i zamkn am oczy, a za kilka ś ęł ę ęł
minut odp yn am w sen.ł ęł



-Damien? Hej! - us ysza am miech Damiena.ł ł ś
-Hej Bee, wszystkiego najlepszego! - przesun am ęł
si  i wyregulowa am telefon do ucha.ę ł
-Dzi kuj  Ci, jak si  masz? T skni  za Tob !ę ę ę ę ę ą
-Ja te  t skni  za tob , u mnie w porz dku, ż ę ę ą ą
szczerze mówi c - zmarszczy am brwi. ą ł
-Wi c wró  do domu - Damien westchn .ę ć ął
-Bronagh.

-Wiem, wiem ...musisz odnale  siebie. Co to w źć
ogóle znaczy? - Damien roze mia  si .ś ł ę
-Oznacza to, e nie mog  by  gdzie , gdzie nic nież ę ć ś
jest tak, jak trzeba. Zale y mi natomiast, aby ż
naprawi  moj  g ow .ć ą ł ę
Ale min o prawie trzy lata.ęł
-Czy jeste  ju  blisko?ś ż
Damien wymamrota : -Ju  nied ugo.ł ż ł
To by o lepsze ni  nic.ł ż
-Jak tam u moich braci - u miechn am si . ś ęł ę
-Czy dzisiaj z nim czasem nie gada e ?ł ś
-Tak, ale chc  us ysze  te bzdury od ciebie - ę ł ć
za mia am si . ś ł ę



-Te same stare rzeczy, te same. Ryder i Branna są
zakochani, Alec to dziwka i kocha siebie, Kane 
wci  chce przekona  do siebie ludzi, ja i Dominic, ąż ć
wci  tacy sami - Damien roze mia  si .ąż ś ł ę
-Dobrze wiedzie , e niektóre rzeczy nigdy si  nie ć ż ę
zmieni .ą
Czy to jest prawd ?ą
-Jak Alannah? - u miechn am si . ś ęł ę
-Jest dobrze. Jest na ostatnim roku w college'u 
zajmuj c si  projektowaniem grafiki, jak wiesz.ą ę
Powiniene  zobaczy  rzeczy, które robi, teraz ma ś ć
w asn  witryn , projektuje mnóstwo rzeczy, takich ł ą ę
jak ok adki ksi ek, strony internetowe, banery, ł ąż
loga. Ka da grafika, któr  wymy lisz, ona zrobi, ż ą ś
wszystkie jej projekty s  oryginalne. Jest cholernie ą
dobra, u ywa tych wszystkich gad etów do ż ż
skanowania grafik na komputerze. Zarabia na tym, 
wi c jest szcz liwa.ę ęś
-Dobrze - powiedzia  Damien.ł
-Ciesz  si , zas uguje na to - u miechn am si .ę ę ł ś ęł ę
-Ona pyta o ciebie, wiesz?

-Pyta? - zapyta  Damien, po czym us ysza am jak ł ł ł
oczyszcza g os.ł



-To znaczy, ona to robi? To mi e.ł
mia am si .Ś ł ę

-Przesta  udawa  przede mn , wiem, e oboje ń ć ą ż
jeszcze palicie si  do siebie.ę
-Palimy si ? Nigdy nie by o problemu z nami, to ja ę ł
nim by em - zmarszczy am brwi.ł ł
-Dame, pope ni e  b d, przesta  si  gn bi  dalej.ł ł ś łą ń ę ę ć
-Musz  i  Bronagh, moja przerwa si  sko czy a.ę ść ę ń ł
Zmarszczy am brwi. By  stra nikiem nocnym w ł ł ż
budynku firmy biznesowej.

-W porz dku, porozmawiam z tob  wkrótce. B d  ą ą ą ź
bezpieczny. Kocham ci .ę
-Ja ciebie te  kocham, Bee. Pa,kochanie.ż
Zmarszczy am brwi i po o y am si  na moim ó ku.ł ł ż ł ę ł ż
Dominic wszed  do pokoju kilka minut pó niej i ł ź
zapyta , co si  sta o.ł ę ł
-Rozmawia am z Damienem, t skni  za nim -ł ę ę  
Dominic spojrza  w dó . ł ł
-Ja te .ż
Wiem, e t skni  za nim. Dominic i Damien byli ż ę ł
bli ni tami i a  to momentu, kiedy Damien opu ci  ź ę ż ś ł
nas byli nieroz czni.łą



-On b dzie wkrótce w domu.ę
-Kiedy jest to wkrótce? - zapyta am.ł
Dominic wzruszy  ramionami.ł
-Wkrótce.

Wspaniale.

Westchn am, ale zatrzyma am si  i spojrza am naęł ł ę ł
Dominica.

-Dlaczego si  ubierasz? - Dominic u miechn  si .ę ś ął ę
-Wychodzimy na urodzinowe drinki.

-Kto idzie? 

-Moi bracia, Branna, Aideen i my l , e jej ś ę ż
przyjació ka Keela - zmarszczy am brwi. ł ł
-Nie b dzie Alaanah i Gavina? - Dominic pokr ci  ę ę ł
g ow .ł ą
-Gavin pracuje, zadzwoni em do niego, a Alannah ł
ma ... bóle dziewczyny. Nie wiem nic wi cej, bo ę
od o y  telefon zaraz po tym - roze mia am si .ł ż ł ś ł ę
-Czy gadanie o skurczach sprawia, e czujesz si  ż ę
nieswojo?

-Tak - odpar  natychmiast Dominic.ł
Parskn am i wsta am z ó ka.ęł ł ł ż



-Nie wiem, w co si  ubra .ę ć
Dominic spojrza  na mnie i prze kn  lin .ł ł ął ś ę
-Zostaw bielizn , w ó  na ni  sukienk , ale nie ę ł ż ą ę
zdejmuj jej.

Poczu am, jak przeszed  mnie impuls.ł ł
-Okey - Dominic u miechn  si .ś ął ę
-Pospiesz si , ka dy przychodzi tu, wtedy ę ż
bierzemy taksówk .ę
-Gdzie idziemy?

-Zobaczysz.

Rozdzia  8ł .

Klub nocny Playhouse.
Tam w a nie sko czyli my moje urodziny. By am wł ś ń ś ł
Playhouse kilka razy, by  to dobry klub, ale to nie ł
by  zwyk y klub. To by a legalna wersja Darkness, ł ł ł
by y te same bzdury i wszelkiego rodzaju walki o ł
nagrody pieni ne, w Playhouse by o to ca kowicieęż ł ł
legalne. Ludzie go kochali. 

Nie mia am nic przeciwko temu, poniewa  Dominicł ż
rzadko bra  udzia  w walkach,kiedy ludzie wiedzieli,ł ł



e walczy  w Darkness, nie chcieli stan  ż ł ąć
przeciwko niemu, jedynie ci, którzy byli tacy, jak on
sam, albo byli pijani i odwa ni, albo o nim nigdy nież
s yszeli. Mog a te  by  to dziewczyna.ł ł ż ć
Tak, kobiety walcz .ą  Nie jestem w aden sposób ż
seksistowska, mocno wierz , e kobiety mog  ę ż ą
robi , co ka dy cz owiek mo e, ale jest co  bardzo ć ż ł ż ś
odpychaj cego w ogl daniu dwóch dziewczyn ą ą
kopi cych si , jak gówno na platformie dla nagrodyą ę
pieni nej, ale hej, ka dy robi to w swoim zakresie.ęż ż
-Co jest dzisiejszym wydarzeniem?

Pochyli am si  i zapyta am Dominica, gdy ł ę ł
siadali my wokó  du ego sto u. Dominic wzruszy  ś ł ż ł ł
ramionami. Popatrzy am na niego.ł
-Czy walczysz dzisiaj? - zachichota .ł
-Nie, to twoje urodziny, sp dz  z tob  ten czas, nieę ę ą
na platformie.

Dobrze, to by o dobre.ł
U miechn am si  i spojrza am na Brann , gdy ś ęł ę ł ę
wychodzi a z baru z drinkami. Poda a mi mojego ł ł
drinka.

-To Blowjob – krzykn a.ęł



Wszyscy m czy ni przy stole nagle zwrócili ęż ź
uwag  Brann , a ona si  roze mia a.ę ę ę ś ł
-Drink Bronagh nazywa si  Blowjob - ka dy si  ę ż ę
za mia .ś ł
Dominic pochyli  si  do mnie, kiedy upi am yk ł ę ł ł
mojego napoju i powiedzia .ł
-Po knij to nasienie, jak grzeczna dziewczynka – ł
zakrztusi am si .ł ę
Od t umacza:(Blowjob – obci ganie.)ł ą
Zakaszla am i potar am moj  klatk  piersiow , ł ł ą ę ą
podczas gdy Dominic poruszy  zabawnie brwiami ł
do mnie. By  takim m czyzn .ł ęż ą
Spojrza am na Brann , która ta czy a na swoim ł ę ń ł
miejscu od czasu, gdy Ryder rozmawia  z ł
przyjació mi. U miechn am si , a potem wsta am ił ś ęł ę ł
si gn am po jej d o .ę ęł ł ń
-Zata czymy?ń
Nie odpowiedzia a, po prostu podskoczy a, ł ł
chwyci a mnie za r k , po czym poci gn a na ł ę ę ą ęł
parkiet. 

Skaka y my jak g upie do "Gangnam Style" i ł ś ł
niemal z ama am szyje, kiedy potkn am si , ale ł ł ęł ę
zamiast usi , roze mia am si  i nadal ta czy am.ąść ś ł ę ń ł



Podskoczy am, kiedy poczu am r ce na biodrach.ł ł ę
Obejrza am si  przez rami  i pokr ci am g ow  do ł ę ę ę ł ł ą
ch opaka, który próbowa  ze mn  ta czy .ł ł ą ń ć
-Mam ch opaka, przepraszam – ch opak si  ł ł ę
u miechn .ś ął
-Nie martw si .ę
Kontynuowa  taniec i poci gn  mój ty ek o siebie. ł ą ął ł
Odepchn am si  od niego i odwróci am si .ęł ę ł ę  

-Nie chc  z tob  ta czy  - ch opak pokr ci  g ow .ę ą ń ć ł ę ł ł ą
-Nie artuj sobie, szczu a  mnie ca y czas.ż ł ś ł
Czekaj, co?

Ta czy am do „Gangnam Style”, jak mog am go ń ł ł
tym szczu . Popatrzy am na ch opaka, po czym ć ł ł
z apa am Brann  za r k  i ruszy am obok niego, ł ł ę ę ę ł
ale u miechn  si  i zagrodzi  mi drog .ś ął ę ł ę
-Przesu  si , prosz  - Branna powiedzia a ń ę ę ł
formalnym tonem.

Ch opak tylko u miechn  si . Popatrzy a na niego,ł ś ął ę ł
a potem spojrza a na mnie.ł
-Zaraz wracam.

Ch opak pozwoli  jej odej  i skupi  si  na mnie. ł ł ść ł ę
Wpad am do niego, gdy ludzie ta czyli za mn , a ł ń ą



on mnie z apa . Ch opak, który by  ura ony, obj  ł ł ł ł ż ął
mnie ramionami.

-Pu  mnie! - odepchn am go.ść ęł
Za mia  si .ś ł ę
-Moja siostra posz a po mojego ch opaka, wi c ł ł ę
lepiej pozwól mi odej !ść
Poruszy  r k  w dó  do mojego ty ka i cisn  go.ł ę ą ł ł ś ął
-To prawda - mrukn  mi do ucha. ął
Oczywi cie to by o popieprzone ... czy to ś ł
wygl da o fa szywie czy co ?ą ł ł ś
Popchn am  go i próbowa em uderzy , ale chwycięł ł ć ł
mnie za r k  i pochyli  g ow  do mojej. Ten g upiecę ę ł ł ę ł
próbowa  mnie poca owa . Wyci gn am g ow  z ł ł ć ą ęł ł ę
powrotem, jak tylko mog am, bez ostrze enia, e ł ż ż
si  wycofam i wyl dowa am na ziemi z trzaskiem.ę ą ł
O Bo e. Boli.ż
-Bronagh! - us ysza em g os Branny nad muzyk .ł ł ł ą
Poczu am, jak jej r ce dotykaj  mnie, kiedy ł ę ą
podci gn a mnie na nogi. Uspokoi am si  i ą ęł ł ę
pochyli am si  do przodu, aby spróbowa  ł ę ć
z agodzi  troch  ból mojego ty ka. Uderzy am si  ł ć ę ł ł ę
dok adnie w tym samym miejscu, co na kr gielni.ł ę
To b dzie ogromny siniak.ę



-Kurwa – mrukn am.ęł
-Wszystko w porz dku? - zapyta a Branna.ą ł
Kiwn am g ow  i spojrza am na Brann , a potem ęł ł ą ł ę
zobaczy am, jak rami  wznosi si  w powietrze, a ł ę ę
potem si  obraca. Opu ci am wzrok i rozszerzy amę ś ł ł
oczy. 

-Kane, przesta !ń
Spodziewa am si , e to Dominic kopie ty ek ł ę ż ł
ch opaka, ale to Kane i mój Bo e, on rozwali  tego ł ż ł
go cia. Dominic i Ryder nagle pojawili si  za ś ę
Kane'm, chwycili go i odci gn li od go cia, który ą ę ś
kr ci  si  na pod odze z bólu. Skrzywi am si , ę ł ę ł ł ę
widz c jego krwaw  min . My l , e Kane z ama  ą ą ę ś ę ż ł ł
mu nos. Dominic wskoczy  przed twarz Kane'a i ł
co  krzykn . ś ął Kane tak e co  krzykn  i wskaza  naż ś ął ł
ch opaka, a potem do mnie. Dominic spojrza  na ł ł
mnie, zanim spojrza  na niego. Wzdrygn am si , ł ęł ę
gdy Dominic kopn  go w o dek, po czym kucn  ął ż łą ął
i krzykn  co  do jego twarzy. Wsta , kiedy pojawili ął ś ł
si  bramkarze klubu. ę Podszed  do nich i pochyli  ł ł
si , aby mogli us ysze  go nad muzyk . Wskaza  ę ł ć ą ł
na pod og , a nast pnie na mnie. Ochroniarz ł ę ę
skin  g ow , po czym podszed  do ch opaka na ął ł ą ł ł
pod odze, podniós  go i wyprowadzi . Od razu ł ł ł
podesz am do Dominica, kiedy wyci gn  r k  do ł ą ął ę ę



mnie. Branna sz a przede mn  z Ryderem i ł ą
Kanem, a ja wraca am uwieszona na Dominicu.ł
-Wszystko w porz dku? - wzruszy am ramionami.ą ł
-On ci  skrzywdzi ? - potrz sn am g ow .ę ł ą ęł ł ą
-Wi c co? - westchn am.ę ęł
- cisn  mój ty ek i wydawa  si  zaskoczony, e to Ś ął ł ł ę ż
prawda.

Dominic spojrza  na mnie z uniesionymi brwiami.ł
-Nie jeste  zdenerwowana, e obcy cz owiek ci  ś ż ł ę
molestowa , ale jeste  zdenerwowana, e ten obcył ś ż
uwa a , e twój ty ek nie jest prawdziwy?ż ł ż ł
Cholera.

-Jestem z tob  tak d ugo, e powa ne rzeczy ą ł ż ż
zaczynam podejmowa  poprzez mój ty ek - ć ł
Dominic pokr ci  g ow . ę ł ł ą
-Jeste  szalona.ś
U miechn am si , kiedy wrócili my do naszego ś ęł ę ś
stolika, potem pochyli am si  i przytuli am Kane i ł ę ł
powiedzia am dzi kuj .ł ę ę
-Nic ci nie jest? -  zapyta .ł
Kiwn am g ow .ęł ł ą



-Z ama am ty ek - Kane za artowa . ł ł ł ż ł
Wzi am drinka z wyci gni tej r ki Dominica i ęł ą ę ę
zacz a go popija . Wszyscy rozmawiali my przez ęł ć ś
kilka minut, a  g o na kobieta z naszej lewej stronyż ł ś
zwróci a uwag  Branny.ł ę
-Aideen! - krzykn a.ęł
Odwróci am g ow  i obserwowa am, jak Aideen ł ł ę ł
Collins podesz a do nas w ciasnej, niebieskiej ł
sukience, a  jej cycki niemal wypad y. Mia a ż ł ł
powa nie wielkie cycki.ż
-Kto to jest, kurwa? - Kane zapyta  i wpatrywa  si  ł ł ę
w Aideen z zaci ni tymi ustami.ś ę  U miechn am siś ęł ę
do jego twarzy.

-Aideen Collins ... starsza siostra Gavina.

-To jest starsza siostra Gavina? Cholera, jest 
gor ca - odwróci am wzrok do jego sformu owania,ą ł ł
ale musia am si  z nim zgodzi , Aideen by a ł ę ć ł
osza amiaj ca. ł ą
By a star  przyjació k  Branny i by a Irlandk  w ł ą ł ą ł ą
rdzeniu, by a pi kna, prawdziw  Dub ... ale ł ę ą
dziewczyna nie by a blada, by a lekko opalona.ł ł
Podobnie jak jej brat Gavin, gdy s o ce wychodzi oł ń ł



ona naturalnie si  opala a, zamiast spalania si , ę ł ę
jak ja, zazdro ci am jej tego.ś ł
 -Hej! Przepraszam za spó nienie, stara am si  ź ł ę
przyj  z Keel , ale ona zamarza w domu. ść ą
Biedactwo jest przepracowane.

Mówi a o swojej najlepszej przyjació ce: Keela ł ł
Daley. Keela by a fajn  dziewczyn , pozna am j  ł ą ą ł ą
kilka razy wcze niej i lubi am j , po prostu ś ł ą
nienawidzi am z kim jest spokrewniona. ł
Skrzywi am si , gdy pomy la am o jej kuzynce ł ę ś ł
Micah Daley, ta cholerna suczka i jej straszny 
ch opak, Jason Bane, przeprowadzili mnie przez ł
piek o w ci gu szkolnych lat.ł ą
-Bronagh! - krzykn a Aideen, zwracaj c na siebie ęł ą
moj  uwag . U miechn am si  i wsta zm, eby j  ą ę ś ęł ę ł ż ą
przytuli .ć
-Wszystkiego najlepszego!

Obj a mnie ramionami i przytuli a do siebie ęł ł
mocno. Kiedy si  rozsun y my, odwróci am si  doę ęł ś ł ę
sto u i wskaza am na wszystkich.ł ł
-To jest Do-

-Nico - Dominic przerwa a mi.ł
-I jestem jej ch opakiem.ł



Aideen skin a g ow . ęł ł ą
-Mi o ci  pozna , Nico.ł ę ć
Zignorowa am niegrzeczno  Dominica i ł ść
spojrza am na Aleca, a Kanea.ł
-To jest Alec, a to jest Kane, bracia Dominica.

Alec mrugn  do Aideena, a Kane u miechn  si  i ął ś ął ę
powiedzia :ł
-Mi o ci  pozna , wspania a - Aideen za mia a si .ł ę ć ł ś ł ę
-Masz racj , mi o mnie pozna .ę ł ć
Kane zmarszczy  czo o, a ja za mia am si .ł ł ś ł ę
Aideen ca kowicie zignorowa a Kane'a i odwróci a ł ł ł
si  do Rydera, który oderwa  si  od swoich ę ł ę
przyjació , aby j  przywita . ł ą ć
-Hej kochanie, uda o ci si  -  Aideen u cisn a go.ł ę ś ęł
-Hey Ry, nie chcia abym tego przegapi .ł ć
U miechn am si , kiedy pojawi a si  Britney ś ęł ę ł ę
Spears "Work Bitch". Kocha am t  piosenk .ł ę ę
Spojrza am na Brann . ł ę
-Chc  pota czy  - Branna skin a g ow  w ę ń ć ęł ł ą
kierunku Dominica.

-Nie dra nij go, wracaj c na parkiet, mo emy tutaj ż ą ż
ta czy , je li chcesz.ń ć ś



Zacz am gr .ęł ę
-Lepiej to zrób, suko! - krzykn am, a Branna si  ęł ę
roze mia a, kiedy wyrzuci y my r ce w powietrze i ś ł ł ś ę
rusza y my biodrami w rytm piosenki. ł ś
Aideen szybko do czy a do ta ca, mia a napój w łą ł ń ł
r ce, popijaj c go co kilka sekund i potrz saj c ę ą ą ą
swoim ty kiem, co wygl da o zabawnie.ł ą ł
Odwróci am si  plecami do dziewczyn i ta czy am ł ę ń ł
do Dominica, który opar  si  o siedzenie,jakby ł ę
mnie obserwowa . U miechn  si , gdy wyj am ł ś ął ę ęł
r k  do niego. ę ę
-Nie b d  ta czy  do piosenki Britney Spears, nie ę ę ń ć
ma szans.

Zmarszczy am brwi, a potem odwróci am si , wcił ł ę ąż
ta cz c. Co kilkana cie sekund cofa am si , ń ą ś ł ę
zakr caj c na Dominica za moim ty kiem. ę ą ł
Podskoczy am, kiedy zamachn  si  i go uderzy . ł ął ę ł
Szybko przep dzi am jego r k .ę ł ę ę
-To boli.

Dominic warkn .ął
-Tak b dzie, kiedy go z bij  albo ugryz  – ę ę ę
szcz kn am na niego z bami,  na co Alec ę ęł ę
parskn .ął



-Chod , wsta  i zata cz ze mn  ... to moje ź ń ń ą
urodziny.

Zmarszczy am brwi.ł
Dominic j kn  i wiedzia am, e jestem tak blisko, ę ął ł ż
eby go z ama , ale muzyka, do której ta czy am, ż ł ć ń ł

zbyt nagle zatrzyma a si  i s ycha  by o brzmienie ł ę ł ć ł
b bnów.ę
O nie.
Walki si  zacz y.ę ęł
-Panie i panowie - us ysza am g o ny g os, ł ł ł ś ł
usiad am na kolanie Dominica.ł
-Mamy kilka wietnych wydarze  w kolejce dla wasś ń
dzisiaj, je li zejdziecie z parkietu, opu cimy ś ś
platform .ę
Patrzy am, jak ochrona Playhouse przesuwa ka dł ż ą
osob  na parkiecie, a potem wycofa a si .ę ł ę
Pochyli am si , widz c podniesienie platformy, ł ę ą
pomy la am, e wygl da wietnie i stara am si  to ś ł ż ą ś ł ę
ogl da  ka dego dnia, kiedy by am tutaj na walk .ą ć ż ł ę
To by  genialny projekt. Gdy platforma zosta a ł ł
obni ana, by a to p aska pod oga, ale kiedy to ż ł ł ł
zosta o podniesione w powietrzu sta o kilka stóp ł ł
nad ziemi , co by o troch  niebezpieczne dla ą ł ę
walcz cych. ą



Po o y am g ow  na ramieniu Dominica, a jego ł ż ł ł ę
kciuk pog aska  moje udo. ł ł Ju  mia am zapyta , czyż ł ć
chce drinka, gdy g osy Playhouse przemówi .ł ł
-W a nie zobaczy em, e RAMPAGE jest w klubie.ł ś ł ż
O nie. 

Rozdzia  9ł . 

-Nico...gdzie jeste , cz owieku? ś ł Mo esz zacz  ż ąć
pierwsz  walk .ą ę
T umy ludzi krzycza y i wskazywa y na nasz stó .ł ł ł ł
Zamkn am oczy, kiedy Dominic poklepa  mnie w ęł ł
plecy i poprosi , abym podnios a si  z niego.ł ł ę
Chwyci am go za rami , kiedy wsta .ł ę ł
-Powiedzia e , e nie walczysz.ł ś ż
Dominic spojrza  na mnie i powiedzia : -Nie b d  ł ł ę ę
walczy .ć
-Obiecujesz? - kiwn  g ow , ale nie powiedzia  aniął ł ą ł
s owa.ł
Pozwoli am mu odej  i patrzy am, kiedy podszed  ł ść ł ł
do platformy i wszed  na ni . Usiad am na fotelu ł ą ł



Dominica i za o y am r ce na piersi. Nienawidzi amł ż ł ę ł
tego, e walczy . T um zdawa  si  zalewa  ż ł ł ł ę ć
pomieszczenie pulsuj cymi okrzykami.ą
Dominic wezwa  dwóch my liwców na platform  i ł ś ę
rozmawia  z nimi, wskazuj c r ce na obydwóch i ł ą ę
roze mia  si . Chwil  pó niej wojownicy ś ł ę ę ź
zaatakowali siebie i okrzyki wype ni y Playhouse. ł ł
Zacisn am moje szcz ki, kiedy kto  rzuci  kawa ekęł ę ś ł ł
tkaniny do Dominica. Wzi  go i si  roze mia . ął ę ś ł
To by  biustonosz.ł
-Wygl dasz na szalon , Bee - skin am g ow  do ą ą ęł ł ą
Alec.

-Jestem. Traktuj  go jak gwiazd  - Alec obj  mnie ą ę ął
ramieniem i powiedzia :ł
-W tym wiecie jest gwiazd . Ka dy kocha ś ą ż
podziemnego wojownika, nawet je li nie chce ś
s aby - prze kn am. ł ł ęł
Dominic dosta  oferty od ró nych trenerów i ł ż
si owni, aby trenowa  z nimi, aby spróbowa  ł ć ć
z ama  wiat UFC. Nie s dzi am, e kiedykolwiek ł ć ś ą ł ż
tak mi ul y, kiedy powiedzia  mi, e zwróci  ka d  ż ł ż ł ż ą
ofert . Kocha  walki, ale tylko dlatego, e by o to ę ł ż ł
hobby i lek na stres. Nie mia  tyle pasji, aby ł



kontynuowa  karier . Jego pasj  by y treningi ć ę ą ł
fitness.

Kocha  fitness i ludzkie cia o, tak po naszym ł ł
uko czeniu szko y poszed  na studia i dosta  ń ł ł ł
wszystkie swoje kwalifikacje. Jest osobistym 
trenerem, ale nie pracuje w si owni. Ma list  ł ę
klientów, w asn  stron  internetow  i pracuje z ł ą ę ą
ka dym klientem za ka dym razem, gdy ma sesje.ż ż
By am dumna z niego, e mia  karier  i codziennie ł ż ł ę
pracowa  szcz liwie, gdy ja by am w domu ł ęś ł
znudzona, bo nie wiedzia am, co zrobi  z samom ł ć
sob . Nie by am leniwa. Po prostu nie mia am ą ł ł
marze , jak wszyscy inni. By am bardziej ni  ń ł ż
szcz liwy, na my l, e b d  czekaj c  w domu ęś ś ż ę ę ą ą
mam  ... problemem w tym, e nie mieli my ą ż ś
adnych dzieci. ż

Jeszcze.

-Hej, wszystko w porz dku? - podskoczy am tak, ą ł
jakbym zosta a z apana czyni c co  z ego.ł ł ą ś ł
Prze kn am i spojrza am na Alec.ł ęł ł
-Tak - Alec podniós  brwi. ł
-Wi c o czym my la a ? - wzruszy am ramionami.ę ś ł ś ł
-Powiedz mi – westchn am.ęł



-Nie powtarzaj tego Dominicowi - Alec skin  ął
g ow . ł ą
-Nie powiem ani s owa - u miechn am si . ł ś ęł ę
-Zastanawia am si  nad tym, jak bardzo jestem ł ę
szcz liwa, e Dominic ma swoj  osobist  prac  ęś ż ą ą ę
trenera, ale potem zacz am my le  o tym, jakie ęł ś ć
zaj cia b d  robi a przez reszt  ycia i ę ę ę ł ę ż
stwierdzi am, e jedyna praca, któr  Chc  robi . Toł ż ą ę ć
bycie mam .ą
Alec wpatrywa  si  we mnie, spogl daj c w dó  nał ę ą ą ł  
mój brzuch i powróci  do mojej twarzy.ł
-Jeste  w ci y? - zapyta  z szeroko otwartymi ś ąż ł
oczami.

Roze mia am si .ś ł ę
-Nie ... ale my l , e jestem gotowa, aby by .ś ę ż ć
-Bronagh !?

Roze mia am si  znowu. ś ł ę
-Wiem, mamy dwadzie cia jeden lat, nie jeste my ś ś
ma e stwem, ale skoro tak si  dzieje? - Alec by  łż ń ę ł
zszokowany.

-Nawet nie my la em, e lubisz dzieci.ś ł ż
Wzruszy am ramionami. ł



-Lubi  dzieci, oczywi cie, ale dopiero w ci gu ę ś ą
ostatnich kilku tygodni my la am o tym, jak ś ł
genialne by oby to dla mnie, a Dominic mia by ł ł
swojego malucha. Nasze w asne ...mam du o ł ż
wolnego czasu, wi c o tym pomy la am. Alec ę ś ł
zarysowa  g ow . ł ł ę
- a  - kiwn am g ow . Ł ł ęł ł ą
-Tak, a .ł ł

By am zaskoczona, gdy Alec poca owa  mnie w ł ł ł
g ow  i powiedzia : ł ę ł
-Powiedz mu - potrz sn am g ow .ą ęł ł ą
-Nie, strasznie go przera  - Alec zmarszczy  brwi, żę ł
a potem wyrwa  si .ł ę
-Mo esz go z apa , mo esz przesta  przyjmowa  ż ł ć ż ć ć
pigu k , a zrobi  dziury w prezerwatywach, je li ichł ę ć ś
u ywacie.ż
-Alec, ja nie ok ami  Dominica w sprawie dziecka!ł ę
Alec wybuchn  miechem.ął ś
- artowa em tylko ... ale teraz, gdy o tym my l , Ż ł ś ę
powinna  mu powiedzie , e jeste  w ci y, aby ś ć ż ś ąż
zobaczy  jego reakcj . Je li b dzie szcz liwy, ć ę ś ę ęś



mo esz cofn  wiadomo , potem spróbujesz ż ąć ść
zrobi  Niemowl , ale je li wolisz, mo esz mu ć ę ś ż
powiedzie , e to art i da  mu kilka lat, eby ć ż ż ć ż
wyrosn  do tatusia - Roze mia am si .ąć ś ł ę
-Co bym mu powiedzia a? Hej Dominic, zgadnij ł
co? Jestem w ci y. Niespodzianka.ąż
Alec otworzy  usta, by co  powiedzie , ale jego ł ś ć
szcz ka opad a, gdy spojrza  mi ponad g ow . ę ł ł ł ę
-Jeste  w ci y?!ś ąż
Och, kurwa.

Odwróci am si  w kierunku Dominica i by am tak ł ę ł
zszokowana, e nie mog am nic zrobi , tylko ż ł ć
patrze  na niego. Walka by a tak szybka?ć ł
Przesun am usta, ale nie wysz y z nich adne ęł ł ż
d wi ki. Dominic upad  na kolana przede mn  i ź ę ł ą
spu ci  wzrok na mój brzuch, a potem podniós  si  ś ł ł ę
do mnie. O Bo e, on uwa a, e jestem w ci y.ż ż ż ąż
-Nie mog  w to uwierzy  ... Czy masz dziecko, ę ć
moje dziecko? - wygl da  na ... zadowolonego? ą ł
-Nie - powiedzia am i patrzy am, gdy Dominic ł ł
usiad  i spojrza  na mnie z rozmytymi oczami. ł ł
-Nie jestem w ci y, Dominic - zmarszczy  brwi.ąż ł



-S ysza em, co mówi a  do Aleca, wiczy a , jak mił ł ł ś ć ł ś
powiedzie . S ysza em ci .ć ł ł ę
Potrz sn am g ow , po czym spojrza am na ą ęł ł ą ł
wszystkich. Moja siostra, Aideen, Ryder, jego 
przyjaciele, Kane i wi cej ludzi, którzy patrz  na ę ą
nas szeroko otwartymi oczami.

O mój Bo e!ż
-Nie jestem w ci y! - wybuch am.ąż ł  Popatrzy am na ł
Dominica. 

-To by  art – Dominic zacisn  szcz ki.ł ż ął ę
- art, dlaczego artowa aby  z czego  takiego? Ż ż ł ś ś
Nie uwa am tego za mieszne – prze kn am.ż ś ł ęł
-Zrób to szybko i powiedz mu - mrukn  Alec za ął
mn .ą
-Och, Bo e – wymamrota am.ż ł
Dominic po o y  d onie na mojej twarzy i zmusi  ł ż ł ł ł
mnie, bym na niego spojrza a.ł
-Co si  dzieje, Bronagh? Mo esz mi powiedzie .ę ż ć
Szybko i bezbole nie. ś
-Chc  mie  dziecko - powiedzia am bardzo szybko,ę ć ł
a potem zamkn am oczy.ęł
Cisza.



Wywo a am pieprzon  cisz .ł ł ą ę
Och, Chryste.

Dominic zamierza zerwa  ze mn . Powinnam ć ą
trzyma  s owo na B z dala od mi o ci mego ycia!ć ł ł ś ż
Otworzy am oczy, kiedy poczu am Dominica usta ł ł
krótko dotykaj ce moich. Zamruga am, kiedy ą ł
patrzy am na niego i zobaczy am, jak patrzy na ł ł
mnie ... u miecha si .ś ę
-Okey - powiedzia .ł
Okej.

Okey, co? 

-Przepraszam, co ty powiedzia e ? - Dominic ł ś
roze mia  si . ś ł ę
-Powiedzia em w porz dku, mo emy mie  dziecko.ł ą ż ć
Patrzy am na niego.ł
-Pieprz si , artujesz sobie ze mnie - Dominic ę ż
wybuchn  miechem i potrz sn  g ow . ął ś ą ął ł ą
-Nie, mówi  powa nie, zróbmy sobie dziecko.ę ż
Moje usta by y suche.ł
-Ale powiedzia e , e nie we miemy lubu, dopóki ł ś ż ź ś
nie b dziemy starsi.ę



-Tak, mo emy si  o eni  w dowolnym momencie, ż ę ż ć
ale teraz chcesz mie  dziecko ... i ja teraz chc  ć ę
mie  dziecko.ć
Co. Do. Cholery?

- artujesz? - zapyta am. Ż ł
-Nie, jestem powa ny - nie wierzy am mu.ż ł
-Nie wierz  ci - Dominic roze mia  si . ę ś ł ę
-W porz dku, wyrzuc  wszystkie pigu ki ą ę ł
antykoncepcyjne, kiedy wrócimy do domu, aby 
udowodni , e mówi  prawd .ć ż ę ę
O mój Bo e.ż
-Ty, napraw  chcesz mie  dziecko, teraz ? - ę ć
zapyta am. Przegryz  doln  warg . ł ł ą ę
-Nigdy nie my la em o tym, aby by  uczciwym, ale ś ł ć
kiedy us ysza em jak mówisz, e jeste  w ci y, to ł ł ż ś ąż
mnie ucieszy o. Poczu em si  szcz liwy. Teraz ł ł ę ęś
mam w g owie obraz ciebie z wielkim brzuchem z ł
moim dzieckiem i kocham to.

Poczu am, jak zy sp ywaj  mi do oczu.ł ł ł ą
-Okey, spróbujemy? - zapyta am, na co Dominic ł
skin  g ow . ął ł ą



-Tak, postaramy si , eby  mia a w sobie naszego ę ż ś ł
maluszka. 

Wybuch am miechem i poca owa am go. Kiedy sił ś ł ł ę
roz czyli my, odwróci am si  do wszystkich, łą ś ł ę
którzy patrzyli na nas, jakby nie mieli poj cia, co ę
si  dzieje.ę
-Zdecydowali my si , e chcemy mie  swojego ś ę ż ć
maluszka.

-Nie gadaj! - krzykn a Aideen, gdy Branna rzuci a ęł ł
si  na Dominica i mnie i przytuli a nas do siebie.ę ł
-Nie mog  w to uwierzy ! - Ona p aka a.ę ć ł ł
Roze mia am si  i pocieszy am j . ś ł ę ł ą
-Yeah! Grupowy u cisk dla Dominica i Bronagh, ś
którzy og aszaj , e od teraz b d  si  pieprzy , jakł ą ż ę ą ę ć
króliki, eby mie  dziecko! Wahoo!ż ć
Dominic, jego bracia i ka dy, kto us ysza  Aleca, ż ł ł
zacz  si  mia .ął ę ś ć
-Jak d ugo po potrwa zanim pigu ki przestan  ł ł ą
dzia a ? - Dominic zapyta  Brann , gdy wszyscy ł ć ł ę
zacz li rozmawia  ze sob . ę ć ą
Branna wytar a twarz i u miechn a si . ł ś ęł ę



-Mo e si  to zdarzy  po miesi cu lub tak d ugo, jakż ę ć ą ł
kobieta, nie ma adnego harmonogramu, ka de ż ż
cia o ró ni si  od siebie ... ale im wi cej seksu, tymł ż ę ę
lepiej - Dominic uderzy  r kami w powietrze.ł ę
-Wi cej seksu. Tak! - spojrza am na niego. ę ł
-Uprawiamy seks ca y czas - u miechn  si . ł ś ął ę
-Wiem, ale teraz mamy lepszy powód, aby przej  ść
na to przez ca y czas - u miechn am si  i ł ś ęł ę
przytuli am si  do niego.ł ę
Starali my si  zaj  w ci .ś ę ść ążę
wi te pieprzenieŚ ę . 

To nie by a, jak si  spodziewa em zwyk a noc, ł ę ł ł
któr  mog  prze y . Ta czy am z ka dym na ą ę ż ć ń ł ż
chwil  i zignorowa am wszystkie walki, które trwa yę ł ł
za nami na platformie. Dopingowa am Aideen, gdy ł
zapuka a do ty u dwa razy, a potem posadzi am j  ł ł ł ą
obok Kane, kiedy oznajmi a, e chce go ł ż
poca owa .ł ć
-Chce ci  poca owa  - krzykn am do Kane'a.ę ł ć ęł
Kane zwróci  si  do Aideen, mia  otwarte usta i ł ę ł
mówi , kiedy Aideen nagle rzuci a si  na niego.ł ł ę



-Och, kurwa ... jej ty ek jest na wierzchu! -  ł
krzykn a do Kane'a. ęł
Skr ci  Aideen na swoim ciele, po czym si gn  ę ł ę ął
dooko a, wyci gn  sukienk  i trzyma  j  mocno, ł ą ął ę ł ą
trzymaj c r ce mocno na jej dupie.ą ę
-Czy powinny my j  zatrzyma ? - krzykn am do ś ą ć ęł
Branny.

-Ona nie jest pijana, ale jest na dobrej drodze - 
Branna przesz a obok mnie.ł
-Naprawd  chcesz przesta  by  sob ? Poza tym ę ć ś ą
my l , e mo esz straci  palec, je li spróbujesz j  ś ę ż ż ć ś ą
zabra .ć
Spojrza am na Kane'a i Aideena, którzy ł
nieprzytomnie si  ca owali. Branna mia a racj . Nieę ł ł ę
by o sposobu na z amanie tej dwójki.ł ł
-Zostaw ich.

Branna roze mia a si , rozgl daj c si  i ś ł ę ą ą ę
powiedzia a:ł
-Gdzie jest reszta ch opców? - krzykn a.ł ęł
Ledwo s ysza am j  przez huk t umów i krzyków. ł ł ą ł
Odwróci am si  i patrzy am w t um, ale nie mog amł ę ł ł ł
znale   nikogo z nich.źć



-Sprawdz  bar - krzykn am. ę ęł
Branna skin a g ow , wi c posz am przez t umy węł ł ą ę ł ł
stron  baru. Podskoczy am, eby zauwa y  ę ł ż ż ć
Dominica lub jego braci, i zrobi am to ze spr yn , ł ęż ą
przez ca a drog . Chcia am zobaczy  si  z ł ę ł ć ę
Dominiciem, a nast pnie pój  do azienki.ę ść ł
Podesz am bli ej, ale zosta am odrzucona do ty u, ł ż ł ł
gdy m czyzna wpad  na mnie. Roze mia  si , ęż ł ś ł ę
kiedy zobaczy , e si  potkn am, a mnie to ł ż ę ęł
zirytowa o.ł
-Przepraszam! - sykn amęł
Zdziwi  si , e krzycz  na niego.ł ę ż ę
-To ty we mnie wesz a .ł ś
-Tak, chcia am przeprosi , dopóki si  nie ł ć ę
roze mia e  - m czyzna u miechn  si  tylko do ś ł ś ęż ś ął ę
mnie.

-To by o zabawne, ogl da , jak próbujesz pozostał ą ć ć
na nogach.

Pieprzony sukinsyn.

-Kutas - powiedzia am do siebie, a potem ł
zacz am i  naprzód.ęł ść
Krzykn am, gdy m czyzna chwyci  mnie za ęł ęż ł
rami  i poci gn  do siebie.ę ą ął



-Jak mnie nazwa a ? Kogo , z kim my lisz, e ł ś ś ś ż
rozmawiasz, brzydka ma a pizdo?ł
Próbowa am si  uwolni , ale m czyzna mia  ł ę ć ęż ł
mocny uchwyt na moim ramieniu.

-Dominic! - krzycza am.ł
Wiedzia am, e jest przy barze przede mn , wi c ł ż ą ę
wrzasn am tak g o no, jak tylko mog am.ęł ł ś ł
Cz owiek trzymaj cy mnie, schowa  g ow  i ł ą ł ł ę
potrz sn  mn .ą ął ą
-Zamknij si , kurwa – wrzasn .ę ął
-Bronagh? - us ysza am, jak Dominic krzyczy.ł ł
-Dominic!

-Odwal si  od niej!ę
Zosta am odepchni ta do ty u, kiedy Dominic zaj  ł ę ł ął
si  cz owiekiem, który mnie zrani . Dwóch ę ł ł
ch opaków z apa o mnie przed upadkiem, ł ł ł
podzi kowa am im i spojrza am na moment, eby ę ł ł ż
zobaczy , jak Dominic podnosi si  do jego twarzy.ć ę
M czyzna mia  zamiar tak e wsta .ęż ł ż ć
-Niech zgadn , ta brzydka suka to twoja suczka? - ę
Dominic zamachn  si  praw  r k , a go ciu, któryął ę ą ę ą ś
to powiedzia , przyj  na twarz prawego ł ął
sierpowego. 



G owa m czyzny zerwa a si  na bok i upad  na ł ęż ł ę ł
ziemi  niczym worek ziemniaków. Po o y am r ce ę ł ż ł ę
na moich ustach, kiedy nie wsta .ł
-Kurwa. Powali  go jednym ciosem! - zignorowa emł ł
krzyki ludzi za mn  i przenios am si  do Dominica.ą ł ę
-Wszystko w porz dku? - zapyta am.ą ł
-Czy ze mn  w porz dku? Raczej czy z tob  ą ą ą
wszystko w porz dku? - skin am g ow .ą ęł ł ą
-W porz dku, jego postawa by a gorsza ni  jego ą ł ż
s owa - Dominic by  wkurzony, kiedy wzi  mnie za ł ł ął
r k  i poprowadzi  za sob . Poci gn am go w ę ę ł ą ą ęł
kierunku azienki, bo nie mia am jeszcze okazji tamł ł
pój .ść
-Czy mo esz si  ruszy  Bronagh? - zapyta  ż ę ć ł
Dominic, ledz c mnie w drodze do ubikacji.ś ą
-Wyjd  st d, tylko dla kobiet.ź ą
Dominic nie odpowiedzia , tylko przytrzyma  si  ł ł ę
umywalki, aby si  uspokoi .ę ć
-Jeste  pijany? - zapyta am. ś ł
Poruszy  przecz co palcami.ł ą
-Jestem tylko troch  wstawiony, nie pi em od ę ł
d u szego czasu - zmarszczy am brwi. ł ż ł



-Wi c po co pi e  dzi  wieczorem?ę ł ś ś
-Nie planowa em tego, ale postanowili my ł ś
spróbowa  zrobi  niemowlaka, wi c pomy la em, ć ć ę ś ł
e jest, kurwa, co wi towa .ż ś ę ć

Parskn am, gdy podesz am do ubikacji w ęł ł
azience, ci gn em szelki i szorty, przez co mi ł ś ą ął
l y o.ż ł
-Jeste  tam jeszcze? - zapyta am.ś ł
-Tak.

Pokr ci am g ow  i chwyci am chusteczk , ę ł ł ą ł ę
wytar am si , potem wsta am i sp uka am toalet .ł ę ł ł ł ę
-Gdzie sz a  wcze niej, e ten facet cie z apa ? - ł ś ś ż ł ł
Dominic zapyta  mnie, kiedy wysz am i przenios amł ł ł
si  do umywalki.ę
- eby cie znaleŻ źć
-Czemu? - wzruszy am ramionami. ł
-Chcia am tylko wiedzie ,gdzie jeste .ł ć ś
-Dlaczego tak cie to ciekawi o.ł
-Czemu pytasz? - zapyta am - Dominic wzruszy  ł ł
ramionami.

-Chc  wiedzie , czemu mnie ledzi a  - ę ć ś ł ś
zmarszczy am brwi. ł



-Nie, nie ledzi am cie, po prostu sprawdza am, ś ł ł
gdzie jeste ...ś
-Sprawdza a ? Jezus Bronagh, nie jestem ł ś
dzieckiem, nie musisz mnie sprawdza .ć
Co?

-Nie, nie o to mi chodzi o …ł
-Masz na my li, e nie by o mnie przy tobie przez ś ż ł
dwie minuty. My la a , e uciek em, czy co?ś ł ś ż ł
Dlaczego do cholery mówi  to wszystko?ł
-Co z tob  do cholery, chcesz si  ze mn  k óci ? - ą ę ą ł ć
rykn am. ęł
Dominic wzruszy  ramionami.ł
-Nie chc  si  k óci , tylko mówi , jak jest.ę ę ł ć ę
-Mówisz tak, jakbym si  ciebie ca y czas trzyma a -ę ł ł
Dominic roze mia  si .ś ł ę
-Jeste  przylep , kochanie.ś ą
Przepraszam?

-Nie, nie jestem kurwa.

-Tak, jeste .ś
O mój Bo e.ż



-Poniewa  chcia am zobaczy , gdzie jeste , ż ł ć ś
oznacza, e jestem przylep ? W porz dku, tak, ż ą ą
jestem tak przylep . Chc  wiedzie , dlaczego tak ą ę ć
si  zachowujesz? - Dominic zamruga .ę ł
-Poniewa  lubi  pewn  swobod  i relaks z moimi ż ę ą ę
bra mi i przyjació mi bez mojej kobiety wchodz cejć ł ą
mi w ty ek 24/7.ł
Co. Do. Kurwy?

-Ty do umiesz co  zawsze dojeba  - Dominic ś ć
wzruszy  ramionami. ł
Prze kn am.ł ęł
-Je li jestem tak  przylep  i tak to Ci przeszkadza, ś ą ą
dlaczego zgodzi e  si  na dziecko?!ł ś ę
-Poniewa  chc  mie  z tob  dziecko... chcia bym ż ę ć ą ł
tylko...

-W takim razie, nigdy wi cej si  do ciebie nie ę ę
przyczepi , skoro tak ci przeszkadza moje ę
towarzystwo - Dominic roze mia  si .ś ł ę
-Ty to powiedzia a , pi kna dziewczyno, a nie ja. ł ś ę
By am zraniona i by am w ciek a.ł ł ś ł
-Oni pewnie my l , e cie stopuje, idioto! - ś ą ż
rzuci am.ł



-Och, dramatyzujesz - patrzy am na niego. ł
-Mam tego do  tego.ść
-Do , czego?ść
-Nas. Walcz cych ca y czas - Dominic j kn .ą ł ę ął
-Walczymy ca y czas, poniewa  zamieniamy ka dł ż ż ą
rozmow  w walk , ale...nie teraz, musz  ę ę ę
skorzysta  z azienki dla facetów.ć ł
Spojrza am na dziewczyn , która wesz a do ł ę ł
azienki, Dominic poderwa  si  i patrzy , jak szybko ł ł ę ł
opu ci a pomieszczenie.ś ł
Dominik odwróci  g ow  do mnie i nie wygl da  ju  ł ł ę ą ł ż
na tak mocno wstawionego.

-Walczymy, poniewa  nie mo emy po prostu ż ż
rozmawia , kiedy sprawy staj  si  trudne.ć ą ę
Czu am, jak moje serce mocno bije.ł
-Nie mog  tego d u ej ci gn  Dominic. Nie jestemę ł ż ą ąć
kurwa wystarczaj co wysoka, aby je dzi  tym ą ź ć
emocjonalny rollercoaster!

-Wi c lepiej sta  na palcach! - warkn .ę ń ął
-Poniewa , jest to przeja d ka, z której nigdy w ż ż ż
yciu nie wysi dziesz. Jestem twoim pieprzonym ż ą
yciem, a nie tylko twoim ch opakiem. ż ł



Potrzebujemy si  nawzajem, nie rozumiesz tego? ę
Potrzebujemy si  nawzajem - zamruga am. ę ł
-Dlaczego musisz zawsze si  czego  doszukiwa , ę ś ć
Bronagh? Staram si  Ci powiedzie , e chc  ę ć ż ę
troch  przestrzeni, aby móc si  bawi  z moimi ę ę ć
bra mi i przyjació mi, a ty od razu przyjmujesz ć ł
taktyk  obronn . Kocham ci  bardziej, ni  ycie. ę ą ę ż ż
Przysi gam, na moje ycie, e to prawda. Chc  ę ż ż ę
mie  z tob  dziecko, chc  by  z tob  na zawsze ... ć ą ę ć ą
ale musisz dorosn  razem ze mn . Nie jeste my ąć ą ś
w szkole redniej Bronagh, w pewnym momencie ś
musimy si  zatrzyma . ę ć
Prze kn am.ł ęł
-Nie próbuj  ci  skrzywdzi , kochanie, ale masz ę ę ć
problemy z gniewem. Mam temperament, który jest
troch  ostry, ale cholera, kiedy mówi  ci jedn  ę ę ą
rzecz, wybuchasz s ownie lub fizycznie. Chodz  ł ę
jak na paluszkach wokó  ciebie przez wi kszo  ł ę ść
dni, bo nie wiem, co zaraz zrobisz. Przyznaj , e ę ż
czasami reaguj  le, miej c si  lub bior c ę ź ś ą ę ą
wszystko jako art, ale nie wiem, co zrobi , aby ż ć
wyeliminowa  napi cie z sytuacji. Rozumiesz to? ć ę
Po prostu nie wiem. 

Poczu am, jak mój o dek spada w dó .ł ż łą ł



-Dlaczego, czuje si , jakby to by o zerwanie? -  ę ł
wyszepta am. Dominic westchn .ł ął
-Nikt z nikim nie zrywa, jeste my w tym razem ju  ś ż
na zawsze ... ale musz  wiedzie , czy jeste  w ę ć ś
moim naro niku walcz c o mnie, lub w ż ą
przeciwleg ym rogu walcz c przeciwko mnie. ł ą
Lepiej jest walczy  razem, pi kna dziewczyno - ć ę
spojrza am w dó .ł ł
-Tak, o co b dziemy walczy ?ę ć
-O nasz zwi zek.ą
Moja g owa odp yn a i nie mog am my le  jasno. ł ł ęł ł ś ć
-Nienawidz  tego, e denerwuje ci , kiedy chc  cię ż ę ę ę
chroni  przed wszystkim - poci gn am nosem. ć ą ęł
-A kto ochroni ciebie, je li ty b dziesz ca y czas ś ę ł
chroni  mnie? - Dominic u miechn  si . ł ś ął ę
-Kiedy b dziesz w moim naro niku i naprawd  ę ż ę
b dziesz ze mn , to wszystko mnie ochroni, ę ą
pi kna dziewczyno - zamkn am oczy.ę ęł
-Pos uchaj, zrobi  co , czego nigdy wcze niej nie ł ę ś ś
robi em. Pomog  Ci pomy le  o wszystkim, co ł ę ś ć
powiedzia em, zamiast zamienia  to w seks, okey?ł ć
Wró  do sto u, kiedy b dziesz gotowa.ć ł ę



By am zszokowana, gdy otworzy am oczy i ł ł
spojrza am w gór , stwierdzi am, e Dominic ł ę ł ż
znikn . Powa nie mówi  o wszystkim, co ął ż ł
powiedzia  ... ale co, o do diab a mia o znaczy ?ł ł ł ć
Nigdy wcze niej nie wspomnia  o moim gniewie w ś ł
powa nej dyskusji, ani nie powiedzia , e musz  ż ł ż ę
walczy  z nim zamiast przeciw niemu. ć
Najwyra niej my la  o tym przez chwil , ale co do ź ś ł ę
cholery, si  sta o, e poruszy  to akurat dzisiaj?ę ł ż ł
Przez chwil  pomy la am o tym, a potem ę ś ł
westchn am.ęł
-Dzieci ca rozmowa - wymamrota am g o no.ę ł ł ś
O mój Bo e.ż
Kiedy wyskoczy am, e chc  mie  dziecko, to ł ż ę ć
musia o doprowadzi  go do my lenia. Dziecko to ł ć ś
co  powa nego. On wie, e jeste my powa ni, ale ś ż ż ś ż
maj c dziecko sprawimy, e to b dzie naprawd  ą ż ę ę
powa ne.ż
-On chce, eby my byli silni, wi c nie rozpadniemyż ś ę
si , je li b dziemy mie  dziecko.ę ś ę ć
Posz am do azienki, zamkn am drzwi i usiad am ł ł ęł ł
na zamkni tej muszli klozetowej, kiedy zacz am ę ęł
p aka . Czy ja nas zepsu am? Czy by am ł ć ł ł
powodem, dla którego walczyli my przez ca y ś ł



czas? Czy ... Czy mia am problemy z gniewem?ł
Uspokoi am si  po chwili, wi c mog am my le  ł ę ę ł ś ć
jasno. 

Zrozumia am, e Dominic naprawd  jest moim ł ż ę
yciem i e potrzebuj  go, bo bez niego nie by am ż ż ę ł

sob . Bez niego nic nie mia oby sensu. Chcia am ą ł ł
mie  te  z nim rodzin , bo mimo naszych k ótni ć ż ę ł
wiedzia am, e jeste my gotowi na dziecko, aby ł ż ś
uczyni  nas szcz liw  rodzin ; Dominic mia  ć ęś ą ą ł
racj . Musia am postawi  znak stop moim nerwom ę ł ć
i reakcj  na rzeczy … Potrzebowa em pomocy.ą ł
Musia am porozmawia  z Brann .ł ć ą
By a prawie on , wi c musi co  wiedzie  o ł ż ą ę ś ć
zaj ciach lub co , co pomaga ludziom radzi  sobieę ś ć
z gniewem. 

Kiwn am g ow , wsta am i wysz am z toalety.ęł ł ą ł ł
Postanowi am walczy  w naro niku Dominica i ł ć ż
walczy   dla nas. Ja ochraniam go tak, jak on ć
mnie. Rozejrza am si  po azience i pokr ci am ł ę ł ę ł
g ow . My la am, e decyzje zmieniaj ce ycie ł ą ś ł ż ą ż
powinny by  podejmowane pod prysznicem?ć

Rozdzia  10ł .



Wysz am z azienki, ale nie chcia am wraca  t  ł ł ł ć ą
sam  drog , gdyby ten facet, wylaz  mi znowu na ą ą ł
drog , wi c posz am po przeciwnej stronie ę ę ł
platformy. Zatrzyma am si  blisko niej, poniewa  ł ę ż
wi kszo  ludzi odsun a si  z parkietu, aby móc ę ść ęł ę
ogl da  wszelkie walki. To mi u atwi o drog . ą ć ł ł ę
Sz am dobrze, dopóki nie poczu a, jak kto  klepie ł ł ś
moj  g ow . Podnios am j .ą ł ę ł ą
-Hej! - krzykn a czerwono w osa z platformy. ęł ł
-Czy mo esz mi pomóc zej  z tego? Niektórzy ż ść
ch opcy popchn li mnie dla artu.ł ę ż  

M czy ni.ęż ź
-Jasne, mog  ci  z apa  …ę ę ł ć
-Mo esz mi da  r k ?ż ć ę ę
Uh.

-Dobrze - powiedzia am i wyci gn am moj  r k  ł ą ęł ą ę ę
w gór  i z apa am jej.ę ł ł
-Nie rozumiem, jak to zrobisz.

R ce chwyci y mnie za plecy i wynios y  w ę ł ł
powietrze. Dziewczyna, która trzyma a moje rami ,ł ę
poci gn a mnie, dopóki nie stan am na ą ęł ęł
platform .ę



-Co jest kurwa?! - poderwa am si  i ostro nie ł ę ż
wsta am.ł  

Spojrza am na dziewczyn , która by a w szortach,  ł ę ł
sportowy staniku i mia a ota mowane d onie.ł ś ł
O nie.

By a wojownikiem.ł
-Dzi , to ty walczysz ze mn  – us ysza am j , ale ś ą ł ł ą
my la a, e co  pomyli a.ś ł ż ś ł
-Przepraszam?

-Ty. Walczysz. Ze. Mn . Tej. Nocy - Okey, ą
us ysza am j  wyra nie tym razem, ale nie by am wł ł ą ź ł
nastroju do artów.ż
-S uchaj, jak masz na imi ?ł ę
-Jennifer.

-Pos uchaj Jennifer, chyba si  nie rozumiemy, czy ł ę
mo emy pomin  te bzdury? - Jennifer roze mia a ż ąć ś ł
si .ę
-Jedyn  bzdur  jest to, e uwa asz, e mo esz ą ą ż ż ż ż
odej  od tak sobie, zaczynaj c gówno i ść ą
powodowa , e ludzie zostaj  ranni.ć ż ą
Co?

-Nie mam poj cia, o czym mówisz ...ę  



-Panie i panowie. Kto jest gotowy na CATFIGHT?

Czy to znaczy o mnie i Jennifer?                       ł
Krzyki i okrzyki by y og uszaj ce.ł ł ą
-Ja nie! - krzykn am. ęł
-Ja nie jestem gotowa ... Jestem w obcasach i 
pieprzonej sukience! - krzycza am i uskoczy am w ł ł
bok, kiedy Jennifer nagle podesz a na mnie.ł
To si  kurwa nie dzieje.ę
-Och, prosz , nie chc  walczy ! - p aka am, ale czyę ę ć ł ł
mo esz mnie za to wini ? Ta suka chcia a skopa  ż ć ł ć
mój ty ek.ł
-Dlaczego ja? - zapyta am, gdy zy lecia y mi po ł ł ł
policzkach. 

-Bo twój facet wyrzuci  mojego ch opaka z tego ł ł
pieprzonego klubu.

Czekaj, ch opak, który mnie zrani  i nazwa  mnie ł ł ł
brzydk  by  jej facetem?ą ł
-Ten sukinsyn to twój facet? - Jennifer warkn a.ęł
Spanikowa am. ł
-Cofam to, nie jest sukinsynem, nie zabijaj mnie! - 
Jennifer zrobi a krok naprzód, na co cofn am si  oł ęł ę
krok.



-Czy nie mo emy po prostu porozmawia  o tym, ż ć
postawi  ci piwo? - Jennifer pokr ci a g ow .ę ę ł ł ą
-Nie, jeste  na platformie, wi c po prostu zróbmy ś ę
to.

-Ale ja jestem pokojowym cz owiekiem, nie ł
skrzywdzi abym nawet muchy!ł
Ona mnie nie zna , wi c nie wiedzia a, ile by o w ł ę ł ł
tym k amstwa.ł
-Bierz si  o roboty, ksi niczko.ę ęż
O mój Bo eż .

Odwróci am si  i próbowa am uciec, mia am ł ę ł ł
zamiar biec i zeskoczy  z platformy, ale nie ć
mog am, bo wokó  platformy by a jaka  cholerna ł ł ł ś
klatka.

Klatka.

Nigdy nie widzia am klatki wokó  platformy.ł ł
Nigdy.

-O co chodzi, kurwa? - krzykn am i rozejrza am ęł ł
si .ę
Sk d si  wzi a klatka?ą ę ęł
-Opuszczaj  je w drugi pi tek ka dego miesi ca.ą ą ż ą



Och. To by o mi e. ł ł
Podbieg am do adnej klatki, wyci gn am r k  i ł ł ą ęł ę ę
cisn am j  ca  moj  pieprzon  si .ś ęł ą łą ą ą łą

-Dominic! - krzykn am. ęł
Przeszuka am t um szukaj c go, jego braci lub ł ł ą
moj  siostr , ale wszystko co widzia am to pijane ą ę ł
twarze, które ta czy y w pulsuj cej muzyce.ń ł ą
-Bronagh, uwa aj! - odwróci am si , us yszawszy ż ł ę ł
g os Dominica, krzykn am, kiedy zobaczy am  ł ęł ł
Jennifer i zda am sobie spraw , e szybko ł ę ż
podchodzi do mnie. Dos ownie.ł
Skr ci am w lewo i szybko odskoczy am jej z drogi,ę ł ł
ogl da am, jak Jennifer wpada na klatk .ą ł ę  

Zwykle nazywa abym t  osob  g upi , ale by am ł ę ę ł ą ł
taka szcz liwa, poniewa  mia am nadziej , e ęś ż ł ę ż
st d wypadnie. Nici ze szcz ciem, bo wróci a i ą ęś ł
by a bardziej z  ni  wcze niej.ł łą ż ś
-Och, Jezusie ... Och, Chryste.

-Kochanie, pos uchaj mnie, dobrze? Unie  r ce do ł ś ę
góry, przed twarz - kiwn am g ow  i przykry am ęł ł ą ł
moj  twarz.ą



-Nie tak! Bro  twarz Bronagh, nie przykrywaj jej ń
kurwa! - po o y am r ce i wyci gn am je przed ł ż ł ę ą ęł
moj  twarz .ą ą
-Sk d do cholery mam wiedzie , co robi ? Nigdy ą ć ć
tego nie robi am! - rykn am do Dominica.ł ęł
Chcia abym wiedzie , gdzie by , poniewa  kiedy ł ć ł ż
mówi , brzmia o to tak, jakby by  wokó  mnie.ł ł ł ł
-Czy to jest sprzeczka kochanków? - zapyta a ł
Jennifer, kiedy skaka a wokó  pier cienia, a ja ł ł ś
sta am w jego centrum.ł
-Nie, to jest normalne dla nas. Tak wi c normalne, ę
e mo na by pomy le , e musimy i  do ż ż ś ć ż ść

psychiatry … Faktycznie rozwa a am zamiar ż ł
zmniejszy  swój gniew ... ahhhh!ć
Kopn am nog  w stron  Jennifer, kiedy by a ęł ą ę ł
blisko. Mia am zamiar kopn  j  szpilk , uderzaj c ł ąć ą ą ą
j  w pier , wi c si  zamachn am i uderzy am j  ą ś ę ę ęł ł ą
obcasem w g ow , z apa a si  za ni  i upad a do ł ę ł ł ę ą ł
ty u Krzykn am i podbieg am do klatki.ł ęł ł
-Niech mnie kto  st d wydostanie, to nie jest dobryś ą
pomys ! Jestem amatork , a nie wojownikiem!ł ą
-Przesu  si  w lewo, w lewo, lewo, lewo - krzykn  ń ę ął
Dominic. Przekr ci am si  w lewo. ę ł ę



-Ona nie jest po mojej lewej!

-Twoje drugie kurwa lewo!

Skr ci em w prawo i natychmiast rzuci am d onie ę ł ł ł
przed moj  twarz. Poczu am, e uderzy a mnie w ą ł ż ł
bok g owy i kilka sekund pó niej poczu am, e ł ź ł ż
moje cia o uderzy o w ziemi .ł ł ę
-Podnie cie pieprzon  klatk ! - s ysza am jak ś ą ę ł ł
liczne g osy krzycz .ł ą
By am oszo omiona i czu am si , jakbym mia a by  ł ł ł ę ł ć
chora. Usi owa am usi , ale dosta am kolejne ł ł ąść ł
uderzenie w moj  g ow , poczu am ci ar na mojeją ł ę ł ęż
piersi, przypinaj c mnie do do u. Otworzy em oczy ią ł ł
Jennifer siedzia a na mnie. Zamkn am oczy, ł ęł
zakry am g ow  r kami i skuli am si . ł ł ę ę ł ę
My l , e krzycza am, kiedy zacz y pada  ś ę ż ł ęł ć
uderzenia w moj  g ow , ale to nie trwa o d ugo, ą ł ę ł ł
poniewa  w jednej sekundzie ona by a na mnie, a ż ł
potem ju  nie. Otworzy am oczy i odwróci am si  wż ł ł ę
prawo, aby zobaczy , jak Dominic przypiera ć
Jennifer do ziemi i krzyczy w jej twarz. Stra nicy ż
weszli na platform  i zabrali Jennifer, wi c Dominicę ę
podszed  do mnie.ł
-Jezu, kochanie - powiedzia , patrz c na mnie ł ą
rozszerzonymi oczami. Skrzywi am si .ł ę



-W porz dku, boli, ale w porz dku ... My la am, e ą ą ś ł ż
zaraz umr  -  Dominic przycisn  d o  do mojego ę ął ł ń
policzka i to bardzo bola o. ł
-Co si  do cholery sta o? Dlaczego tu wesz a  …ę ł ł ś
-To nie ja – przerwa a mu - Ona oszuka  mnie. To ł ł
by  jej facet, którego znokautowa e  przy barze ... ł ł ś
musia a widzie  ca e to zaj cie, bo chcia a zemsty ł ć ł ś ł
na mnie.

-Kurwa – warkn .ął
Wyci gn am r k  i dotkn am jego twarzy, a ą ęł ę ę ęł
potem k cikiem oka zauwa y am, e Jennifer ą ż ł ż
wyrwa a si  ochronie i ruszy a na Dominica. ł ę ł   
Znalaz am si , aby si  podci gn  si  i poci gn  ł łę ę ą ąć ę ą ąć
Dominica w drug  stron . Nie wiem, co mam ą ę
zamiar zrobi  Jennifer, kiedy mnie dorwie, ale na ć
szcz cie nie musia am si  martwi , poniewa  ęś ł ę ć ż
ochroniarze z apali j  i odci gn li.ł ą ą ę
-Bronagh, co ty wyprawiasz? - spojrza am na ł
Dominica i wzruszy am ramionami.ł
-A na co to wygl da? Próbuj  ci  chroni  - Dominicą ę ę ć
zamruga , przez co jego spojrzenie zmi k o.ł ę ł
-Kochanie.

Pochyli am si  nad jego g ow .ł ę ł ą



-Mia e  racj  co do wszystkiego. Mam zamiar ł ś ę
znale  pomoc, aby móc radzi  sobie z moimi źć ć
emocjami w prawid owy sposób. Jestem w Twoim ł
naro niku, z tob  na ca e ycie, kocham ci  - ż ą ł ż ę
Dominic prze kn  lin .ł ął ś ę
-Kocham ci  tak cholernie mocno - poca owa  mnieę ł ł
w usta, ale to zbyt bola o, wi c cofn am si  i ł ę ęł ę
sykn am.ęł
-Nie chc  psu  tej chwili, ale czuj , e umieram, ę ć ę ż
czy mo esz mnie st d zabra ?ż ą ć
-Oczywi cie - powiedzia  Dominic.ś ł
Po kilku minutach wrócili my do naszego stolika, ś
usiad am obok Aideen i Aleca i j kn am.ł ę ęł
-Czy mo emy ju  wraca  do domu? - zapyta am. ż ż ć ł
-W a nie wychodzili my, bumble bee...ł ś ś
-Alec - podskoczy am na d wi k g o nego pisku.ł ź ę ł ś
-Tak? - Alec zapyta  dziewczyn  o blond w osach.ł ę ł
-Kim jest ta suka? Dzisiejsze bzykanko? - 
przyczepi a si  go.ł ę
Alec spojrza  na Aideen która by a w pó nie na ł ł łś
jego ramieniu i roze mia  si . Wygl da o to tak, ś ł ę ą ł



jakby chcia  co  powiedzie , ale zosta  odci ty, gdył ś ć ł ę
dziewczyna nagle zaatakowa a Aideen.ł
-Co jest, kurwa? - krzykn am.ęł
Kane przeskoczy  przez stó , odci gn  dziewczynł ł ą ął ę
od Aideen, która ju  trzyma a jej policzek.ż ł
-Wyno  si  st d! - Kane warkn  do suki, któr  ś ę ą ął ą
trzyma  i odepchn  od sto u. Odesz a, ale ł ął ł ł
przekl a wszystkich nas po drodze.ęł
-Aideen? - zapyta am.ł
J kn a co .ę ęł ś
-Pieprzy  to! - Kane zerwa  si . ć ł ę
Zmarszczy am brwi. Co do cholery by o z ł ł
dzisiejszym wieczorem?

-Chc  i  do domu - Aideen poci gn a nosem.ę ść ą ęł
-Przynios  ci …ę
-Nie, chc  Keel , Zadzwo  po Keel !-  Kane i Alec ę ę ń ę
podzielili si  spojrzeniem. Alec westchn .ę ął
-Daj mi swój telefon, zadzwoni  do niej.ę
Aideen poda a Alecowi telefon, po czym posz a z ł ł
Kanem, który pomaga  jej i . Zmarszczy am brwi, ł ść ł
gdy odeszli. Biedna Aideen. Ockn m si , gdy ęłą ę
mój policzek zapulsowa . Biedna ja.ł



-Ryder i Branna czekaj  na nas, Bronag... ą
poczekaj, gdzie jest Aideen i Kane? - 
wzruszy am ramionami. ł
-Jaka  dziewczyna zaatakowa a Aideen.ś ł
-Co? Czemu?

Otworzy am usta, eby odpowiedzie  Dominicowi, ł ż ć
ale nie wiedzia am, czemu dziewczyna ł
zaatakowa a Aideen.ł
-Alec, dlaczego ta dziewczyna zwróci a si  do ł ę
ciebie, zanim skoczy a na Aideen? - Alec ł
przeczesa  swoje w osy. ł ł
-My l , e przelecia em j  i jej ch opaka w zesz ymś ę ż ł ą ł ł
tygodniu – westchn am.ęł
By  tak  dziwk .ł ą ą
Dominic tylko pokr ci  g ow  i pomóg  mi wyj .ę ł ł ą ł ść
-Jeste  gotowa, aby wróci  do domu, kochanie? - ś ć
kiwn am g ow . ęł ł ą
-Jeste my tu ju  kilka godzin, musz  sprawdzi  co ś ż ę ć
u Tysona.

-Nakarmi em go przed wyjazdem i wyszed em z ł ł
nim  na dwór, u niego jest okey.

-To szczeniak – Dominic j kn .ę ął



-Okey, w porz dku, chod my sprawdzi  co u ą ź ć
naszego niemowlaka - u miechn am si  i ś ęł ę
poca owa am jego policzek. ł ł
-Kocham Ci .ę
-Ja Ciebie te  kocham.ż
-A czy mnie kochasz? - spojrza am na Aleca i ł
u miechn am si . ś ęł ę
-O tak - Dominic zachichota . ł
-Jedziesz z nami? - Alec potrz sn  g ow  i wsta .ą ął ł ą ł
-Musz  pomóc Kane'owi z przyjació k  Branny,  ę ł ą
musz  zadzwoni  do... ę ć
-Keeli – powiedzia am. Alec skin  g ow .ł ął ł ą
-Tak, musz  zadzwoni  do Keeli.ę ć
-B d  dla niej mi y, jest wczesna godzina i pewnie ą ź ł
j  obudzisz - Alec za mia  si .ą ś ł ę
-Musz  zadzwoni  po dziewczyn , aby przyjecha aę ć ę ł
odebra  swoj  przyjació k , mam to - odwróci  si  ić ą ł ę ł ę
odszed . ł
Dominic zmarszczy  brwi.ł
-Mo e powinienem i  z nim, aby zadzwoni  do  ż ść ć
Keeli.



Potrz sn am g ow  i cisn am d o  Dominica.ą ęł ł ą ś ęł ł ń
-Nie, niech sam to zrobi. Nigdy nie wiadomo, mo eż
to by  pocz tek czego  pi knego.ć ą ś ę

KONIEC!

I love it.




